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K r y z y s  fra n c u s k i
O b a len ie  rządu  F la n d in a  skom ­

p lik ow a ło  og ro m n ie  s y tu a c je  w e 
F ra n c ji  i co do d a ls zych  losów  
w a lu ty  fra n cu sk ie j za c zę ła  ju ż  
pan ow ać  w  ko łach  m ięd zyn a ro d o ­
w ych  n iepew n ość. W ś ró d  lon d yń ­
sk ie j C ity , k tó ra  je s zc ze  on egd a j 
u w aża ła  p o zy c ję  fra n k a  za b a r­
dzo n iocną, p rz ew a ża ła  w  p ią tek  
o p in ja , że d ew a lu a c ja  fra n k a  je s t  
ju ż  b liska . K om u n ik a t a g e n c ji R e ­
u tera  określa  s y tu a c ję  F ra n c ji  j a ­
ko jed n o  z  n a jc ię żs zy ch  p rzes ileń  

od  czasu  w o jn y  ś w ia to w e j, a lib e ­
ra ln a  „N e w s  C h ro n ic ie "  za rzu ca  
rzą d o w i a n g ie lsk iem u , że  an gażu ­
ją c  a n g ie lsk i fu n d u sz w y ró w n a w ­
czy  w  in ten syw n ą  obron ę fra n k a , 
n a ra ża  A n g i ję  na c ię żk ie  s tra ty , 
w ra z ie  je ś l i  fra n k a  n ie  b ęd z ie  m oż 
na u trzym ać.

A  tym czasem  wr P ą ry żu  ouuyw a 
ly  s ię  g o rą c zk o w e  n a rady . Za  u- 
trzym an iem  w a lu ty  o św ia d czy li 
się. w s zy s cy  b a rd zo  s tan ow czo , 
za  u d z ie len iem  notvem u rzą d ó w 1 
k on ieczn ych  d la  Lego celu  p e łn o ­
m ocn ic tw  —  rów  nież. A le  ja k  bę­
d z ie  z kon kretn ym  p rogram em  i 
ja k  z trw a ło ś c ią  rządu ?

. Rów  n ocześn ie  zaś f  rancusk i 
,.s za ry  c z ło w ie k "  je s t  c o ra z  b a r­
d z ie j n ie u fn y  —  co do te g o  n ie ­
m a ża d n e j w ą tp liw o ś c i. O d te j 
n ieu fn ośc i do zan iep o k o jen ia , a 
od  za n iep o k o jen ia  do pan ik i p rze ­
skoki są bardzo  n iew ie lk ie . Z a gro  
d z ić  im  d ro gę  m óg łb y  je d y n ie  ta ­
ki zw a rty  fro n t p o lity c zn y , któ 
ryby s ię  u trzym a ł p rzez  cm  
szy. A le  c zy  s ię  ns to  zanosi

. P r z e d  d z iew ię c iu  la ty  w a lu ta  
fra n cu sk a  p rzeżyw m ła  podobn ie  
c ię żk ie  ch w ile , a le  w ó w cza s  zn a­
la z ł s ię  P o in ca re , k tó ry  s iln ą  r ę ­
ką p o tr a f i ł  w y p ro w a d z ić  k ra j z 
c ię żk ie j o p re s ji.  O becn ie  r o in c a -  
re g o  ju ż  n iem a, D ou m ergu e, p ra g  
n ą cy  iść w  je g o  ślady, zosta ł 
p rzed  rok iem  zm uszon y do u stą­
p ien ia . L u to w e  za jś c ia  z roku  ze­
szłego , k tó re  zm io tły  w ó w cza s  z 
ła w  m in is te r ja ln y ch  k a r te l lew ;- 
c o w j ,  ju z  z a ta r ły  s ię  w  p a m ięc i,- 
tak  ja k  za ta r ła  s ię  a fe ra  S ta w is ­
k ie go . N ied a w n e  zaś w y b o ry  ko­
m unalne, wr k tó rych  n a jw ięk s zy  
tr iu m f o d n ieś li kom u n iśc i, p ra ­
w ie  p o d w a ja ją c  swraje m anaa ty, 
s ta w iły  p rzed  v  s zys tk ie  p a r tje  le  
wdeowe g ro źb ę  u traty , w p ływ ó w  
na rz e c z  sk ra jn e j le w ic y :  stąd
tak  ła tw o  oba lon o  F la n d n n p  g d y ż  
n ie  był d la  le w ic y  w ygo d n y .

A  p rz e c ie ż  a fe ra  S taw isk iego  
b y ła  ty lk o  zaw m ętrsną ok az ją  do 
w y ła d ow a n ia  się zb io row ych  n ie­
zadow o leń . P rą d y  an typarlam on - 
ta rn e  rosną  w e  F ra n c ji  co raz  po­
tę żn ie j. M o ż liw o ść  pon ow n ego  
w ys tą p ien ia  daw n ych  kom batan ­
tów s ta je  zn ow u  na w id ow n i, k rą ­
żą  pog łosk i o ew en tu a ln ych  p la ­

nach  w p ro w a d zen ia  d yk ta tu ry  
K)d p rzew od n ic tw em  gen . W e j-  
gan da  i b. p re fe k ta  p o lic j i  Chian- 

p e ‘a.
N ie  je s t  to  z^ o ła  sy tu ac ja , któ- 

raby zb y t s ię  n a da w a ła  do ta r-

P o  w i e l u  z a s t r z e ż e n i a c h  k u l u a r o w y c h

Klub B. B. jednomyślnie uchwalił
p r o je k t  o rd y n a c ji w y b o r i z e l  p p . Cara i P od osk ee go

Posiedzenie kfllbu BB w yborcza . J eś li m ow a c adm ini- 
W c zo ra j p rzed p o łu d n iem  o d b y - ! cncji, to  zęba b ea z ic  pikow a­

ło' s ię  w  S e jm ie  p len arn e  pos ie- en e rg ic zn ą  w a lkę i „ lizu n a - 
d zen ie  K lu b u  B, B „  pośv lęcon e  In i“  a d m in is tra cy jn ym i, by spo- 
za ła tw ien iu  p ro jek tu  o rd y n a c ji łec i.eń stw o m og ło  b ez  nacisk  
w yb o rcze j do Sejm u  i Sen atu  o - I ^ r a ż i ć  swrają w o lę . Co do c r* i- 
r a z  p ro jek tu  u s taw y  o w yb o rze  n iz a c ji BB, Ib  b ęd z ie  ona nad? 1 
P re zyd en ta  R z p lite j .  Z eb ra n ie  by j i- ta .a ła , a le  u legn ie  p ew n e j iw o -  

ło bardzo  liczn e . P rz yb y ło  na nie

którem  w szy s cy  p os łow ie  i sen a­
to ro w ie  o św ia d c zy li s ię  je d n o g ło ś ­
n ie  za  przedłożonem u p ro jek ta m i.

D a l s z e  p l a n y

N a s tęp n ie  odby ło  s ię p os ied ze ­
n ie p re zyd ju in  K lu bu . U ch w a lon o  
p oczyn ić  krok i w  k ierun ku  jak  
n a jszyb szego  ro zp oczęc ia  p rac

około 300 p os łów  i sen a to rów .
O b ra dy  za g a ił p rezes  R a d y  M i 

n is tró w  a za ra zem  p rezes  kluDU 
p łk  S ław ek , w zy w a ją c  obecnych  
do u czczen ia  p a m ięc i M arsza łka  
P iłsu d sk ie go  dw u m in u tow ćin  nul 
czen iem . N a s tęp n ie  pos. P o a o s U  
z r e fe r o w a ł p ro jek ty  o rd yn a c ji w y 
h o re ze j do Sejm u  i Senatu a w i­
cem arsza łek  C ar p ro je k t  d o ty czą ­
cy  c ie k c ji P re zy d e n ta  R zp lite j,

D ysk u s ja  b y ła  bardzo krótka.
J ak k o lw iek  bezpośredn io  p rzed  
p os ied zen iem  od b yw a ły  s ie ‘ n a ra ­
dy p oszc zegó ln y ch  g ru p  B. B. i ’ ustanawia

ja k k o lw iek  w  p ry w a tn y ch  rozm o-  ̂ Czynne prawo wyborcze do Sejn u 
w aeh  n ie  ta jo ń o  z w ie lu  s tron  • ma każdy obywatel bez różnicy pic: 
n ieza dow o len ia , to jedn ak  w  dy- który przed dniem zarządzenia wy-

* » »  &
zas trzeżeń . > całym obszarze państwa (n iety lko w

W e d le  w iad om ośc i, k rą żących  swoim okręgu) ma każdy obywatel, 
po ku luarach , p rzeb ieg  dysku s ji mający prawo wybierania który 
, , , przed dniem zarządzenia wyL-orow u
był n a s tęp u ją cy : ”

P rzys tą p io n o  do g ło sow an ia , w j  se jm ow ych  i u ch w a len ia  o rd yn a ­

c ji w y b o rcze j. W y ra żo n o  p rzy  tem  
op in ję .ę że  pop raw k i, zg łoszon e  je ­
szcze wT c ią gu  soboty, p ow in n y  być  
w z ię te  pod  u w agę.

W  śro ilę  odbędą s ię  u roczys te  
pos ied zen ia  Sejm u  i Senatu , po­
św ięcon e  uczczen iu  pam ięc i M a r ­
szałka P iłsu d sk iego . P ra c e  w  S e j­
m ie ro zp oczn ą  s ię  n a tych m iast po 
Z ie lo n ych  Ś w ię ta ch

O U & w n e  z a s a d y

Nowych ordynacji wyborczych
U ch w a lon e  na w c zo ra js zem  po­

s iedzen iu  B B . p ro jek ty  o rd yn aey j 
! w yb orczych  do Sejm u  i Senatu 
j za w ie ra ją  w  zasadn iczych  sw ych  
i p os tan ow ien ia ch  co n a stęp u je :

Sejm
liczbę posłów

kończył lat 30.
N ie  mogę kandydować w okręgach 

Sa- wyborczych, w których polijią siuzbę: 
wojewodowie, oraz podlegli im u- 
rzędnicy, prokuratorzy sądów pow

D y s k u s j a

P ie rw s z y  p rzem a w ia ł pos 
n o jca , k tó ry  ośw ia d czy ł,

w p ra w d z ie  „w szy s tk o  s ię  w  n im  .izechnych (z  wyjhtluem prokurato-

teczności; e ) cifonkowie zarządów 
w powyżej okręconych zrzeszeniach, 
wyższych szczebli organizacyjnych

Praw o wybierania nie służy jednak 
tym obywatelom, którzy nie ukoń­
czyli lat JO.

p rób ow a ł
w o lin a .

pos. K o z ło w sk i z Gar-

. J itorzy
nych  „n a  k o ia n ie ". T rz eb a  ra z  Hkarbowych oraz podlegli im urzęd- 
ekoń czvć  z o rd yn a c ia  w yb orcza , nicy, wreszcie oficerow ie i szeregowi 
w szystko  jedn o  ja k a  -  i uchwa- ! państwowej,
i * '  l i  * „ „ . - „ u , ,  L nf, I W ybory odbywam sio w meczicic*
ltc  p iz e d s ta w io n e  i  j Okres wyborczy, t. zn. okres od za-
zn iia il, w rządzenia wyborow do dnia gloso-

St.anow isko pos. S a n o jcy  zaa- nania wynosić będzie nie mniej niż
l.ó i i nie więcej niż 60 dni.

Do przeprowadzenia wyborów bę- 
_  . _  , , . , . ■ dą powołani: generalny komisarz wy
x os. D ra tw a , o z ia ła c z  robo  ni- |V,,r o / „raz  okręgowe i obwodowe 

czy, w y p o w ied z ią ) s ię  p rzec iw k o  komisje wyborcze, Gały obszar Pań- 
zasadzie  g lo s o w a n ia  na osoby, stwa ma b jć  podzielony na 104 o-
Cib U n „ i *  w r-n -id to  V , ł p j t  i k a r; k r * S i ' 'y b o r c z e .  n a  k a ż d y  o k rę g  p r z y  O b a w ia  się ponau .n , ze je z tu  Kai, ^  L tfa Jwa poselskie.
d vda tam i na p os low  becla w y łą c z  T . . t . . . .

u  ł  J ~ ; L istę kandydatów na- posłow li­
n ie  zw o ien n ic y  obozu  rzą d o w ego , stalnć budzie w każdym okręgu 
to d o jść  m oże do g o rszą cych  „zgrom adzenie okręgowe" pod prze- 
za jś c  m ięd zy  kan dydatam i a w y- wodnictwem okręgowego ' komisarza

brani: przez izbę lekarską (3 dele­
gatów na okręg); przez izbę auwo- 
kneką (po 2 delegatów na okręg); 
przez izbę notarialną (po 1 delegacie 
na okręg); delegaci Polskiego Zwiąż 
ku Zrzeszeń Technicznych (po 3 de­
legatów na okręg) i delegatki orga- 
iiizacyi kobiecych (po 5 delegatek na Prawo wybieralności Uo Senatu 
okręg). służy każdemu obywatelowi; majace-

W skład zgromadzenia oKregowe-’ n,:“ *gjp> wybierania do_ Sejmu, któ 
go wchodź... pozatem delcgar zgło- ^rządzen.a wyborow
szeni po jednym conajraniói przez . UKOnczy« lat w - 
i'00 wyborców, zamieszkałych w o- Kandydować można tylko w jed- 
kręgu wyborczym. Podpisy na zgło- nem .cojewódziwie,

hyĆ U7\CT:y « thu(,lS '  Każdy powiat uzieli sie na Obwody 
norlnb-f gr' wyborc?.e, liczące około" 120 c.o 150
r  ,, ' . ! wyborców do Senatu. Każdy taki Ob

W okręgach w c  -zeie, na Których wód wybiera jednego delegata do wo 
obszarze znajduje się szkoła ;tkade-1 je łódzkiego kollegjum wyboi czego 
micke chodzą lo zgromadzenia o- Wybór deiegatów odbywa się na dwa 
kręgowego delegaci t-zko. akade.ii tygodnie przed dniem giosowama do 
cicirn' (po 3 di^egatów na szk„,ę w.e- Sejmu na zebraniach obwodowych. 
Iowy zu Iową, a c a szkioe jedimwy- j i»c,egaci zjieraje się na zebraniach w 

Łialową i  delegat). następną niedzielę pj dniu głosowana
P uwo zgiaszan>a kandydatów' na do Sejmu

ma -ażefy uc e-tniK zgrima j Kollegjum wy boi nk wyłania listę 
Oar,gowvgo. I-ui pout.ti wie ganclydy.ow p*>czem przeprowadza 

uczestn.kow p •zewodnK.„ącJ’ g;- % anL w F .„ pusób> że k_7dy
, .  J. 7- zgłoszonych kandyaa- cj.,’Sgat ma prawo oddać głos na lv'u

1°7; J^ eh. ^ S20* f  zost3n:ł ty!,kt- kandydatów ilu scnaiorów wybiera e-tuy kandydatury, tu wszyscy zglo- WO\t vódziwo
Gzem zostają wpisam na listę jęząli
zgłoszonycii zos.unie więcej, niż czte-1 Z ogólnej liczby 64 senatorów, pc- 
rcch, to odbywa się głośowanie, w wy wołanych w ten sposób prrj pada: 
iiiku którego zostają wpisani na listę na m. st. \) arszawę oraz woj. kiclec- 
kandydalów ci w-szyscy, którzy uzy- kij i lwowskie oo 6 senatorów na 
skali giosy conajmniej 1/4 girsują- woi. warszawskie i lodzkic pt 5, na 
cych woj. lubelskie, wołyńskie, krakowskie

i poznańskie po 4, na woj. wileńskie.

Z w o ł a n i e
Sejmu i Senatu

W c zo ra j w  god z in a ch  popołud­
n io w ych  p rzyb y ł do gm achu  s e j­
m ow ego  s z e f  b iu ra  p ra w n ego  P r e ­
zesa R a d j M in is trów  p. W ła d y ­
s ław  P a czk ow sk i i d o rę czy ł pp. 
m arsza łkom  Sejm u  i Sen atu  za ­
rzą d zen ia  Pana. P re zy d en ta
R zp lite j treśc i n a s tęp u ją ce j:

„Zarządzen ie Prezydenta R zeczypo­
spolitej o otwarciu sesji nadzwyczajnej 
Sejmu.

N a podstawie art. 12 pkt. c ustawy 
konstytucyjnej otw ieram  z dniem dzi­
siejszym sesję nadzwyczajną Sejmu 
dla załatw ienia następujących spraw: 
ustawy o wyborze Prezydenta R zeczy­
pospolitej, ordynacji wyborczej do Sej 
mu i ordynacji wyborczej do Senatu 
W arszawa, dnia I  czerwca 1035 r. • '

Prezyden t Rzeczypospolitej 
( —)  I. Mościcki

Prezes Rady Ministrów 
(—) W. Sławek" 

Id en tyc zn e  co do tre śc i je s t  
rów nocześn ie og łoszon e  za rzą d ze ­
n ie  P re zy d e n ta  R z p lite j ,  zw o łu ją ­
ce nadzw ycza jną , ses ję  Senatu.

g ra ć  rnozu ten , k tó ry  będzie  Krzy 
czuł n a jg ło ś n ie j lub b ęó/ ie  m iat 

n a jw ię c e j p ien iędz;

P os .
u w zg lęd n io n o  zasady  op ie ra n ia  
o rd yn a c ji w y b o rc z e j do Senatu  o 
zw ią zk i zaw od ow e, a w p ro w a d zo ­
no pop raw k ę  o cen zu s ie  nauko­
w ym . Skład k o leg ju m  w y b o rczego  
w y d a je  tnu s ię  n ieco  zagm a tw a -

wyborczego.
Zgromadzenie to ma się składać:' 
a ) z delegatów samorządu ter. Lur- 

jalnego, wybranych: przez rady' po- 
P a c zek  s tw ie rd za , że m e W is to w e  ępo 1 delegacie na 20,000

mieszkańców danego pow ia tu ); przez 
rady gminne (po 2 delegatów na 
gminę, liczącą ponad 6.000 m ieszkań­
ców, a po 1 delegacie w pozostałych 
gm inach); przez rady miejskie (po I  
delegacie na 4.000 mieszkańców m ia­
sta wydzielonego z powiat %. J  
związku samorządowego, n na 6-060 
mieszkańców w pozostałych mia-ny. j

T os  P o lk ow sk i za p y tu je , co bę- 8tr,cA ); 
d z ie  z K lu bem  BB  i w y ra ża  o b a w ę ,1 W  z delegatów, -m orzndu gospe

, , darezego 1 organizacją zawodowych,
że p rzy  n o w e j o ru ^ iia c ji yyybot- Wyjjral,yCh; przez izbę przemysłowo- 
c ze j a d m in is tra c ja  będz ie  m ia ła  handlową (po  1 delegacie nn PGu wy- 
zb y tn ia  p rz ew a gę  i d ecyd ow a ć  bę- bfircc w do i z b j ) ;  przez izbę rze-

- mie.ślnic/.ą (po 1 delegaeit na 500dzie  o w yb o rze  k an d yd a tów  do 
Sejm u

O d p o w i e d ź  p .  p r e m i e r a

W  od p ow ied z i zab ra ł g łos  p. 
p rem je r  S iaw ek , o św ia d cza ją c , że 
w ed łu g  je g o  m n iem an ia  w y tio rcy

c. o
1 m n ie j k rzyczy , n iż  tego , co w ię ­

ce j. R o zp ę ta n ie  n am iętn ośc i w y ­
borczych  je s t  n ieu n ik n ion e  i n ie  
z lik w id u je  te g o  żadn a o rd yn a c ja

g ćw  p a ih im en ta rn yeh  1 do rozi\i?i . . . , ,

zyw a n iu  kwt d ra l r y  kołw, t. j .  | teg0.
szukan ia  ra tu n ku  —  bez o fia r ...
A le  czem że innen i m a być rzą d  p.

B ou isson a?

Z n ieu fn o śc ią  p:n lam en lu rzy - 
s tów  do je d n e go  p rem je ra  z w ię a  
szem  za u fa n iem  do d ru g ie g o  -—  
iiy ła by  je s zc ze  rze cz  m n ie js za , 
gd yb y  to  rozv\ ,ą zyw a ło  sam ą is to  
tę  sp raw y . A le  tę  is to tę  stan ow i

wyborców do iz b y );  przez izbę roln i­
czą (p o  1  delegacie na każdych 
dwóch delegatów rad pow iatow ych ): 
przez zarządy pracowniczych organi 
zucyj zawedowych, działających na 
obszarze okręgu conajmniej 3 lata 
przed-.zarządzeniem wyborów do Sej­
mu (po  1  delegacie na 300 członków 
tych orgatiizacy j).

P oza  wyżej wymienionemi, w o- 
kręgacb liczących ponad 75 .00  lud­
ności m iejskiej, wchodzą w  skład 
zgromadzenia okręgowego ponadto: 
delegaci samorządu zawodowego, wy-

p rzec ie ż  „s z a ry  c z ło w iek ” , stam  - b ic jom  p ew n ych  
w i o gó ł w yb o rcó w . J eś li w ś r ó d ' je d n a k  u sf

c zy  n ie  je s t  to d zw o n ią cy  s ta ie  
d zw on ek  a la rm ow y , ż t  F ra n c ji  g ro  
z i  w ew n ę trzn y  k ry zy s  za u fa n ia ?  
C zy  n ow y  rzad , d a ją c  t r iu m f am- 

e li p o lityk ów , p o trą  
u spoko ić  a la rm ow e

nich  n ieu ln o ść  do is tn ie ją c y c h  d zw on k i?  

s tosun ków  za s z ła  tak daleko, że  j P yd  w zg lęd em  ban kow ym  fra n k  
z ro d z iła  o lb rzym i pęd  do te za i.ry -  fran cu sk i je s t  n iew zru szon y , m e 
za c ji,  pod  k tó re go  w p ływ em  poło- J jj-iQg)y go za ch w iać  żadn e dotąd  
w a  ob iegu  m on e ta rn ego  p och o w a  i e  stro n y  in n ych  w a lu t, an i
ła  s ię  po p ryw a tn ych  sk ry tkach  j adne sp ek u la c je . A le  ta  n ie s ł }-  
i te j  n ieu fn o śc i n ie  m ożna by ło  w  ^ a n ie  obronna tw ie rd za  tnogła- 
c ią gu  roku  o s ta tn ie g o  w  żaden  by  paść n iem a l bez w y s trza łu , je -
sposób p rze łam ać , choć hu m ow a 
ła  b a ro zo  ; ;ln ie  n a stan ie  p o p ra ­

w y  na ryn ku  p ien iężn ym ; —  to

śli by atak nastąp ił od w ew nątrz.
iebezi 

dawna zgoła

kszta l-teraz zaczyna nabierać 
tów mo„b'wości.

Pod takiem i ausp ic jam i tworzy 
się rząd p. Bou issona. Je ś l i  osta­
tecznie dojdzie do skutku i utrzy 
n i;. się w  parlam encie, bedzie je ­
szcze kw estją  o tw artą , czy  zna j- 
dzie także poparcie w  o p ir j i,  czy 
po tra fi się uspokoić. Dopiero bo 
w iem takie uspokojenie dałooy 
odpowiedź na pytan ia  g łówne: 
czy kryzys francusk i może w ejść 
w  stad ium  popraw y, czy te z  wsku 
tek n ieufności społeczeństwa mo­
że być tylko  odroczony —  aby

A  to niebezpieczeństwo, do nie- przy najb liższej sposonnusc' tem 
n iepraw depodobre ,,ostrzej w ybuchnąć. M- Gra.

Pi> ustaleniu listy kandydatów na 
posłów zgromaozen.e okręgowe w  po 
tiobny sposób ustala listę zastępców 
kanayda.ów r.a posłów.

Każdy kandydat może kandydować 
tytko w jednym okręgu wyborczym  

W  wyniku głosowań.a otrzymują 
mandaty poseisKic dwaj kanny naci, 
którzy otrzyma i największe hcści gio 
sów, niemniej jednak, niż 10 000 g.o- 
sóv..

Glosowanie odbywa się w  ten spo­
sób, że każdy w jdorca  mrzyinuje w 
lokaui wyyorc/yni urzędową kartę do 
głosowania z  wydrukowaną listą kau 
uydatów i na tej karcie oznacza naz­
wisku dwóch kandydatów, na których 
pragwe oddać glos.

S e n a t

Projekt ustanawia liczbę senatorów 
na do, z  kuirych im bedzc* powoiywa 
na p./ez Prez.den.a Uzpi.iej. a l  ‘ó 
p.zxz wojewóu/.K.e koncgja wyoor- 
cze, ziO/„,i? z  (UKgaićw, wybranych 
pr-oiz obywateli po„.aaajacycn prawo 
ń'yWw-du-,a do Szii^.u z ly.u.u zasiug. 
oiob.slej, wyltszia.c-nia iuó zauian.a 
do n.c,i cbywareu.

Prawo wybierania do Senatu będą 
mieii: z tjiii.u  zasnigi csobisiej: ooy 
w ak ic, ouz„aczciii ? o n a  b.a-
i-go . OiCi.rcin V i*iu- M iir ari, Ki zy 
x-,n Ino iricda.zm lśicpooiegiosci, 
■irzyżcm Waleczny en, orderem odro- 
dztr*a Polski lub Krzyżem  izasiug.; 2 
>ytuiit wyKszia.ccna: a j coyw a ,.iz  
morzy uii.-ńczyii s/.koię wy*.sza w o 
zawcuową typu lic-a.ri-go ę-iccu-n p-‘ 
dageg.cziie np.) aitie sznotę oucirsKą 
-ud p juchorążych; u) obyw a­
tele, k .01 ty przed wprowadzeniem 
nowego Uotroju szkohv„go iikcńczyn 
jedną ze szkó równorzęmiych z wy 
■n,en.„nenii powyżej, a*00 pos.adają 
stopień oiictrski; ,z lyiuiu zuman.a >- 
liyw aisli: a ) obywatele piastujący sta 
nowiska z w ył oru w' samwząuzie te 
rytorjalnym. s m.anow.cie cztonko cię 
rad wojewódzkich, puwiaiowych, 
gminnych i miejskich, orai rzlonko 
Wie zaiządów 'inejck.ch; b ) oby wato 
ic p.asiuj.jcy stanowiska z wyboru w 
sam orząużic gospodarczym craz w  za 
rządach zrz.sz.vń gospoda < zych z 
tym samorządem związanych, mia- 
nowicia radcaw.e izb rcln.czych, prze 
mystowo • handlowych 1 rzcnu.s.n.- 
czych. przewodniczący zai lądów zrre 
sz*ń pi zcmyslowyc 1, ccrhcw , rzs- 
micśin.czyclt, zw ^ zków  gopu da i 
czych, oraz organ.*.acyj i ko>o rolm 
c zvd ’ r c ) przewodniczący zarządów 
pracowniczych organizacyi zawodoł 
wych; d ) przewodniczący kół, m iej­
scowych śtoTcarzj szen wyższej użv-

białostockie, tarnopolskie, Śląsk, pc 
3 , a na w o pomorsko, nowogródzkie 
poleskie i stanisławowskie po 2 sena- 
torovv.

Po  ogłoszeniu wyniku w ,'borów do 
Senatu nastąpi w ciągu dn 7-miu po­
wołanie po/ostałych 32 scnatoi ow 
przez Prezydenta Rzpitej

Odnalezienie syna
W e y s « r ł i 5 « s e f a

N O W Y  JO R K , 1.6 (P Y T ) .  S ji.  
bogatego f/rzeruj słowoa budowlanego 
Weyserhriuscr, k tóry był pomuany 
przed paru dniami przez band(• tów, 
żądających 40.000 dolarów oknp|, 
został odnaleziony. Suma okupu zo­
s ta ć  połlobn^w idacona, poc*em po­
lic ja  w  Tsoo-ina otrzym ała zawiado­
mienie telefoniczne z I.>saquah (stań 
Wasz-ynefiin) .  iż dziecko znaleziono 
żywe i zdrowe na ulicy Osoba, któ­
ra zawiadom iła policję, przy prowa­
dziła dziecko do 1 omisariatu.

Napad
na porta niemierkiego

B E R L IN ,' i  fi (P A T / . Poseł- R ze­
szy N iem ieckiej w Bogocie (K olum ­
b ia ) jiadł o fia rą  napadu h in id y te f 
w okolicach Bogoty . Poseł jest cięż­
ko raniony, ale niebezpieczeństwo ży ­
ciu jego nie grozi. Rząd Folumb.ii 
wyraził rządowi Rzeszy' ubolewanie. 
Sprawcy napadu są ujęci.

Zwłoki matki marsz. Piłsudskiego
przew ieziono z  Sugint do Wilna

P U S T Y Ł K I ,  1.6. ( P A T ) !  D z iś  
nastąp iło  p rz ew ie z ien ie  ś m ie r te l­
nych  szczą tków  ś. p. m atk i M a r ­
sza łka  J ó z e fa  P iłsu d sk ie go , M a r ji  

B ile w ic zó w  P iłsu d sk ie j, t  Su- 
g m t  na L itw ie  do W iln a , gd z ie  
spoczną w k ryp c ie  kośc io ła  O s tro ­
b ram sk iego  Sw. T e re s y  do czasu 
złożen ia  ich  w  m au zo leu m  na 
cm en tarzu  na R oss ie .

N a  punkt gran .c zny F u s ty łk i 
o d le g ły  o 42 km. od  "W ilna, p rzez  
k tóry  p rze ja d z ie  o rs za k  ża łobn y, 
p rz yb y li z M i l  na, ju ż  p rzed  g. 
13-ą, s yn ow ie  ś. p. M a r j i  IJiłsud- 
sk ie j pp. A d am , Jan  i K a z im ie rz  
P iłsu d scy  o ra z  n a jb liż s za  rodzina . 
N a  d rod ze  przed  g ra n ic zn y m  slu ­
pem  oczek u je  p r z y b y J a  ża łobn e­
go konduktu  g e n e ra lic ja  z inspek- 
to ri rn a rm ji gen . D ąb  - B ie rn a c ­
k im , gen . S kw arczyń sk im , gen . 
G od z ie jew sk im , gen . P rzew ło ck im , 
p rz ed s ta w ic ie le  w ła d z  ze s ta ros tą  
pow . w ileń sk o  - tro ck ie go  T ra m e- 
courtem . p re zyd en t m ias ta  M iln a  
M a leszew sk i. d ow ód ca  K . O . P . 
b ry g a d y  W -Ino płk. O .e tk ie w w z  
p rz ed s ta w ic ie le  korpusu  o f ic e r  
sk iego  ga rn izon u  w ileń sk ie go  z 
d ow ódcam i p u łków  le g jo n o w ych , 
s ta c jo n o w a n ych  w W iln ie ,  p rz ed ­
s ta w ic ie le  Z w iązk u  l t g jo n is ló w  i 
d u ch ow ień stw o . W  o d le g ło ś c i 3b0 
m etró w  od I in ji g ra n ic zn e j p rzed  
b ram ą z z ie len i, na k tó re j w id n ie ­
j e  p o r tr e t  M a rsza łk a  P iłsu d s k ie ­
go, g ro m ad z i s ię  lic z n ie  lu d n ośę-z  

ok o liczn ych  w s i. P o  ob a  s tron ach

d ro g i u s ta w iły  s ię  o d d z ia ły  wojskSi 
p rzyb y łe  z  W iln a , kom pan ja  pije-' 
ch o ty  1 p. p. le g jp k o m n a n ja  K O P  
z b ry g a d y  W iln o , s zw ad ron  -I-go 
pułku ułanów- o ra z  b a te r ja  1-gu 
pułku a r ty le r j i  lek k ie j lc g jo n o w e j.  
W ła d ze  l ite w s k ie  w1 osob ie  n a cze l­
n ika p ow ia tu  i zas tęp cy  je g o  o ra z  
kom endan t odcinka g ra n ic zn ego , 
p rz yb y li na g ra n ic ę , p o in fo r ­
m o w a li w ład ze  po lsk ie , że  kondukt 
w y ru s zy ł z S u g in t o goo z . 1.45 i 
lada  ch w ila  je s t  sp od z iew an y  w  

Pu sty łk aeh .

K on du k t ża lob rn  p rz ek ro c zy ł 

g ra n ic ę  o godz. 15.50 i p r z jb y l  
do P u s ty łek . W  P u sty łh ach  od ­
d z ia ły  w o jsk o w e  od d a ły  tru m n ie  
honory , m uzyka za in tonov.’a ła  
hym n n a rodow y , lic zn ie  zebrana 
ludność m ie js co w a  i ok o liczn a  od 
da ła  m atce m arsz. P iłsu d sk iego  
hołd. P o  k ró tk im  posto ju  ru szy ł 
sam ochód z tru m ną i to w a i zyszą 
cem  mu au tem  da lszą  d ro gę  do 
W iln a  p rzez  P o d b rzez ie . U lic e  w  
W ytn ie, k tó rem i kondukt będzie  
szedł do kośc io ła  O strob ra m sk ie ­
go  są ju ż  o św ie tlo n e  lam pam i 
e lek try czn em i, s_po ,vitem . k irem .

P o d b rzez ie  kondu kt ża łobn y 
p rzek ro c zy ł n ieszo. P o c zą w szy  od 
P o a b iz e z ia  n ie  b ęd z ie  sic kon­
du k t za trzy m yw a ł n igd z ie  aż do 
W iln a . P r z y ja z d  do W iln a  ocze ­
k iw an y  je s t  od stron* ul. K a lw a -  

ry jsk iey .
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Przelonm ?e chwile Ftćncl
R z ą d  fio u is s o n a  nie r o z w i ą z u j e  na t r w a ł e  s y tu a c ji

Sylua^a wewnętrzna
P A R Y Ż , 1. 6 (te l. w l. ) .  Szyb­

k ie  utworzenie przez prezydenta 
Izby Bcu issona nowego gabinetu, 
opierającego się bardziej, niż 
rząd F la n d in a  na lew ej s trrn ie  
parlam entu, wskazuje na  poś­
piech, z jak im  lew ica  pragnęła 
zażegnać przesilenie.

W b rew  bowiem wszystkim  po 
zorom, przesilen ie obecne nie w y ­
buchło w ca le  na tle  sp raw y w a­
lu to w e j; poglądy nowomianowa- 
nego m in istra  finansów  C a illa u t  
na konieczność utrzym ania pa­
ry te tu  złotego fran k a  i  w alkę  z 
spekulacją  są tak ie same, jak  po­
glądy, które w  sw ej ostatn ie j mo­
w ie  parlam entarnej w yg łosu  o- 
Dalony prem jer F la n d :n. Rzecz

również udziału w  rządzie H en ri 
Roy, w skutek czego tekę ro ln ic tw a  
powierzono Ja co u ie r , k tó ry w  ga­
binecie F la n a m a  by ł m inistrem  
pracy.

P A R Y Ż , 1.6. ( P A T ) .  Agencja  
i la v a s a  donosi: fak t, iż L a v a ' po­
został na  czele M in iste rstw a  
Sp raw  Zagran icznych  komentowa- 

| ny tu jest jako  dowód, że po lityka 
fran cu tk a  n aaa l p racow ać będzie 
nad organ izacją  pokoju europej 
skiego i bezpieczeństwa. Je s t to 
czynnik doniosły w  ch w ili, gdy 
rozpocząć się m ają rokow ania z 
Be rlinem  dla zaw arc ia  paktu lot­
niczego i konwencji o ogranicze­
n iu zbrojeń lotniczych,

P A R Y Ż ,  1.6. ( P A T ) .  A gencja  
H avasa  donosi: P o  przedstawie-

poszła o pełnom ocnictwa, a w ięc 
o ograniczenie p raw  parlam entu,

n iu  s i?  prezydentow i Repub lik i L e  
brun ‘owi m in istrow ie  postanow ili 

czego domagał się F la n d :n dla odbyć posiedzenie rad y  gabineto- 
przeprowadzem a w a lid  o u rato  w ej we w torek.
W anię  franka . T ych  pełnumoe- M in is te r finansów? C a illa u *  kon 
n ic tw  lewe skrzydło izby ni< fe row a ł z b. m in istrem  Germ ain 
chcia ło  udzielić F lan d in u v.i. jylartm ‘c-m. W  rozmowie m in ister

O d dłuższego już czasu opinja potw ierdził sw o ja  wolę nieprze- 
francuska  m ontuje s ię ’ coraz bar- t partą  w  k ierunku u trzym an ia  pa- 
dzlej przeciwko wynaturzeniom  ry te tu  złota w alu ty  francusk ie j, 
parlam entaryzm u, un iem ożliw ia bezlitosnego zd ław ien ia  działań 
jąoiym kontynuowanie jak ie jko l­
w iek  trw a łe j po lityk i państw o­
wej. F lan d in , żądając pełnomoc­
n ictw , byl w zgodzie z ODinją. N a  
lew icy  podejrzewano jednak, że 
pełnom ocnictwa, jak ich  żąda pre­
m jer, są pierwszym  krokiem do 
usun ięcia  wogóle w p ływ ów  p a r­
lam entu na sp raw y państwowe i 
że, po ich  uchw alen iu  może 
p rzy jść  ła tw o  etap d rug i —  fa- 
szyzacja po lityk i francusk ie j.

T rzeba tu przypom nieć, że o- 
stątn io  podnosi sie we F r a n c ji 
szereg głosow, m ów iących w y ­
raźnie, że na drudze parlam en tar­
ne j n iem ożliwa jes t odrodzenie 
F r a n c ji .  B . p rem jer T a rd ieu  w y ­
dał n iedaw no książkę, w  której 
stw ierdz ił, że w  po lityce  fran cu ­
sk ie j n ic  już  niem a do zrobienia 
na drodze lega lnej. Toteż w szyst­
kie oczy zw raca ją  się w stronę 
jedynej s iły , jak a  jes t obecnie we 
F r a n c ji  —  związków kom batan­
ckich, które już zeszłego roku 
tak  poważnie zaważyły na szali 
w 'czasie pam iętnych rozruchów 
parysk ich . P rem je ra  F la n d in a , b. 
kombatanta, łączy ły  z tem i zw iąz­
kam i pewne stosunki. To  zdaje 
się przedewszystkiem  w yw oła ło  
jego upadek w  Izbie.

G ab inet Botiiasuna, pośpiesznie 
utworzony, jes t to gabinet obawy 
przed przewrotem  faszystowsko- 
kam batanckim . W ą tp liw e  je~ ’ jed 
nak, czy ten rząd, który dla 
wzmocnienia swego autorytet u

speku lacyjnych, wym ierzonych 
przeciw  wralucie  1 zw alczan ia ten- 
dencyj dew aluacyjnych . Możtiwe, 

, iż C a iiiaux  powoła pomocnika spo 
śród parlam entarzystów .

P A R Y Ż , 1.6. ( P A T ) .  Agencja 
H a ra sa  donosi: komentarze w  ku- 
Iu a ra ch S z b y  są bardzo życzliwe 
dla rządu Bou isson ‘a. M ów i się o 
zaufan iu  Izby d la  nowego prem

8&-fy gabinet
P A R Y Ż ,  1.6. ( A T E ) .  Rząd Boui- 

sson‘a jes t 89-tym gabinetem od 
ch w ili ogłoszenia trzecie j Repu ­
b lik i, craz  9-tym gabinetem od 
ch w ili is tn ien ia  obecnego p a r la ­
mentu. Gabinet Bou isson‘a sk łada 
się z 22 osób. W  te j liczbie 21 m i­
n istrów  i 1  podsekretarz stanu. 
Trzech m in istrów  należy do Se ­
natu  a 14 do Izby deputowanych. 
T rzech  m inistrów  n ie  wchodzi 
w  skład parlam entu. S ą  to m in i­
ster stanu m arszałek P e ta in  i m i­
n is tro w ie  w ojny gen. M au rin  oraz 
lo tn ic tw a  generał Denain. 9 człon­
ków nowego rządu należało do ga­
binetu F la n d m ‘a, 3 m in istrów , a 
m ianow icie  m in iste r p racy Fros- 
sard, m in iste r em erytur P e r fe tty  
i m in istre  zdrow ia E rn es t L a fo n t 
po raz p ierwszy otrzym ało tein.

N ow y gabinet jes t n iew ą tp li­
w ie  bardzie j zorjentow any n a  le ­
wo, an iże li gabinet F la n d in ‘a. U- 
stąp ienie dotychczasowego m m i 
stra  em erytur R ivo lle t, k tó ry  by ł 
przedstaw icie lem  by łych  kom­
batantów , jes t uważane jako pro­
test przeciwko zam iarow i obniże­
nia ren t inw alidzk ich , N o w y  pre­
m jer Fe rn an d  Bou isson, który 
przez la t 8 k ie row a ł p racam i Izby 
deputowanych, uchodzi za w ytraw  
nego i doświadczonego polityka. 
N ow y rząd przedstaw i się parła  
m entew i w  poniedziałek lub w to ­
rek, Fe rn an d  Bouisson zażąda 
tych  sam ych pełnom ocnictw , któ­
rych  domagał się  gabinet Tlan- 
d in ‘a. Po  uchw alen iu  pełnomoc-

N o w e  w s t r z ą s y  p o d z ie m n e  w  B e iu d ż y s ta n ie

3C.&00 i f r r  trzęsienia ziumi
Ranni giną pod płonąremi gruzami Guetta

jera , a  także, iż pełncm octnictwu n ic tw  parlam ent zostanie cdroc*o 
będą uchw alone nieom al bez dy- 

i skusji na posiedzeniu wtorkowem.
ny, co nastąr-i prawdopodobnie w 
dniu 9 czerwca.

L O N D Y N , 1.6. ( A T E ) .  W ed ług  
ostatn ich w iadom ości z K a rach i, 
trzęsien ie ziemi w  okręgu Quetta 
pociągnęło za sobą przeszło 20 000 
o fia r  w  ludziach. S tra ty  Eu ro p e j­
czyków są oceniane na 100 zabi­
tych  i 200 rannych . Spod g ru ­
zów w alących  się domów wydo­
byto 60 Europe jczyków  i 158 
H indusów, k tórzy zostali przewie­
zieni do szp ita li. G łówny rynek  w 
Quetta stoi w  płom ieniach. M iasto  
Czaman położone o 60 km.' na 
północo - wschód od Q uetty zo­
stało zrównane z ziem ią. Również 
m iasta K a la t  i M ustang  bardzo 
u c ie rp ia ły . Z K a ra ch i wysłano 
na m iejsce ka tas tro fy  pociągi sa­
n itarne. M in iste rstw o  lo tn ictw a  w 
Londyn ie  ogios;ło późnym w ieczo­
rem listę 34 lo tn ików  angielsk ich, 
którzy zginęli pudczas ka tastro fy  
trzęs ien ia  ziemi. 12  lo tn ików  za­
ginęło. W ed łu g  doniesień otrzyma 
nych z M in is te rs tw a  dla Sp raw  
ln d y j n iem al ca ła  po lic ja  w  Que- 
tta  zginęła. N atom iast s tra ty  
w ojska są stosunkowo małe.

Q U E T T A , 1.6. ( P A T ) .  W  zbu- 
rzorem  w skutek wczorajszego 
trzęsien ia ziemi m ieście Quetta 
w ybuch ł pożar, k tó ry  podsycany 
w ia trem  rozszerza się szybko, za­
grażając rannym , znajdującym  
się jeszcze pod gruzami.

O ddzia ły ratunkow e podwoiły 
w ys iłk i, aby ich  wydobyć. Z Kara- 
szi w y jech a ł do Q uetty ooeiąg, 
w iozący środki żywności, lekar­
stwa oraz lekarzy i san itarjuszk i. 
W ed ług  półurzędowych danych 
liczbą zabitych i ran ionych wsku-

S p r a w a  ta jn e g o  s ą d u  x o m b r ils ty c z n e q o

fljfykonaoca śm^rci przsd speetn
do zamordowaniu konfidenta policji

D w a lata temu na t t r i f r ^  P ło ­
cka dokonany został bestia lsk i 
mord. na Adam ie Zelm anie, b. 
członku kom unistycznej pa rtji. 
Zehnan, ka ran y  swego czasu za 
działalność Komunistyczną, po­
rzucił w yw rotow ą robotę, a na­
stępnie, stawszy się p rzeciw n i­

kiem komunizmu, oddał sie na u- 
slugi w yw iadu  policyjnego. | 

Pewnego ranka dróżnik obcho­
dzący to r pod P łock iem  zauwa­
żył zw łoki mężczyzny. C ia ło  było 
już sztywne, a Śekeja zwłok w y ­
kazała, że zm arły zam ordowany 
został kilkom a strzałam i rewol-j

Przygoda pechowego komiwojażera
za łapówicę 50 groszy — 6

Pasażerow ie przedziału I I  klasy 
pociągu, zdążającego z Żyrardowa 
W arszaw y okazywali wyraźne zanic-

miesiąey więz&nia

ta in  będzie mógł na dłuższą mc

cję, zaczęły padać domysły7, że w ku 
frze  znajduje się zapewne trup za-

, . —  - .......  mordowanego człowieka. B  rodny ko-
J2  "  1 r I pokojenie. W  powietrzu unosił się ja - nńwojażer, usłyszawszy pogłoski,

zbladł i począł drżeć na calem ciele.
K u fe r  otworzono i wtedy oczom 

zebranych przedstawił się rzeczyw i­
ście widok mrożący krew  w żyłach. 
pFbrżyilija waliza wyładowana była 

' całemi kawałami mięsa, zlckka już

k il dziwny zapach, jakgdyby nieświe-

werowemi, U sta lono następnie, 
iż zabitym  jes t Adam  Zelm an, 
w .  od dłuższego czasu otrzy­
m yw ał anonimowe lis ty  z pogróż­
kam i, i któremu przysłano wkoń­
cu w yrok  śm ierci partyjnego są­
du komunistycznego.

Jak o  podejrzanego o m order­
stwo zatrzymano niejakipgo Len- 
dż;ona, k tó ry  początkowo nie 
chem ł przyznać się Jo  zabój­
stwa. P rzebyw ając w  jednej celi 
z n ie jak im  W ięc law sk im , zw ie­
rzy ł mu się, że istotn ie bi a ł u- 
dział w  m orderstw ie i strzelał do 
Zelm ana, Szczegółowo opisał prze 
oieg sądu partyjnego i powie­
dział, że odbył się on w  parowie,

tek trzęsien ia ziemi w  Beludży- 
stanie wynosi ogółem 30.000 osón. 
G łów ny szp ital leży w gruzaeh, a 
z 300 chorych szp italnych 200 no- 
niosło iruerć. W  całym  okręgu c- 
gloszono stan oblężenia.

L O N D Y N , 1.6. ( P A T ) .  M in i­
sterstwo W o in y  nie otrzym ało in ­
fo rm acji o tem, jakoby o fią rą  
trzęsien ia ziemi paa li żołnierze 
garnizonu bryty jsk iego  w  m ieście 
Quetta. Zg inę li natom iast dwaj 
członkowie drużyny h induskiej, 
k tóra m ia ła  rozegrać mecz krok ie ­
tow y w  Quetta.

P rz yb yw a ją cy  z nawiedzonego 
klęską Be lu Jż ys ta n u  m ówią, że 
zwłoki o f ia r  grzebane są pośpiesz­
nie, aby zapobiec szerzeniu epi- 
dem ji. W s trząsy  wczorajsze, któ­
re spowodowały nowe spustoszenia 
i nowe o fia ry  w  ludziach trw a ły  
przez 3 m inuty, w strząsy słabsze

ponow iły się pomiędzy 3-ą nad 
ranem, a 14-ą. L iczba zabitych 
wzrosła, gdyż w ie le  osób zginęło 
te j nocy w  czasie snu.

L O N D Y N ,  1.6. ( P A T ) .  • U rząd  
do spraw  In d ji otrzym ał depeszę 
od rządu In d ji zaw iadam iającą, 
że m iasto K a la t  i pa łac M ir i zosta 
ły zniszczone ca łkow icie . Bardzo 
w iele osób zginęło w  gruzach. 
C h a r wrraz z rodziną ocala ł. L icz ­
ba A n g lików  zabitych wynos, oko­
ło 200.

W  Q ueita  wszystk ie urzędy pu­
bliczne są zdezorganizowane. Z 
60 boczlowców ocalało tylko 4. L i ­
sty  w ysy ła  się bez m arek, poczts 
urzęduje w  nam iocie. K a ta s tro fa  
jes t tak w ie lka, żc nie liczy  się 
już  trupów, a jedyn ie  ile  osób o- 
caia lo. Lo tn ic tw o  b ryty jsk ie  do­
tknięte jest ciężkim  ciosem, gdyż 
w  Quetta zginęło 50 lotników.

2.006 d zie c i z  P o d k a r p a c ia
U Prezydenta Estonii w Truskawcu
B O R Y S Ł A W , 1.6 (P A T ) .  Dziatwa

szkolna szkół powszechnych zagłębia 
naftowego złożyła dziś hołd bawiące 
mu na kuracji w  Truskawcu Prozy 
dentowi Republik i Estońskiej, Konst. 
Paetsowi. Ponad 2 tys. dzieci w 
barwnych strojach ludowych zgroma­
dziło się przed obecną siedzibą P re ­
zydenta Paelsa w  Truskawcu, wy- 
p e ł.iL jąc  szczelnie główną arterję 
komunikacyjną zdrojow iska i dziedzi­
niec w illi „G oplana". Gdy Prezydent 
Eston ji ukazał się na werandzie w il­
li, mali manifestanci pow ita li go 
gromkim okrzykiem  „N iech  ż y je ! "  i 
dwa tysiące chorągiewek o barwach 
polskich i estońskich pochyliło się 
przed dostojnym gościom. Jedna z 
dziewczynek, ubrana w  strój ludo­
wy7, w  imieniu dziatw y szkolnej w rę­
czyła Prezydentow i wiązankę kwia 
tów. Skolei chór dziecięcy odśpie-ąg.ł 
okolicznościową kantatę. Prezydent 
głęboko r/zruszony, podziękował dzia­
tw ie nauczycielstwu za w yrazy 
życzliwości i przeszedł wzdłuż barw­
nego szpaleru delegacyj.

P o  oroczystcści Prezydent Pa lli, 
p rzy ją ł przedstawiciela P A T ., k tóre­
mu oświadczył, że wywozi z Polski 
isknajlonsze wspomnienia i żo jest

głęboko wzruszony dzisiejsza m anife­
stacją dziatw y polskiej. N a  zapyta­
nie, jak  mu się podoba krajobraz 
Podkarpacia, Prezydent odpowie­
dział:

—  P iękne jest Podkarpacie, pięk­
na jest wasza Polska cała. Dotąd je j  
prawie me znałem, widziałem  ty lko 
je j część niewielką, a i to poprze?7 
kraty  więzienne, k iedy byłem  inter­
nowany7 przez okupacyjne władze nie­
mieckie. Oczy w ięźn ia .naczej w idzą, 
niż oczy człowieka wolnego. Z  w ięzie­
niem politycznem  zetknąłem się —  
m ówił dalej Prezydent —  po ra? 
pierwszy jeszcze za rządów carskich, 
kosztowałem więc chleb więzienny. 
Znam również gorzk i smak chleba e- 
migranfa nolityezrtegu. W alcząc o  
wolność Eston ji, zmuszony byłem 
szukać schronienia w SsW ajcarji i  na 
ziemi W aszyngtona.

Prezydent Paets opuszcza Polskę 
za k ilka dni. Za okazaną mu przy­
słowiową gościnność polską P rezy ­
dent Paets dziękuje z całego serca. 
W ęzły  sym patji zadzierzgnięte z pol­
ską ludnością Podkarpacia w czasie 
jego pobytu, są bardzo silne i  obo­
pólne.

XV. Międzynarodowe Targi M o d n ie
w ę  L w o w i e

* * * * *  utrz' mać 1 C7y potf a fiJ a r e g o  mięsa. Spoglądali sobie nawza 
zw yciężyć kryzys zau fan ia , będą-,
cy  isto tną podstawą trudności 
w alu tow ych , choo pełnom ocni-' 
c t y a  w  Izbie otrzym a łatw o.

W  kołach dobrze poir.farrnowa- 
n y th  tw ierdzą, że najbliższa przy 
szłość po lityczna F r a n c ji  rozegra 
się poza parlam entem , a  n a zw i­
skam i przyszłości są : b. genera­
lissim us gen. W eygand i b pre­
fekt po lic ji Chiappe, posiadający 
nieograniczone zaufan ie  komba­
tantów.

jem  na nogi i  obrzucali się nieufne- 
mi spojrzeniam i. W reszcie jeden z 

( odważniejszych zapytał: 
i —  Co tutaj tak śm ierdzi1?

Rzucone pytanie ośmieliło pozosta­
ły ch i zaczęto poszukiwać przyczy­
ny nieznośnego zapachu. Stw ierdzo­
no, ie  na górnej półce znajduje się 
olbrzym i ku fer i z niego właśnie u- 
latnia się niemiła woń. Na pytanie,

Ski ad nowego rządu
P A R Y Ż ,  31 

I-ej w  nocy Ag. Haw  podała nieo 
fic ja fn ą  listę  członków pab:netu : 
Prezyd jum  R a d y  M in is tró w  i M i 
n isterstwo Sp raw  w ew nętrznych 
— Fe rn a rd  Bou isson; M in is tro w ie  
S tan u  Bez T ek i —  Józef C a illau w  
Ed w a rd  H e rr io t, Ludw ik  M a rin  i 
m arszałek Pe ta in , Sp raw y  Z ag ra ­
niczne —  L a v a l, Sp raw ied liw ość 
—  Perno t, Obrona N arodow a —  
gen. M a u r in , M a ryn a rk a  >—  P ic  
tr i, Lo tn ic tw o  —  gen. Denain, 
Przem ysł i H andel —  La u re m  
Eyn a c , F in an se  —  Palma- 
de, O św ia ta  —  M ario  Roustan. 
roboty publiczne —  Paganon. ko- 
lon jalne — R o ilin , p raca  —  F’ros- 
sard, em erytury —  P e rfe tty , ro l­
n ictw o  —  H e n ri Roy, zdrowie —  
La fo n t, poczta i tleg raf —  Am an 
ael, podsekretarz stanu w  prezy­
djum  rady m in istrów  —  Catala.

Zastąp ien ie  ustępującego m m i 
stra  m aryn ark i handlowej B e r ­
tranda  nastąpi po jego powrocie 
z Nowego Jo rk u .

Zmiany w  gabinecie
P A R Y Ż , 1.6. ( P A T ) .  Pa lm adc 

zrzekł się teki finansów , wobec 
czego stanowisko m in istra  finau- 
aów obejm uje C a illaux . O dm ów ił

kto jest właścicielem walizy, nikt
»i< ohc'-ał się przyznać, wobec czego darowanie mu przewinienia. Zaczął
sprowadzono konduktora. krok W krok chodzić za kondukto-

w Funkcjonarjusz służby kolejow ej l fm  pociągu, manipulując eoe koło
5 .PAT) O  p-nri/ ■ przeprowadził na własną rękę śledź- kieszeni konduktora, uieeierpliw io-

g  two i w ykrył, że właściciel cuchnące-, ny  ainkcjonarjusz, me mogąc się. po-
go łudueku u lpkow ił się przezornie , r-byc netręta, zapytał:
w sąsiednim przedziale. B ył to  korni- j - - C o  pan tak chodzi za mną. jak  
wojażer, Ilersz Berger. Zapytany, co niuchi' za bydłem 
wiezie w kufrze, pOc-zątkowo oś w iad -! —  N iech pan popatrzy, co pan tna

występowało 3 kom unistów : 
Szm ul F in k ie ls te in . Tadeusz Dzię 
g ie lew sk i 5 Jo n as  K redyt, którzy 

n a d ę te g o  B e r g e r  zaklinał się, ż e . rozpatrzywszy przew in ienia daw- 
mieso mc jest lu d zk ie , le c z  poprostu C7Ao“ k*  Jaeze jk i, zaecydo-
ń e lę e e , U w ie r z o n c  mu, lecz pobio- ^ ah  ^  170 dro^  zama*
wuż tego r o J z a i r  ładu-kow nie w o l- ! c -lu - £ e? dzif£  w ylosow any zo­
no p r z e w o z ić  w w a g o n a c h  osobowych, f8 ,aK0 w ykonawca w yroku i u- 
k o n d u k to r  s p is a ł p io to k u ł .  parezywszy dogodny moment, gdy

B e rg e r  napróżno prosił i błagał o ° “ a ia  nocą wr-icała do domu,
sty lu  strze lił do Zelm ana.

W  czas ie  od 31 s ie rp n ia  —  15 
w rześn iu  b. r. Odbędą się w e  L w o  

w ie  po ra ź  p ię tn as ty  M ięd zyn a ro ­
dow e  T a r g i  W sch od n ie , Z u w a g i 
na zb liż a ją cą  s ię  p ię tn as tą  kam - 

..  Pńnjf?, te g o ro c zn e  T a r g i W seh od - 
od sgłości L ilk a  k ilo m e tró w  oó n ie  będą  m ia ły  ch a ra k te r  T a rg ó w  

P ło ck a . W  ch a ra k te rze  s ę d z ió w 1

T o w a rzy s z  ce li w ię z ie n n e j, W ię  
c ław sk i. b y ł osad zon ym  p rzez  
w ła d ze  k on fid en tem , k tó ry  m ia ł 
za  zadan ie  w yb a d a ć  L en d z io n a . 
W  k ró tk im  czas ie  W ie c ła w sk i w y ­
pu szczon y  zosta ł rzekom o na W ol­
ność i sko le i w y s tą p ił ja k o  św ia -

żc nie wie, ponieważ pakunek 
otrzym ał od znaiomego w Żyiardo- 
\.ie i miał sro doręczyć pewnej oso­
bie na stacji we lYłocbach.

Konduktor postanowił otworzyć 
kufer, tembnrdziej, że wśród pasaże­
rów. posiadających bujną imagina-

Listy do Redakcji
,-zanowny Panie Rtdaktorze!
Uprzejmie proszę Pana Redaktora

0 umieszczenie w najbliższym nume­
rze Jego poczytnego pisma notatki 
następującej:

1 mia i czerwca r. b. w  numerze 
155 „A B C  - Nowin Codziennych” u- 
kazat się artykuł ułożony na zasadzki 
materjału dostarczonego do redakcji 
przezemi.ip a zaopatrzony w  tytui 
przez redakcję. Zważywszy, że z ar- 
tykmu tego można wnioskować, źe 
treśe jego odpowiada wrażeniom i 
poglądom ogółu w yc eCzki niniejszem 
zaznaczam: 1 ) że nic zostalpm upo­
ważniony ani przez kierownictwo ani 
przez kolegów de występowania w 
imieniu ogółu i 2 )  że artykuł ten 
przedsta jw ia moje osobiste wrażenia
1 poglądy

Konstanty ChalecKi

i d -k o sk arżen ia  w  p ro ces ie  L en - 
w  kieszeni —  odparł kom iwojażer, dziona. N a  ła w ie  oskarżon ych  

K o le ja rz  w łożył rękę do kieszeni zn a le ź li s ię  r ó w n ie ż  i c z łon k o w ie  
i ze zdumieniem w yją ł 50 groszy, j sądu p a r ty jn ego , k tó ry ch  a resz to - 

Berger zaczął następme jeszcze w an o, a k tó r zy  k on sek w en tn ie  za ­
prosić gorąco o zniszczenie protoku- p rzecza ll sw e j w in ie .
łu, ob»CUjąe coś dopłacić. N a  to _  , .
, , , , . i i  »n d  O k ręg o w y  w  P łock u  uznał,konduictor spoi-ządził drugi proroku! ł . . .  , '  , , '  . . . ’

„  „ s; i ^  * •  W ię c ła w s k i zasługuje na w ia-i oskarży ł kom iwojażera o usiłowa- 
( uie przekupstwa.

W  Sądzie Okręgowvm  Berger tłu­
maczył swój krok lekkomyślnością.

—  Co ja  mam za te głupie 50 
groszy? Przestraszyłem  się sprawy 
karnej i  wyjechałem  na prowincję. 
Rozesłano za mną lis ty  gończe i  od 
kilku tygodni siedzę już w w ięzie­
niu. Gdybym przypuszczał, że nara­
żę się na takie kłopoty, nigdybym  nic 
proponował łnpówki.

Sąd skazał Bergera na 6 miesię­
cy więzienia i 10  zł. grzyw ny z za­
wieszeniem kary.

P o d ró żu j
samolotem

rę. pomimo że oskarżeni bron ili 
się, iż konfident w ym yś lił całą 
scenę sądu i mordu, chcąc za­
służyć sobie na nagrodę. Len- 
azion skazany został na bezterm i­
nowe w ięzienie, F in k ie ls te in  i 
D z ięg ie lew ski,po  7 la t w ięzienia, 
K re d y t zaś na 5 lat..

W czora j* sp raw o  ro zp a try w a ł 
Sąd A p e la c y jn y . L tn d z io n  i to ­
w a rzy s ze  nada l p o d trzym yw a li 
sw o je  p ie rw o tn e  zezn an ia  i pod­
w a ża li w ia ry go d n o ść  s łów  W ię -  
c ła w sk iego . Sąd n ie  u w ie rzy ł W ię  
o ław sk iem u  a w z ią w s zy  pod u- 
w a g e  ca łok sz ta łt ok o liczn ośc i o- 
tacza ją t-ych  ta jem n icę  m ordu 
uznał, źe w in a  osk arżon ych  nie 
je s t  d ow ied z io n a  i w szy s tk ich  u- 
n ie w in n ił.

ju b ileu szow ych , p rzyezem  p rz y ­
pom n ieć  n a leży , że  T a r g i  W sch ód  
n ie  w e  L w o w ie  b y ły  p ie i-w szem i 
T a rga m i w  P o ls c e  o ch a rak terze  
m ięd zyn a rodow ym , g d y  w  roku 
1921 ro zp o c zę ły  sw ą  dzia ła ln ość . 
P ie rw s ze  M ięd zyn a ro d o w e  T a r g i 
W sch oan ie , ja k ie  s ię  odbydy w  r. 
1921, zo sta ły  u roczyśc ie  o tw a rte  
p rzez  ó w czesn ego  N a cze ln ik a  

P ań s tw a , ś. p. P ie rw s ze g o  M a r ­
sza łka  P o lsk i, J ó z e fa  P iłsu d sk ie ­
go.

K ilku la t 
T a rg a -  

p rzem y-

Wobec t rw a ją c e g o  od Ł 
w zros tu  za in te re sow a n ia  
m i w śród  sze rok ich  kół 
s low ych  i han d low ych , także zb li 
za ją ce  s ię  T a r g i  W sch od n ie  za ­
p o w ia d a ją  s ię  s zc zegó ln ie  k o rzy ­
stn ie , a lic zb a  d o tych czasow ych  
zgłoszeń udzia łu , tak  z kra ju  ja k  
i za g ra n ic y , każe  oczek iw ać , że

Z a rząd  T a rg ó w  W schodn ich ' e iń * 
n ie  w  tym  roku p rzed  za g a d n ie ­
niem  braku pom ieszczen ia  d la  
z g ła s za ją c y ch  s ię  w y s ta w có w . 
Już m ożna s tw ie rd z ić , że  te g o ­
ro c zn y  u dzia ł w y s ta w có w  na 
T a rg a c h  W sch od n ich , p rzek roc zy  
zn aczn ie  u dzia ł w ys ta w có w  na 
w szystK ich  ta rg a ch  w  P o ls ce  w  
ok res ie  sze regu  os ta tn ich  lat, 
C h a ra k te rys ty czn e  p rzy tem  jes t, 
że  w  roku b ieżącym  w eźm ie  u- 
d z ia ł zn aczn ie  w ięk sza  ilo ść  
państw  zagran iczn ych , a n iż e li w  
la ta ch  osta tn ich , a s ze re g  państw  
w ys tąp i w  fo rm ie  o fic ja ln e j". Tak  
w iec  z punktu w id zen ia  m o ż liw o ­

śc i tran sak cy j ek sp o rtow ych  te ­
g o roczn e  T a r g i  W sch o d n ie  będą 
p rzed s ta w ia ły  s ze re g  k o rzystn ych  

ok azy j d la  ro zs ze rzen ia  z a g ra ­
n iczn ych  ryn k ó w  zbytu . Z  u w ag i 
na s zc zegó ln ie  dogod n y  te rm in  
T a rgó w 7 W sch odn ich , k tó ry  zb ie­
ga  s ię  z okresem  sezonu d la  rze - 
regu  a rtyk u łó w , z n a tu ry  r z e c z y  
także tra n sa k c je  na rynku k ra ­
jo w ym  za p o w ia d a ją  s ię  ba rdzo  
korzystn ie .

Warszawska giełda mnn.ąbra
w dniu 1  czerwca

D ew izy: B elg ja  ,'1.00,
100.00, H olard ja  357.50, 
26.17, N ow y Jork 5.3014,

Gdań.,k
Londyn

P aryż

proc, poż. kolejowa kcnwcrgyjift
tiO.OO, 8 proc. Ł. 7 . i obligacje Banku

0 , 0- T, oo-,, C- • • Go3P- K ra j  po P-huO ('I p r o * ) ,  7
34.. o, Praga 22.11, S zw a j:a r ja  p roe. p, 2 . i oblig Banku Gosp.

v  K ra j. po 83.25, 8 proc. L. Z. Banku171.53, Stokbolm 131.90, V.lochy
43.74, Berlin 214 35. Obroty mn ej g . jW g o  94 00 ' J  proc. L. Z. Bnnku 
niż óredr.ie, tendencja przeważrt £<,!„<,, , 5 3 5 8 , 8 proc. I ,  Z. Tow.
słabsza, b. słaba dla dewizy na Lón- ’ _ ’ [ 9 50 0  (w  p rrC.,, 7 
dyn. Banknoty dolarowe w  obrotach [)roe . • ,•  - -
pozagiełdowych 5.34— 5.33. Bubel Ao 
ty  —  4.82. D olar z lo t ' 0.29--9,28. 
Gram czy7stecro złota — 5.9244. M ar­
ki niemieckie (banknoty) w  „bro- 
tach prywatnych —  J 82.00. Funt 
sterl. (banknoty) w  obrotach pry­
watnych —  26.30.

Pap iery procentowe: 3 proc. poż. 
bud/wlana 42.00, 7 próc. pożyczka
stabilizacyjna 1 2 00- -o2 38, odcinki 
po 500 doi. 62.50— 62.65 (w  procen­
tach ); 4 proc. poż. inwestycyjna 
105.00; 4 proe. naństw. po ż . prem jo- 
wa dolarowa ,57.75— 52 25, 5 proe.
konv/ersy.ina 66.00 6 proc. poi- do­
borowa 82.00— 81.Ś8 (w  oroc ) ,  5

proc. L. 7. ziemskie dolar. 47.50; 4,5 
proc. L. 7,. ziemskie 4S.00— dT.^p; 5 
proc. Tj. 7... W arszaw y (1933 r .) 56.63 
— 56 50, odcinki po 1000 zł. 57.00—  
56.75, 5 proc. L. Z. Łodzi (1933 r ) 
50.50.

A kc je : Bank Polski 86.73. Tenden- 
i-,a dk .ożyczek państw, mocniejsza, 
dla listów zastaw, przeważnie słab­
sza, obroty akclami małe. W obro­
tach pryw. pożyczki dolarowej 8 
proc. pań,twuwa z r. 1025 (Dillo- 
nowsku) 93 i jedna Czwarta —  93 i 
wzv ósme (w proc.), 7 proc. śinska 
73 i pół (w proc.), 7 proc. st. m  War 
szawy 72 i pół (w próc.).
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Myśl na żołdzie kapitału
S tan y  Zjednoczone są dumne ze, 1 ;;Są  fin an siśc i i b iu rokraci, któ- [ opozycji do ustroju, k tóry umożli 

swego tys iąca  un iw ersytetów , m il rzy uw ażają się za profesorów. < w ił ich  powstanie... Można eyto 
jona słuchaczy, którzy uczęszcza- D bają  oni o to, by nauki spo łccz- 'w ać szereg wypadków, gdy ich
ją  na w yk łady  tych  un iw ersyte ­
tów  i sto tys ięcy  w yk ładających . 
Dum a ta w yda je  się nieco prze­
sadzoną, jeś li się weźmie pod u- 
wagę poziom nauki, jaka  jes t w  
n ich w yk ładana.

K A P IT A Ł  
U T R Z Y M U JE  U N IM  E R S Y T E T Y

Większość un iw ersytetów  jest 
w łasnością fundacy j, stworzo­
nych przez m ilja rae ró w  amery- 
kansKich. M a ją tek  tych  fundacy j 
wynosi 3 m ilja rd y  280 m iljonów  
dolarów , a darow izny na ich  ce­
le S ięga ią  120  m iljonów  dolarów  
rocznie

I  Z A R Z Ą D Z A  N IE M I

Będące w łasnością  m ilja rderów  
przyzwyczajonych do businessu 
fundacje  un iw ersyteck ie  zarzą­
dzane są przez rad y  nadzorcze v i 
tak i sam sposób, ja k  w ie lk ie  
przedsiębiorstwa. Nauica jednak 
nie jes t businessem  i dla tego ka ­
p ita lis tyczny sposób zarządzania 
je j przybytkam i m usi odbić się 
na je j poziom;e.

Z B Y T E K  M A T E R IA L N Y

N ie  może temu zapobiec zbytek 
urządzeń m aterja lnych , będących 
do dyspozycji uczonych Obszer­
ne, nowoczesne i h ig jeniezne gma 
chy, położone przewmzr.ie w  pięk­
nych, spokojnych m iejscowo­
ściach, luksus b ib ljo tek  i labora- 
torjów , duże wygrodzenie uczo­
nych —  oto wszystko śiodk i umo­
ż liw ia jące  up raw ian ie  T.viedzv w 
sposób dogodniejszy niż w  in ­
nych k ra jach . Obok wynagrodzeń 
płaconych profesorom, is tn ie ją  ty ­
siące subwencyj, przyznaw a- ' 
nych —  również przez m ilja rd e ­
rów  —  ludziom up raw ia jącym  
naukę. Człowiek, tkóry poświęci 
się w  S tanach  Zjednoczonych na­
uce, ma naogół zapewnione środ­
k i utrzym ania - i

ne by ły  w dobrych rękach. Ich  
teorja  mówi, że je ś li zebrać wszy­
stkie dane statystyczne, dotyczą­
ce murzynów’, to przesądy rasowe 
z n ikn ą ; jeś li się zbierze wszyst­
k ie fak ty, dotyczące wyzysku ro­
botników, on zniknie i będzie za­
stąp iony przez zgodę k las“ .

A Encyk loped ja  nauk społecz­
nych dodaje:

„P o lityk a  i adm in is trac ja  fu n ­
dacyj odzwierciad la ich  pocho­
dzenie. Bez obrażania ich  k ierow ­
ników  można stw ierdzić, że jest 
nieprawdopodobnem, by b y ły  w

w p ływ
pOW'i‘

f

przeciwstawna! się postę-

W S P Ó L P R A C A  N A U K I  
Z P R Z E M Y S Ł E M

Inne  czasopismo am erykańskie 
pisze:

„U n iw e rsy te t  i przem ysł stali 
się sprzym ierzeńcam i. Przem ysł 
finansu je  un iw ersyte t ogromnemi 
sumami. W zarnian za to u n iw er­
sytet, zam iast w ychow yw ać m ło­
dzież, uczy ją  kupowaać przedmio­
ty  niepotrzebne, które przemysł 
potrzebuje sprzedać. Poniew aż

zwiększa się sprzedaż kodaków, 
może dany un iw ersyte t utworzyć 
w ydzia ł filozoficzny i zapewnić 
lepsze w ynagrodzenie profesorow i 
astronornji. Pon iew aż sprzedaje 
się w ięcej papierosów  i m lecznej 
czekolady’, un iw ersyte t może zbu­
dować nowe lab o ra to ija . A le  kie 
równicy’ przem ysłu nie zapewnia­
lib y  przem ysłow i tych  aotacyj, 
gdyby un iw ersyte ty  ch c ia ły  wy- 
chow’yw’ać k u ltu ra ln ych  męż­
czyzn i natura lne  kobiety, za­
m iast, ja k  to czynią obecnie, pro­
dukować konsum entów papiero­
sów i czekolady m lecznej".

Oto los m yśli, będącej na żoł­
dzie w ielk iego kap ita łu .

Jak będzie w nowym Sejmie?
Przed k ilku  dniam i w  wileń- 

skiem „S łow ie "-p . Cat (pos. M ac­
kiew icz z. B B ) ,  zastanaw ia jąc się 
nad tem, jak i będzie Sejm  wylon io  
ny z nowej o rdynac ji wyborczej, 
ośw iadczył, że będzie on w  całem 
tego słowa znaczeniu „g m in n y ", 
bo reprezentu jący g łównie p o lity ­
ków samorządu gminnego. Komer. 
tu jąc  to określenie, żydowski 
„N aśz  P rzeg ląd " objaśnia, iż p. 
Cat rozumie pod niem

N A U K A
N A  U S ŁU G A C H  P R A K T Y K I

Tylko  naogół, m ając tak  św ie t­
ne w aru n k i m aterja lne, u n iw ersy ­
tety i p racu jący  na n ich  uczeni 
ni< mogą bezinteresownie służyć 
czystej w iedzy. Stosownie do ży­
czenia finansistów , przem ysłow ­
ców i kupców, którzy f in an su ją  : 
zarządzają un iw ersytetam i, zada­
niem  uniwersytetów’ jes t w ycho­
w an ie  ludzi przystosow anych do 
życia nowneze-snego t zn. przygo­
towanych do służby w  przedsię­
biorstwach przem ysłowych hnndlo 
w ych  i kredytowych . Zadaniem  u- 
n iw ersytetów  jes t zaspakajanie 
potrzeb publiczności, tak samo. 
ja k  jes t to zadaniem restau racy j 
i cuk iern i.

N A  U SŁU G AC H  K A P IT A L IZ M U

Jed no  z czasopism am erykańskich 
z jad liw ie  charakteryzu je  dz ia ła l­
ność u n iw e rsy te tó w .

I „...sejm  prostacki, sejm analfabetów 
—  jeśli me dosłownych, to przynaj­
mniej politycznych. Tak i sejm me może 

, 1'3'ć na rękę Sanacji. Bo jedno z d w o j­
ga, albo ci poczciwcy będą zw olennika­
mi Sanacji, kompromitując' je j id o lo fi ję ' 
gorzej niżby to mogła uczynic rStjalo- 
śliwsza opozycja, albo też bodą przeciw 
nikami rządu, a w ięc choćby byli ko- 
stytucyjnie bezsilni do obalenia rządu, 
form alnie, to powalą go  morąTnie.

I Jeżeli tedy nowa ordynacja ma dać 
Sanae”  większość- —  czytamy dalej —  
ro tylko jS warunkach nacisku, po­
wiedzmy, moralnego. A le  właśnie tuj 
otw iera sic dla trumńctw politycznych 
ś‘.v:etna perspektywa, jaka nie istniała 
dla nich podczas najpiękniejszej epoki 

, sejmowładztwa. D laczego? Bo w  inte- 
I resie samej Sanacji leżeć będzie, aby 

opozycja do Sejmu weszła i to w  oso­
bie swoich najwybitniejszych przedsta­
w icie li".

N ie  można odmówić tym  komen­
tarzom sporej fan taz ji i to bardzo 
daleko sięgające j. A le  narazie 
wszyscy są skazani na op ieranie 
dociekań co do przyszłości na fan-

tazjach. Czyni to także p. Cat, 
snu jąc w’ „S ło w ie "  dalsze przy­
puszczenia na tem at układu s ił w  
nowym  Sejm ie i p rzew idując trzy 
m ożliw ości:

,,l) Sejm  podzic-li się na zwolenni­
ków  rządu, względn ie rządów  piłsud 
czyków i przeciwników. T a  możliwość 
zaszłnby ua pewmo, gdyby’ do Sejmu 
przyszłego miała wejść opozycja w  ja ­
k iejś m ocniejszej liczbie, pow iedzm y od 
20 proc. powyżej składu sejmu 

2)  Opozycja będzie nikła —  Sejm  bę­
dzie się składał wyłącznie z ludzi na­
leżących do obozu piłsudczykow. W te ­
dy zachodzi możliwość, że obóz ten po- 
.lziclilby się na szereg grup reprezen­
tujących bądź interesy dzielnicowe, 
bądź interesy społeczne, grupę robotni­
cza, włościańska, inteligencką etc. Oczy: 
wiście, pod szyldami takich ugrunowąń 
działałyby istn iejące ’ jeszcze dzisiaj o r ­
ganizacje porozumienia poetycznego., 

.t) Sejm  zorganizowałby się w  ligi. 
Jeden poseł m oże hależeć tylko dęj jed ­
nej frak c ji se jm ow ej,. natomiast jedem 
i ten sam poseł r.ioże nałcżić do kilku 
lig. L ig i są t.o zw iązki celowe. M ogą  
być powiedzmy, l ig i:  re form y rolnej, 
równouprawnienia kobiet, obrrny’ za­
sad katolickich, obrony j  lasności po­
większenia siły zbrojnej państwa, 
zm niejszenia ilości urzędników i h’cz- 
nych innych celów ."

Oczywiście, a lte rn a tyw y  arug i 
i trzecia trak tu ją  nowy parla ­
ment jako zm ienioną kom binacje 
dzisiejszego B B  i wobec tego na­
w iązu ją  do stosunków, jak ie  w 
tym klub ie dotąd is tn ia ły , lub mo 
gą istn ieć . w  przyszłości. Dotąd 
is tn ia ły  ..grupy" —  i jest rzeczą 

■m a p ra ra sapgapas aumi "'Agg—

bardzo prawdopodobną, że dąż­
ność do w ye lim inow an ia  z p a rla ­
mentu w szelkich p latform  pclitycz  
nych uczyni niem ozliwem  konty­
nuowanie wśród posłów obozu 
rządowego takiego podziała, umo­
ż liw iającego im łączenie się we­
dle k ry te rjó w  po litycznych czy 
społecznych i —  u p raw ian ia  opo­
zycji w  łonie B B

A le  ezemże by łyby proponowane 
„n g i* , jako jedyna dopuszczalna 
więź organ izacyjna  m iędzy no­
wym i po słam i’  Jed yn ie  form ułką, 
m ającą osłonić ich kompletne roz- 
proszkowanie i —  um ożliw iać do­
raźne m obilizowanie większości 
dla poszczególnych aktualnych 
spraw . Ilekroć zatem będzie cho­
dziło o j'akąś ważniejszą ustawę, 
będzie pow staw ała także odpo­
w iedn ia  „ l ig a " .

A le  prawdopodobnie i hypote- 
zy „  S ło w a " są tylko próbami od­
gadnięcia w ie lk ie j n iew iadom ej, 
jak ą  jes t przyszłość.

Umorzenie zaległości samorządowych
Okólnik Ministerstwa Spr.

fA/iadomości polityczne
(S Y K L U C Z E IIIF  Z  K L U B U  B. B.

Ja k  donosi „ Isk ra ", -wyrokiem są­
du klubowego wykluczony został z 
klubu parlamentarnego B B W U  i 
skreślony z listy członków Bezpar 
tyjnego Bloku jjpseł Tadeusz S tra ­
szyński za czyny melicujące z godno­
ścią poselską.

S O C JA L IŚ C I C ZESCY 
N IT  D O T R Z Y M A !,] S Ł O W A  
Czeska socjalna demokracja odmó­

wiła przyznania mandatu do parła 
rnentu praskiego pp. ChoboŁowi i B a ­
durze, nie wykonując tem samem u- 
mowy o bloku z Polską Socjalistycz­
ną Pa rtją  Robotniczą. W ton sposób 
cała ludność polska ua Śląsku nad 
Olzą i na Morawach reprezentowa­
na będzie przez poGa W olffa.

W  M.S.Z. 
ifn is te r  spraw zagranicznych, p. 

Józef Beck, przyjął wczoraj nuncju­
sza apostolskiego w Warszawie. mgr. 
Marmaggi.

Z D Y P L O M A C J I
zJ oseł austrjacki w Warszawie, p. 

Iloffingor. wyjechał do Rygi i Tal 
lina. Podczas nieobecności posłrt za- 
s ‘■-pować go będzie pierwszy .sekre­
tarz poselstwa p. L. Joruan w cha­
rakterze charge d ‘ai'fairos a. i.

*

Poseł nlandzki w Warszawie, dr. 
ustaw Idman, wyjechał w sprawach 

służbowych do Bukaresztu W  spra­
wach poselstwa w czasie jego nie­
obecności zastępować go będzie atta­
che jweektwa p. Lar* Gadd,

M in isterstw o  Sp raw  W ew n .
wystosowało do wojewodów, prze 
wodniezących w ydzia łów  powia­
towych i prezydentów m iast okól­
nik w spraw ie  ulgow ych spłat za­
ległości w  sam oistnych daninach 
kom unalnych. Okóln ik  poleca,
aby wstrzym ano egzekucję zaleg­
łości, pow sta łych  w  okresie do 31 
m arca 1934, jako podlegających 
umorzeniu, względnie odrocze­
niu.

T y tu ły  wykonawcze r.rt zaległo­
ści, podlegające całkowitem u 
umorzeniu, m ają być złożone do 
akt, a postępowanie egzekucyjne 
umorzone. T y tu ły  wykroczenia na 
inne zaieglości m ają być odłożo­
ne do 15 czerwca r. b., a o ile 
chodzi o posiadaczy gospodarstw 
w ie jsk ich , do 1 listopada r. b.. Po  
tych  term inach należy w yprow a­
dzić stan zaległości i d e fin ityw ­
nie usta lić  umorzenia, względnie

C W .L

odroczenia.
W szystk ie  inne ty tu ły  wyko­

nawcze, n iezakw alifikow ane do 
umorzenia, względnie odroczenia, 
oraz ty tu ły  na zaległości powsta­
łe po 1 kw ietn ia  1934 r. podlega­
ją w ykonaniu  egzekucyjnemu

U je m n e  fsaSdo
ob.oiuw z Pacestyną

O p ra c o w a n e  z o s ta ły  z e s ta w ie n ia , 

o b ra z u ją c e  ruch  w k ła d ó w  oszczęcb io - 

'ś e io w y e li i p r z e k a z ó w  p ie n ię ż n y c h , 

d o k o n y w a n y c h  p r z e z  k a sę  P. K i  O. 

p o m ię d z y  D o lsk ą  a P a le s ty n ą . W  r o ­

ku u b . tą  d r o g ą  p r z e k a z a n o  z  P a le ­

s ty n y  do  P o ls k i  3 ,59 4 .8 87  ź ł., zaś z 

P o ls k i d o  P a le s ty n y  k w o tę  4 .2 2 1 .6 9 - 

zł. J a k  u u lać  ru ch  p r z e k a z o w y  p o ­

m ię d z y  P o ls k ą  a  P a le s ty n ą  za m y k a  

s ię 's a ld e m  n jem n em  d la  n a s ze g o  b i­

lan su  p ła tn ic z e g o .

W ś r & t f  p i & m
N A G A N Ą  G A D A T L IW O Ś C I
Szereg artyku łów , w  których  

organ sanacy jnych  konserw atv
stów „C z as " p rzedstaw ia ł w  o- 
statn ich  czasach opinję swego o- 
bpzu w  rozm aitych dziedzinach 
naszej po lityk i, w yw o ła ł dość 
cierpką reakcję  ze strony —  „G a ­
zety’ Po lsk ie j". Czytam y bowiem 
w notatce za ty tu ło w an e j: „C zas" 
na w ie lk im  koniu .

„Cala nasza poważna prasa w o- 
slatnich czasach zachowuje spokój, 
powagę, zimną krew«.Z jednym wy­
jątkiem. Rozważny. namaszczony
„Czas” stat się nagle gadatliwym, 
światoburczym — przedewszystkiem 
w stosunku ao swojej własnej po­
przedniej linji. W  połryce wewnętrz­
nej począt pisać o ja.cimś „tęrdrze' , 
w jego tylko istniejącym 'maginacii. 
W. pohtyce zagranicznej „Czas” wy­
kona! salto mortale godne samego .. 
Władysława Studnickicgo. W  po’ity­
ce gospodarczej potrafił odwrócić 
własną linję o 130 st. Bo co jest
wspólnego pomiędzy —  slusznem ’ — 
żądaniem konsekwentnej równomier­
nej deflacji. wycięcia gamow i wy­
pełnienia dołów, a wyrzekaniem się 
dotychczasowego 5-!e’tmego dorebku, 
zamaskowanem żądanicn inflącji. „i" 
terwencji koniunkturalnej” i „plano­
wego ożrwip” 'a” gospodarstwa?

A  w  konk luz ji:

n a S a y * * * 1
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C ię żk i F K ł e d U ó w e k  na w si
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S Z A  L IP K O W S K 1 E G O :  O  je d n e m  n ie b a rd zo  podłe m m ieśc ie , J E R Z E  
G O  K U N C E W I C Z A :  P o k o n a n y  c z ło w ie k , B O L E S Ł A W A  M 1 C IŃ -  
S K J F C -O : K la s y k , c z y  ro m a n ty k , i T E F A N J f  S Z G R l .E J Ó W N Y :  R o z ­
m ow a  z  Z o f ja  N a łk o w s k ą , J Ó Z E F A  T U M T D A J S K 1 E G O : N ie s łu s z n e
u p rze d zen ia . A N D R Z E J A  M T E U Ł O W S K IE G O :  F i lm  h it le r o w s k i,
A N D R Z E J *  W IT O W S K IE G O :  N a  m a n ow ca ch  s o c jo lo g iz m u , A L ­
F R E D A  J E S IO N O W S K IE G O :  G d y  d z ie n n ik a r z  p is z e  p o w ie ś ć  —  o ra z  
k o m e flją , A N T O N IE G O  C W O J D Z IŃ S K IE G O :  T e o r ja  E ln s ie in a , po 
w ie ś ć  W Ł .  J . G R A B S K IE G O :  K ła m s tw o , r e c e n z je  z  k s ią ż ek , t e a tr ó w , 

w y s ta w , k o n c e r tó w  i k in , d z ia ł  s a ty r y .

Cena n u m e ru  t y l k o  5 1 g r o s i y .

w ie lu  stron k ra ju  donoszą—  
donosi agencja „P re s s "  —  

nadchodzą w ieści, iż tegoroczny 
przednówek na w si zapowiada 
się n iezwykle ciężko. W  różnych 
okolicach państw a uboga ludność 
w ie jska  pozbawiona jes t wszel­
k ich  zapasów k a rto fli i zbożu, 
k ió re  um ożliw iłyby je j p rzetrwać 
do nowych zbiorów.

W  licznych gm inach przyjm uje 
się in ic ja tyw a  jednego z księży 
proboszczów w  powiecie jaw orow  
skim  (w o j. lw ow sk ie ), k tó ry  w 
p a ra f ji sw ojej założył organiza­
c ję  dobroczynną pod nazwą „ B r a ­
ctwo jednego k a rto f la "  eelefti nie 
sien ią  pomocy ludności g łodu ją­
cej. Przez o fia ry  w  naturze za­
m ożniejsi gospodarze w sp iera ją  
w spó łbraci pozbawionych środ­
ków do życia. A k c ja  samopocy 
w śród ludności w ie jsk ie j zatacza 
coraz szersze kręgi.

Je s t  rzeczą sm utną, iż w ładze 
samorządowe zachowują • się bier 
nie w  obliczu przednówka i nie 
podejm ują na w si żadnej ak c ji z 
ty tu łu  opieki społecznej. Po gmi-1

nach is tn ie ją  w praw dzie  na pod­
staw ie  odnośnych dekretów t. zw. 
opiekunowie społeczni, ale ci po 
zbawieni są wszelkiej możności 
dz ia łan ia  spowodu braku fundu­
szów...

Pod  w pływ em  a la rm u jących  do 
niesień o głodzie na wsi, cen tra l­
ne organizacje samorządowe wy 
stąp iły  do powiatów  i gm in o na­
tychm iastow e podjęcie akcji opie 
k i społecznej na wsi.

—  Opieka społeczna w si —  
brzm ią słowa apelu —  źle funk ­
cjonuje, a w  przeważnej części 
k ra ju  zupełnie nie istn ie je. Z a ­
nim  powstała i rozw inęła  się na 
dobre, zginęła śm iercią  n ie s ław ­
ną. Zab iła  ją  nasza b iu rokracja , 
kryzys i naszr. lekkom yślność zda 
w an ia  się na laskę losu.

Znaw cy  stosunków w ie jsk ich  
są zdania, iż w ystąp ien ie  centra l 
nych  organ izacyj samorządo­
w ych  jes t spóźnione, o ile  chodzi 
o rok bieżący. W  czasie tegorocz­
nego przednówka g łodu jąca lu d ­
ność w ie jska  skazana jes t na do­
broczynność i pomoc sąsiedzką.

M ilionow e p o w ó d ztw o
w  a fe r z e  p a rc e fa c yjn e j

Zakończone zostało trw a jące  kodowanej w łaśc ic ie lk i 
od 2 la t śledztwo w jednej z n a j­
w iększych a fe r pa rce la ty jn ych  
na K resach  W schodnich , które 

1 prowadzone było przez sędziego 
[d la  sp raw  wyjątkowego znacze- 

na przy Sądzie A p elacy jn ym  w 
j Lu b lin ie . G łośna była  przed dwo­
ma la ty  a fe ra  z wyrębem  lasów 

j w  w ielkim  m ajątku Buszcza, po- 
|W iatu  Stcłpn icK iego na szkodę 
'ang ie lsk ie j obywatelk i, J u l j i  
jM oorton. Genera lny plenipotent 
,Buszczy, inz. Lassen i jego za­
stępca, M a rja u  Gaw iak przepro­
w adzili szereg oszukańczych tran  
zakeyj, sprzedając bezprawnie la- i 
sy na w yrąb  eksporterom zagra­
nicznym. M. in. poszkodowany 
zestal B e rliń sk i Dom H and low y 
von Schenk, którem u sprzedane 
zostało prawo w yrębu na j’uż w y ­
eksploatowanych terenach. Obec­
nie in ic ja to rzy  a fe ry : Lassan  i
G aw iak  postaw ien i zostali w  stan 
oskarżenia za oszustwa i naduży­
cie zaufania. Pełnom ocnik posz-

maj‘ątku
Buszcza w niósł w  ub. tygodniu 
powództwo na 1 .100.000 złotych 
z ty tu łu  wyrządzonych szkód i 
strat.

Nadzór min. Skarbu
nad kom. kas. oszczęd.
Rozszerzona została dz ia ła l­

ność Inspektoratu  Bankowego w  
M in isterstw ie  Skarbu, k tóry obec 
nie spraw ować będzie również 
nadzór nad gospodarką Kom unał 
nych Kas Osżczędności.

Zmiana pogody
w y w o ł a ł a  e p id e m ję

a n g  ny
L e k a r z e  s to łe c z n i z a o b s e rw o w a li 

n ie z w y k ło  d ą żą  l ic z b ę  za c h o ro w a ń  na 

an g in ę , ' k tó r a  p r z y b ie r a  w  n ie k t ó ­

ry ch  d z ie ln ic a c h . c h a ra k te r  e p id e ­

mii zn y . P r z y c z y n ą  s z e r z e n ia  s ię  an ­

g in y  je s t  n ie w ą tp l iw ie  ra p to w n a  

zm iana, n o g ó d  w  c ią g u  m a ja  r . K

„Musimy' z przykrością stwierdzić, 
że zdenerwowana gadatliwość „Cza­
su’ we wszystkich kierunkach —  wy 
wołuje wrażenie przykre. Szczegól­
niej, że lekkomyślne „besserwisser- 
stwo” „Czasu” we wszystkich dzie­
dzinach przypadło właśnie na okres 
w którym każdemu przystoi nadew- 

bszystko spokój i powaga” .
P isząc przed tygodniem  swój 

p ierwszy proniem iecki a rtyku ł 
propagandowy, „C zas " s tw ie r­
dzał, że ,do organu półoficjalne- 
go t. zn. do „G aze ty  Polskiej* na­
leży autentymzne w yjaśn ien ie  na­
szej po lityk i zagran icznej", a  ao 
innych  pism  sanacyjnych  „szerze 
nie w  naszern społeczeństwie zro 
zam ienia d la  podstaw, na Ktd- 
ryeh się ona op iera". W idoczn ie  
jednak działalność kom entator­
ska by ła  zbyt pospieszna, skoro 
„autentyczne w y jaśn ien ie " ma 
ton karcące j reprym endy.

Jeszcze ostrzej zw raca się prz< 
ciw  „C zasow i" katow icka „P o lo ­
n ia ", w  której pos St. fctroński w 
artyku le  p. t. „N ie p o p ra w n i" p i­
sze:

„Ni stąd ni zowąd przypomniały się 
„Czasowi” te dlań widoczne najlep­
sze czasy. kiedytoT zwłaszcza w  la­
kach wojny światowej, nie widział 
•świata poza Niemcami” ... 
a po przytoczeniu argumentów 
•„Czasu":

„Trudno, kto tskieini chwytami do* 
biera się do polityki. zagranicznej i 
takie nastroje usiłuje szerzyć w  Pol­
sce, na rzecz Niemiec a pszeciw Fran­
cji, nie ma prawa dziwić się, gdy mu 
się powie, że jest to obłędny zawrór 
głov y bardzo pośledniego poziomu... 
icśli wysuwanie troski Niemiec o sta­
łość rządu w Pokce jest wysłowie­
niem zręcznem, szczególnie ze wzglę­
du właśnie na ten rząd, to już. dali­
bóg nic wiadomo, gdzie jesteśmy, t  
raczej dokąd zabrnąt stary „Czas” .w 
niewczesnych zapędach miłosnych 
wiosennego odurzenia niezdrowemi 
wspomnieniami” .
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W  „Naszym  Przeg lądz ie " p, 
Regnis, stw ierdzając, że obecnie 
sfery  polityczne zm ierzają ku na 
staw ian iu  op in ji „w  Stronę no­
wej k o n sty tu c ji*  i że jednak 
„trudno  jest odwrocie się twarzą 
w stronę konstytucji, skoro w 
ciągu w ie lu  la t i od czasu prze­
w rotu  m ajowego szczególnie n it  
zwracano na n ią  uwagi, gdyz by­
ła  w  powszechnej pogardzie", za­
stanaw ia się m. in. nad pytaniem 
kto będzie k ie row a ł po lityką  za­
gran iczną Po lsk i?

„Działo się bowiem tak, że spra­
wami zagranicznemi kierował istotnie 
marszałek Piłsudski i w  charakterze 

.‘generalnego instruktora armji, i w 
charakterze .Ministra Spraw Wojsko­
wych, a nadewszystkiem w charakte­
rze nadmirnstra spraw zagranicznych. 
Uczniem marszałka Piłsudskiego był 
Ministei Spraw Zagranicznych Józef 
Beck. Ale bezwzględnie soog'ąda się 
w stronę Alti Ujazdowskich tembar- 
dziej,' że konferencja na Zamku u pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej odby 
la się z udziałem premjerą. generalne­
go inspektora sit zbrojnych i Ministra 
Spraw Zagranicznych.

W  każdej dziedzinie pozwalał mar­
szałek Piłsudski pływać swoim ucz­
niom rzucając ich na głębokie wody, 
ale nie w dziedzinie poktyki -zagra­
nicznej, gdze kierował, manewrował 
i szkicował linję postępowania. Nad­
rzędna funkcja jednego człowieka zo­
staje przeto podzielona mięazy wielu 
ludzi i pod aartsem mężów stanu ob­
darzonych nowemi atrybucjami, wy- 
posażonemi w większe prawa „mie- 
rzaja.. pytaina: Do dziś dnia układał 
expose Minister Spraw Zagranicz­
nych, porozumiewając się z Belwede­
rem, wysyłał noty, wysłuchując .yska 
zówek marszałka Piłsudskiego. Sytu­
acja międzynarodowa nie zmieniła się 
ki lepszemu i staje pytanie nieprze­
widziane konstytucyjni?, gdzie będzie 
szuka! źródła natchnień? czy wystar­
czą mu dotychczasowe wskazówki, 
dawne rozmowy, pisma i przemówie­
nia, czy stworzona zostaje nowa in- 
stytui.’ w  oparciu o Aleje Ujazdów 
skie?”

Omów. wszy zaś zamierzone w 
nowej o rdynac ji 'wyborczej usu­
nięcie z życia politycznego stron 
n ictw , au to r konkludu je:

„Oczy ludzkie przyzwyczajone do 
obserwacji . ścierania się sił politycz­
nych spoglądać będą metyle na kon­
stytucję, lie ua nowe grupy i czynni­
ki wkraczające r.a arenę polityczną, 
będą ni ii rzyć. siły wzajemne działa­
czy państwa. Myśl polityczną zastąp: 
coraz mocniej jej cień — plotka. Na 
miejsce bujnego życia politycznego 
przyjdzie okres wzmożonych plotek 
z życia grup i ludki nostawóoifcłi w-' 
soko”
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W pływ sSofica na losy ludzkie
2 7 - m i o  d n i o w y  r y t m  ś m i e r t e l n o ś c i

S a  podstawie statystyki zdrowot­
ności miast Kopenhagi i Zurychu o 
Masza para uczonych niemieckich. 
Traute i Bernhard Diill, w czasopiś­
mie, „Yirchows Arćh iw " pracę o

wpływie erupeyj słonecznych na pro­
cesy życiowe na ziemi i  na zdro­
wotność ludności.

Jest to pierwsza próba naukowe­
go uchwrcenia niejasnych i mistvcz-

Okazja dla miłośników grafiki
J u t r o  o s ta łn i cteteit J w J w o ś n

nab.cia teki Wiktora PoitosKiego
Jak to juz  donosiliśm y, dla mi­

łośników  g rafik i, uczestników 
naszych subskrypcyj, przygoto­
w a ła  redakcja  „ A B C "  prem ję 
w iosen n ą  Je s t  to teka drzewory­
tó w  znakomitego artysty , W ikto-

ry  państw ow ej, nastro jow y „ P e j  
zaż z Kazim ierza nad W is łą "  
(zna jdu je  się w  gabinecie ryc in  
U n iw ersy te tu  W a rsz ), dalej „ W i  
dek z okna" i „F ra g m e n t z por­
tu ". Te  dwa ostatnie drzew oryty

ra  Podoskiego, zaw iera jąca  pięć jako m niej znane, reprodukuje- 
o ry g in a ln y o h , podpisanych prze; my w  tym  numerze.
a r ty s tę  drzeworytów  ( 6-ty na 
o k ła d c e ) za cenę fenom enalnie 
n is k ą - -b o  tylko 15 zło t y c h ! 'W y ­
m ia ry  tek i 25 X  35 cm.

W  sk ład  tek i wchodzą: jeden z 
n a jśw ie tn ie js z y c h  drzeworytów  
P o d o sk iego  „ A k t  I I "  (zn a jd u jący  
e ię  w  zb io ra ch  państwowych, w 
m uzeum  k a to w ick iem  i lw ow ­
sk i em ), arcykunsztow na „M a rtw a

Jeszcze tylko  ju tro  każdy czy­
te ln ik  „ A B C "  będzie mógł nabyć 
tekę W ik to ra  Podoskiego po nie­
zwykle n isk ie j cenie 15 zł.

Tekę można obejrzeć i nabyć 
ju tro , w  poniedziałek od gouz. 6 
do 7.30 wieczorem, w  lokalu re­
dakcji „ A B C " ,  ul N o w y  św ia t 
22 W  tych  sam ych godzinach 
mogą odebrać tekę c i uczestn icy

irmtura I " ,  zakupiona przez Bri-  suDskrypcji, którzy zgłosili goto- 
t is h  M uzeum  w  Londyn ie  i zbio-1 wość nabycia teki na  kuponach.

Z teki Wiktora Podostfego

W ido k  z ckna

Z teki Wiktora Podoskiego

nych poglądów o erpływit słońca na 
losy 'udzkie.

Wymienieni uczeni opierają ba ja ­
nia swoje na fakcie, żc erupcje, w y­
darzające się no słońcu, połączone są 
z inwazją elektronów na ziemię i z 
zaburzeniami magnetyzmu ziemskie­
go. Erupcje na stońcu i burze m-ig- 
rctyczne na ziemi wydarzają się w 
okresach rytmicznych, złączonych z 
obrotem słońca naokoło swej osi. Ro­
tacja słońca, w szczególności tych 
jego części, które są terenem erup- 
eyj, odbywa się przeciętnie w okresie 
27 dni. W  tym samym okresie cza 
su zauważyć się daje rytmiczny ruch 
zdiowotnośoi. Zaburzenia magnetyz­
mu ziemskiego obserwowane są sta­
le przez 18 obserwatorjów, rozmie­
szczonych na półkuli północnej i po­
łudniowej. Burzom magnetycznym 
towarzyszą z reguły zjawiska zorzy 
polarnej. Traute i Bernhard Diill 
zbadali 36 tys. świadectw śmierci w 
Kopenhadze’- za czas od 1 stycznia 
192S r. do 31 grudnia 1932 r. W  
tym samym okresie czasu dokonało 
słońce 68 obrotów naokoło swej osi. 
Okazało się przytem, że choroby ner­

wowe i umysłowe, choroby krążenia 
krwi, narządów oddechowych, uwią- 
du starczego i wypadków śmier u 
(bez morderstw) wykazywały rów ­
nież rytm 27-dniowy. Dodać należy, 
żt w okresie 5-letnin zaobserwowa­
no ogółom 57 silnych burz magne­
tycznych, z których na sam rok 1930 
przypadło 22. Statystyka chorób i 
śmiertelności w Zurychu potwierdzi­
ła w zupełności wyniki statystyki 
kopenhaskiej.

Uczeni niemieccy sądzą, ze działa­
nie słońca na organizmy ziemskie od­
bywa się przez fale ultrakrótkie i 
fale „ultracam a". Zdaniem ich będzie 
można prędzej czy później odkładać 
np. zabiegi chirurgiczne, o ile nie 
będą musiały być natychmiast przed­
sięwzięte, na kilka dni, odpowiednio 
do sytuacji meteorologicznej. S tu ­
dentów, zasiadających do egzaminów, 
będzie można egzaminować w dniach, 
w których wypadki kosmiczne lub 
atmosf -ryczne zwiększą ich spraw­
ność Są to jednak ewentualności, 
któro dadzą się zrealizować dopiera 
po dalszych szczegółowych bada­
niach.

7 . m u z y k i

O s t a t n i  i r . o n c e r t
w Filharmonii

Sezon koncertowy w Filharmon.,’ 
został zamknięty nieoficjalna akade- 
mją żałobną. Tak przynajmniej wy­
nikałoby z jednostajnie nudnego 
programu, ułożonego w duchu „u- 
miarkowanym" 1 i  „poważnym W  
tym celu odstąpiono nawet od utar­
tej tradycji kończenia sezonu filhar- 
monioznego polskim koncertem, t. j. 
złożonym wyłącznie z utworów kom­
pozytorów polskich i dyrygowanym 
przez polskiego kapelmistrza Nie za­
wahano się nawet istniejący już od­
dawna projekt takiego tradycyjnego 
koncertu (opublikowanego nawet w 
programach radjowych) przekreślić, 
i zamienić go na zupełnie nowy’, ad 
hoe skomponowany, zadośćuczy-dajne 
wygórowanym apetytom zaborczego 
przybyrsza, J .  Horensteina, który się 
nie mógł zgodzić na to, aby żałoba 
narodowa mogła w czcmkolwiek 
zmienić lub uszczuplić jego arty­
stycznych ambieyj na terenie War-; 
sza wy. Wplatano więc clo programu 
dla „powagi" „Śmierć i Wyzwolenie" 
Straussn, a na początek dano bodni 
po raot szósty w tym sezonie ( ! )  E- 
roicę 8eethovena.

£  n a u k i  i s n u k i

Fragm en t z portu (G d yn ia )

—  Ja n  Ciepliński dyrektorem ba 
letu w Buenos-Aires. W  najbliższych 
dniach b. balotmistrz Opery W a r ­
szawskiej, Ja n  Ciepliński, wyjeżdża 
do Buenos-Aires na stanowisko dy­
rektora balotn w teatrze „Colona". 
Teatr ten, jed on z największych tea­
trów operowych świata, znany jest 
ze wspaniałej tradycji baletowej. 
Wystarczy' nadmienić, że teatr „Co­
lona" gościł na swych deskach słyn­
ny balet rosyjski Djagilewa z N i­
żyńskim, a poprzednikami. Ciepliń­
skiego na stanowisku dyrektora ba­
lotu byli m. jaj Fokin, Balansz.yn, 
Massin. Równocześnie z Janem  Cie­
plińskim wyjeżdża do Buenos-Aires 
reżyser Opery Wiedeńskiej Wallen- 
stein, który zaraz po przybyciu na 
mie jsce przystąpi do realizacji _ ope­
ry Weinberbera „Szwanda-dudziarz ' 
w układ rie choreograficznym Jau a  
Cieplińskiego.

—  W ystaw a sztuki polskiej w Mo­
nach) om. Wystawa Sztuki Polskiej 
w Monachium, uzupełniona jak wia 
domo, obrazami, słynnych artystów 
polskich, pracujących swego czasu w 
Mohachjum, a nranowieie Wierusz- 
KowaNkiego, Brandta, Gierymskiego, 
Kochanowskiego i Szadkowskiego cie­
szy się wie'kiem zainteresowaniem 
monachijskiego świata artystycznego 
i" publiczności. Wystawę zwitdziło 
dotychczas, mimo mato sprzyjającej 
pogody, przeszło 5000 osób.

K ilk a  eksponatów zostało sprzeda­
nych. Prasa monachijska zamieściła 
obszerne i entuzjastyczne artykuły 
o wystawie, podkreślając je j wzoro 
wą organizację i "używając ją  uaj- 
bardziei udaną wystawą, jaką Mo- 
nachjum oglądało w ostatnich latach.

—  Wyróżnianie dzieł literackich 
przez Akademję Literatury. Polska > 
Akadomja Literatury zwróciła się do ; 
Polskiego Towarzystwa Wydawców 
Książek i Związku Księgarzy Po l­
skich z prośba, aby wydawcy nadsy­
łali pod adresem Akademji wszelkie 
wydawnictwa, a przedewszystkiem ’ 
bieżącą produkcję literacką, czy też | 
stojącą w bliskim związ.ku z litera-,

turą. W  łonie P . A. L . powstała bo 
wiem specjalna sekcja, której obo 
wiązkiem będzie wyróżnianie dzieł li­
terackich i przyznawanie im kwali- 
fikncyj przez Polska Akademję L i ­
teratury. Prczydjum Akademji L ite ­
ratury pragnie jako materjał pod­
stawowy do prac sekcji skupie w bi- 
bljotece Akauemj. całą produkcję li 
leracka, począwszy od roku 1931.

Obie organizacje księgarskie od­
niosły się wielce przychylnie do in i­
cjatywy Polskiej Akademji Literatu­
ry’ i wezwały swych członków, aby 
przesyłali jk k I  adresem P . A.. L. eg­
zemplarze rccenzyjne wydawnictw z 
dziedzin, interesujących Akademję

—- O umeblowanie Domu Chopina.
Centralnym punktem Żelazowej 
woli jest dom, w którym Chopin 
przyszedł na świat. Droga ra wezyst 
kim pamiątka historyczna została 
już doprowadzona do należytego wy­
glądu zewnętrznego, ale wnętrze do­
mu Chopina stoi dotychczas puste. 
B rak  w nim sprzętu meblowego, brak 
w nim przyozdobienia pod postacią 
objektów. dotyczących okresu uro­
dzenia Chopina, jego życia i sztnki. 
Kom itet Dni Chopinowskich", pra

tej drodze do posiadaczy mebli z 
końca w. X V I I I .  i początku w. XTX, 
oraz przedmiotów związanych z po­
stacią Chopina, w szczególności z o 
kresem jego dzieciństwa, z rd z  n;i 
Chopinów, z rodziną hr. Skarbków 
(właścicieli Żel. W oli w tym ezatie. 
gdy zamieszkiwali tam Mikołaj i Tu- 
styna, rodzice Fryderyka), o łaska­
we składanie tych przedmiotów, jako 
ofiary na ołtarzu sprawy Chopinow­
skiej. Zgłoszenia unraszn się kiero­
wać lia ręce prezesa Komitetu 
p. Generała Kazimierza Sosnkow- 
skiego (Ak  Ujazdowskie 3), a ła 
skawic zaofiarowane przedmioty pod 
adresem Sekretarza gen. Komitetu p. 
Tadeusza Bilińskiego. Flory 3,

Z punktu widzenia arc.,-stycznego 
był to zupełnie chybiony pomysł. Po 
cudownej interpretacji Beethoveua 
przez mistrzów tej miary co Bruno 
W alter lub Abendroth, rachityczne 
efekciarstwo i łamańce Horensteina 
w „Ero ice " nie mogły nikomu trafić 
do przekonania. '* i< byio to ani prze­
myślane wykonanie, ani jakaś ,owa 
artystyczna koncepcji, lecz jedynie 
silenie się na oryginalność.

Ciężka piła, jaką jest w dzisiej­
szych czasach poemat młodzieńczy 
Różyckiego „Bolesław śm iały" (kom­
pozycja rewelacyjna na tle ówczes­
nej epoki, t. j. przed 30 la ty ) do­
biła swą. skomplikowaną prugramo- 
wością wytrzymałość słuchaczy. Na­
tchnione dzieło J .  M akłakie ww*te, 
Wiolonczelowy koncert, w doskona­
li m wykonaniu Kazimie-za 15 iłto- 
n irskiego, nużyło nieco swą jedno- 
- tajnością w interpretacji Horenstci- 
nn. W yb itny talent autora „św ięty 
Boże" i „Japońskich pieśni" w roz 
modlonem, ekstatycznera skupinniu 
anielskich, subtelnych dźwięki t
„Koncertu" osiągnął -swój szczytny 
wyraz i powagę. Dlatego prawdopo­
dobnie redakcja Biuletynu uznał: za 
wskazane ograniczyć się w objaśnie­
niu utworu J .  Maklakiewicza do su­
chej i zimnej wzmianki informacyj­
nej.

Najgorzej poszło z poematem 
Siraussa „Śmierć* i Wyzwolenie", 
który nic był należycie opanowany 
pirzez Horensteina i wypadł zupeł­
nie blado. Pozatem umi szczeme te­
go utworu na zakończenie programu 
ostatniego koncertu symfonicznego 
nic może być wystarczająco uzasad- 
n.one okolicznościowemi wymogami 
obecnej chwili i powinno być uważa­
ne za posurięcra nietaktowne. Istnie 
;ą inne kompozycje polskie, któreby 
mogły godnie spełnić taką rolę, że 
wymieirą choćby tylko „Smutną opo 
wieść" lrb  „Oświr *imów“  Karłow i­
cza, lub marsz żałobny z .Zygmun­
ta i Barbary" Opieńskiego.

Miko

7 iealrów

O b r o n a  K j y s a w e i
K u r r e d ja  B r u n o n a  W m a w e r a

w  Teatrze Małym
N iezbyt udała się ta komedja 

W m a w e ro w i; ja k  na komedję 
zbyt jes t rozw lekła, i  co tu obwi- 

gnie p:ęknie przystroić pokoje dom -jjać w bawełnę —  nudna. J a k  na 
ku w Żelazowej W o li, zwraca się ua ! sztukę z zagadnieniem —  zbyt

p łytka  i płaska

W  założeniu ma to być satyra 
na p raw n ików : sędziów, proku­
ratorów , adwokatów. Po  scenie 
b łąka ją  się ciąg le  echa procesu 
Gorgonowej i w yraźne aiuzje do 
owej spraw y. Cóż z tego, gdy 
proces w ym yślony przez W ina- 
wera, proces pani Keysow ej o 
rzekomy w spółudział ("przez na-

Dł gowiecznośf jest 
premją natury

dla tych, którzy dbają o zdrowie. 
Przy objawach sklerozy stosujcie na­
turalny sok czosnku z marka ochron 
ną f. f. Apteka Mazowiecka, W a r­

szawa, Mazowiecka 10 
Broszury wysyłam y bezpłatnie.

O o
l » .  T .  j i m t t i w r i t t e T i F i f c p r t f i W

N ln l? jszem  Kom un iku jem y , i e  III tom  „ P o t o p u "  H. 
S ienk iew icza  d o sta rczon y  z o s t a n i e  P. T. p re n u m e ra ­
torom  w  c iągu  u le ią c e g o  tygodn ia

A D T O IN E S T lt  A C  J A

mowę) w  m orderstw ie  Jak iego ! 
przem ysłowca (m orderstw o w... 

aerop lan ie ), mimo ultrnnowoezes 
nej scenerji jes t zupełnie niein- 
teresu jący, i nie zaw iśra  nic a n ic 
z tych  elementów', które kiedyś 
proces Gorgunowej uczyn iły  głoś 
nym. Samo wreszcie rozw iązanie 
zagadki procesowej w  akcie trze­
cim jes t tak metne, że w idz n ic 
nie rozumie i wychodź* z teatru  
z irytow any. Pozostaje w ięc k ilka  
tęgich dowcipów przeciwko p raw  
nikom i k ilka  dobrze narysow a­
nych sylwetek, które S tan is ław ­
skiemu, G rclic lricm u, a zwłaszcza 
K um akow iczo w i dały pole do po­
pisu aktorskiego Gorczyńska pięk 
nie prezentowała swą urodę, a  

Karczew ski męski akt w  spodeń- 
kach kąpielowych, co w idać od 
czasu dokonania tego w ynalazku 
scenicznego przez p. Szczepkow­
ska, zaczyna wchodzie w modę.

S t. P.

/  ylasfyhi

W y s t a w y
K a ta lo g  w ręku zwiedzającego 

w y s ta w ę  je s t  zjaw isk iem  dość 
c z ę s te m ; przyczyn —  zdawałeSy 
się —  nie trudno się domyślić. 
O to  w id z , sta jąc  przed obrazem, 
p ra g n ie  się dowiedzieć czyje to 
d z ie ło , zagłada w ięc do katalogu. 
N ic  podobnego... K a ta log , ja k  się 
n ie ra z  m iałem  o tem sposobnosć 
przekon ać, służy do zupełnie in ­
n ych  celów Obraz przedstaw ia 
np. młodą kobietę przed iustrerr..

—  Zobacz no H e ic ia  do k a ta ­
logu , co to je s t?  —  m ówi mąż do j 
żony. Żona, H e lc ia , o tw iera  kata 
lo g  i  czyta :

—  Poranna toaieta
—  A h a  —  i oboje idą dalej za­

dowoleni, że s,ę już wszystko w 
ja ś n iło  i niema .a an ych  wątpli- 
w ośc i.

N ie r a z  się zastanaw iałem , dla 
czego ludziom tak zależy na t y ­
tu le , zwykle lekceważonym  przez 
samego autora, m alarza, i dora­
b ianym  przeważnie na końcu, dla

w  I F Ś - l e
tego tylko, że oddając obraz na 
w ystaw ę trzeba byio w ype łn ić  
trad ycy jn y  aruczek: ty tu ł dzie­
lą... au tor dzieła... W yd a je  się 
czasem, że to jes t n iem al kw estja  
życia i śm ierc i; fa ce t n ie w ie, 
jak  się obraz nazyw a i m iejsca 
sobie poprostu znaleźć nie może; 
dowiedział się —  i już  wszystko 
w porządku!

W yobrażam  sobie katusze cz ło ­
w ieka bez katalogu, przed rysun 
kam i Linkego (z Loży M a la r ­
sk ie j). Ko, zmarne w izje, symbo 
fika, n iew ątp liw e  aluzje sa ty ry c i 
ne —  wszystko to w ym aga au to r­
skiego komentarza. T u  chęć po­
znania ty tu łów  dzieł znajduje u- 
sp raw ied liw icn ie , tem bardziej, ie  
w  w i. lu  w y a d k e c h  podstawą po 
m ysłu by ła  ko n c ip c ja  literacka, 
k tó rą  L in k e  przyoblekł następnie 

Iw  kształt piastyczn,,. „Bohate- 
; rem " kompozycyj a rtys ty  jest 

człowiek - m aszkara, zdeptana 
g lista , o w ypru tych  wnętrzno

ściach , o sznureczkach ropy, eie- 
kącej z oczu, ust i nosa. Raz  i 
drugi, taki pomysł, odpowiednio 
zastosowany, na w łaśc iw em  m iej 
scu, mógł robić w rażenie, a le  au ­
tor wkońcu począł go nadużywać, 
pakując tak ie  bebechy wszędzie, 
gdzie się tylko da. Zadużo f la ­
ków —  mamy ochotę powiedzieć. 
Coprawda f la k i są narodową pol­
ską do traw ą, a le  w y tra w n y  re­
staurator, nie chcąc spowodować 
n iestraw ności konsum entów, k a r ­
tę z napisem : ,dziś f la k i"  w iesza 
w  oknie tylko dwa raz j na  ty ­
dzień.

Sens w ie lu  rysunków  Linkego 
nie w yn ika  bezpośrednio z ich 
form y plastycznej i d 'atego przy­
pom inają one trochę rebusy, co­
prawda ła tw e  do odczytania, aie 
już nie przy pomocy doznań n a ­
tu ry  estetycznej. D latego bar­
dziej od n ich  cenię inne kompo­
zycje a rtysty , przem aw iające do 
nas wprost swem plastycznem  
ukształtowaniem , wym owne w 
w yraz ie, dyskretn iejsze w  środ 
kach wypow iedzi i dające sobie 
radę bez tej zaw iłe j sym boliki. 
A b y  dokładniej w y jaśn ić , o czem

mowa, opisze j’edna z n ich. na­
zw aną: „M ia s to " . N a  pusteni, za- 
brukowanem  polu sieć szyn tram  
w ajow ych . N ad  nim i —  sieć d ru ­
tów. S łupy, słupy, słupy... aż do 
k rańców  horyzontu. N a  ziemi, 
m iędzy szynam i, leży człowiek. 
P rz y w a r ł tw arzą  do ziemi, ręce 
rozrzucił szeroko. Człow iek w 
w ielk iem  m ieście, w śród szyn, 
d rutów  i słupów...

Tak, to jes t piękne i robi w ra ­
żenie. T a  p raca , oraz podobny 
do n ie j w  tonie „Z a k rę t" , sk iero­
w u ją  sztukę L inkego  na w ła śc i­
we (m ojem  zdaniem ) tory, o per­
spektywach frap u jących . Z a trzy ­
m aliśm y się nad n ią  dłużej, gdyż 
w a rta  jest uwagi, mimo licznych 
zastrzeżeń, jak ie  może w ywołać.

L in ke  jes t dobrym  rysow n i­
kiem i ma znakom itą technikę. 
N a  sztukę jego nie bez w p ływ u 
pozostał film , ze swem i sposoba­
mi montażu i u jęc ia .

W ys ta w a  „L o ż y "  jest w ła śc i­
w ie  pokazem kolekeyj prac 2 a r ­
tys tó w : Linkego  i Z ielenkiew i- 
cza. Z ie lenkiew icz  w ys taw ił sze­
reg kom pozycyj, n ie jednokrotn ie 
bardzo dużych rozm iarów. -Jako

obrazy, są te rzeczy n iew łaśc iw ie  | 
ujęte, pod względem m a la rsk im ; 
ich  przeznaczeniem, przy podob- 
nem traktow an iu , sta je  się mur, 
to jes t w ła śc iw ie  m alarstw o 
ścienne, niepotrzebnie zamknięte 
w  ram y obrazu. Tak już u nas 
b yw a : zato na murze m a lu ją  czę­
sto a rtyśc i —  jakb y  przez jakąś 
przekorę —  kompozycje do złu­
dzenia przypom inające obrazy o- 
le jne.

B ro n is ław  Gniazdowski znajdu 
je  się na jw idoczn ie j w  okresie 
przejściowym . Jeg o  w iz ja , nad 
którą  tak zaciążyła pracom nia 
prof. F ichego, przyb ierać poczy 
na inną postać. B a rw y  złamane 
szarości, matowość płótna ustę­
p u ją  m iejsca chęci zgłębienia e- 
fektów  ko lo rystyk i. O rezu lta ­
tach  dziś m ów ić —  przedwcze­
śnie.

O brazy braci Seidenbeutlów  i 
A l. Jęd rzejew skiego (z „B ra c tw a  
św. Łu k a sz a ") spekrew nia temat, 
na jpopu larn ie jszy w  dzisiejszym  
m alars tw ie  —  pejzaż; różni za­
sadniczo gama kolorystyczna. Od 
b raw u ry  technicznej, pokazywa­

n ia  pasty fa rb y  o le jnej. Poszli 
Seidenbeutlow ie drogą, k tóra  ich  
sk ierow ała  ku bardziej dyskret­
nym  środkom wypow iedzi. Lu b ią  
oni barw y ciepłe, ściszone, w  icn 
najlepszych stud jach  pejzażo­
w ych  doprowadzone już do zrói- 
niczkowań b. de likatnych  i sub­
telnych. W  m alow aniu głów moż­
na iin zarzucić pewną łatwość 
kolorystyczną.

P a le ta  Jęd rzejew skiego jes t 
bardziej żywa, św ia tła  i ryzy­
kancka. Ostrość harm on ji barw - 
nej ba lansu je  tu czasem na g ra ­
n icy  dysonansu i tylko niewyro- 
zumowane, a wrodzone poczucie 
taktu kolorystycznego ratu je , w  
tak ich  wypadkach, a rtystę  M a ­
larz wyzbył się niem al zupełnie 
daw nie j chętnie stosowanych e- 
fektów roz jaśn ian ia  nagłego bar­
wy, aż do praw ie zupełnej b ieli. 
Te przem iany jeszcze bardziej go 
oddalają od środowiska, w któ­
rem tkw i fo rm aln ie  —  „B ra c tw a  
św. Łu kasza ".

W ystaw ion e  pejzaże są stud ia ­
mi kra jobrazu W o łyn ia .

W ik to r Podoeki
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Soiew przed mikrofonem

r  adiowa kwadratura koła
GJLy \b ±  b r a * *  k o n f s u t e t u 4?

Jednym  z n a jb a rd z ie j za s ta n a ­
w ia ją cy ch  fa k tó w  je s t  w ie lo k ro t­
nie s tw ie rd zon a  n iech ęć  ra d io s łu ­
ch aczy  do p rod u k cy j w oka lnych . 
O b ja w  tem  d z iw n ie js zy , iż p o ­
w szech n ie  w iadom o, że śp iew  je s t  
n a jb a rd z ie j a tra k cy jn ym  sk łaan i 
kien? p ro g ra m ó w  kon certow ych  
G łos ludzk i b ow iem  o d d z ia ływ u je  
ca łą  m ucą b ezp ośred n iośc i w y ra ­
zu, p ow o d u jąc  u s łuchacza, w  j e ­
go  u czu c iow ych  i zm ys łow ych  
cen trach , n a tych m iastow ą  rea k ­

c ję .
T o te ż  ra d io  k u ltyw o w a ło  w  sze­

rok ich  ro zm ,a ra ch  pop isy  śp iew a ­
cze, u vraża ja  to za  n a jp ros tszy  
spoeób zasp ok o jen ia  upodobań pu 
b lic zn o śc l. T ym cza sem  e fek t  byl 
wrnęcz p rzec iw n y . N a jw ię c e j g ło ­
sów  k ry tyk i, n ie za d o w o len ia  i pro 
te s tó w  spada w ła śn ie  na g ło w y  
śn iew aków . S łu ch acze  żąd a ją  o- 
g ra n ic ze n ia  ilo śc i r e c ita li  w o k a l­
nych  do m in im um . Ci k w es tio n u ­
ją  rep e r tu a r , tam ci w yk on an ie .

G dzie  szukać p rz y c zy n ?

Jak fo to g r a f ic z n a  k lis za  podkre 
śla w sze lk ie  rysy , skazy i ch rop o ­
w a tośc i danego  p rzedm io tu , tak 
sam o i m ik ro fo n  z b ezw zg lędn em  
ok ru c ień s tw em  od d a je  w szys tk ie  
w oka ln e  d e fe k ty  d an ego  głosu , 
ś c iś le  o k re ś la ją c  je g o  b a rw ę , b ie ­
d y  em is ji, d robne n a w et od ch y ­
len ia  in ton a cy jn e , zb y t w ie lk ą  
c zę s to t liw o ść  d rga fi (trem o ło w a - 
n ie ) ,  w a d liw o ść  oddechu , w ym o­
w y , d yk c ji etc.

B ezpod staw n e  je s t  tw ie rd zen ie , 
ja k ob y  ra d jo  sp ec ja ln ie  zn ie ­
k szta łca ło  p ro d u k c je  w oka lne. N a  
to m ia s i n ie u lega  w ą tp liw o śc i, iż  
m ik ro fo n  n ie  up iększa  m iern o ty , 
n ie  re tu s zu je  d y le ta n tyzm u , r a ­
c ze j j e  w yo lb rzym ia . N ie  trzeb a  
p rzy tem  zapom in ać, iż  w ażn e  po­
m ocn icze  a ttcesorja  estradow e, 
ja k  m łodość, uroda i w d z ięk  oso­
b is ty , w  zam kn iętem  s tu d jo  n ie 
o d g ry w a ją  ża d n e j ro li.

T a k i je s t  stan fa k ty czn y . Czy 
m ożna mu w  ja k iś  sposób z a ra ­
d z ić ?  J ed yn ie  dostosow an iem  
tech n ik i śp iew u  do w y m o gó w  ra ­
d io te ch n ik i —  a w ię c  odp ow ied - 
n iem  szko len iem  g ło sów . A le ,  j'ak

dotąd, żaden z p ed a go gó w  w oka l 
nych  n ie  za in te re so w a ł s ię  b liż e j 
za gad n ien iem  r a d jo fo n j i  i n ie  
d ą ży ł do w sp ó łp ra cy  z ra- 
d jem . T ym czasem  ty lk o  p rzez  
s ta ły  kon tak t obu stron , ra d ja  i fa

T t z l a i  ł e d m l c m u f

ch ow ych  kół śp iew aczych , o ra z  
w spóln ą  a n a lizę  zagadn tón ia , b ę ­
dzie  m ożna zapob iec  da lszym  roz- 
dźw iękom , ja k ie  p an u ją  obecn ie  
m ięd zy  naszem i w oka lis tam i i r a ­
d ios łu ch aczam i.

Aułokary raójąwi!
Rad|o w  służbie policji

W yła d o w a n ia  atm osfaryczne
a emisja i odbiór rad jo wy

Prry  obstrukcji, zaburzeniach tra ­
wie1 ia, zażyw a się rano naczczo 
szklank" naturalnej wody y -zkiej 
„Franciszka-Józefa". P y ta j, się lek.

Burzę można wytłumaczyć rosteo- 
rologicz..ie jako wtargnięcie zimnej 
masy pow ie lrza  do masy pow ietrza 
ogrzanego. Pow ietrze nagrzane i 
w ilgotne podnosi się i oziębia, w y ­
dzielając przy tem z sieUe całą za­
wartość pary wodnej. Podczas gw ał­
townie prącego w  górę prądu po­
w ietrza, rozpryskują się w ielkie po­
czątkowo krople deszczu na krople 
rożnej wielkości i zderzając sie spa 
dają na ziemię. P rzy  zderzaniu się 
kropel małych z dużemi powstają ła­
dunki elektryczne, czyli prąd elek­
tryczny w troposferze.

Powierzchnia ziem i nabiera ła- 
dunKU dodatniego w stosunku do u- 
noszących się w  powietrzu Kropel o 
ł-idunKueh ujemnych. Gdy w danem 
miejscu natężenie pola wzrośnie do 
wartości krytycznej 3 m iljonów vo l-i 
tów na metr, wówczas następują sa­
moczynne wyładowania się e n e rg ji! 
elektrycznej. Pow K irze  jonizuje się ' 
silnie i następuje zjaw isko oświece­
n ia ',  błyskawica). Elektryczność drga 
wzdłuż drogi błyskawicy w iorm te 
oscylacyj, przebiegając drogę tam i 
spowrotem, jak  w  antenie stacji na­
dawczej. lub występuje impuls prą­
du w  określony m kierunku, który 
szybko wzrasta, a następnie wolno 
maleje. |

Natężenie prądu pioruna wynosi 
ok. 20.000 amper .rt, a czas jego 
trwania 0,001 d o  ęyjri sekundy, przez 
co oddziaływanie jes t b. du zc. N ie  
będziemy zastanawiać sie, co się sta­
nie, gdy piorun uderzy w antenę, ale 
raczej naicży rozważyć, jaki moce 
mieć wpływ , gdy uderzy w  pomiżu 
anteny. W takim wypadku dziaianie t 
pjoruna będzie odpowiadać ojTcKatyj j 
waniu anteny stacji ł ia jr a w  czej o  K o ­
losalnej energji, czyli, ze napięcia 
indukowane w  antenie odbiorczej bę­
dą orzewyższać napięcia pochodzące 
od najsilniejszych stacyj nadaw- 
cayyh. Załączony odbiornik, bez za­
bezpieczenia anteny narażony jest 
na straszne skutki ourzy. Prod indu­
kowany przez piorun nie przejdzie 
przez cewki odbiornika, lecz popły­
nie wprost do ziemi, nisząc po dro­
dze przewody i lampy. W  antenach 
odbiorczych natężenie prądu induko­
wanego przez piorun wynosi 20— 30 
amperów, przez co może nastąpić 
zapalenie matorjałów łatwopalnych, 
znajdujących nic w  pobliżu, a ponad­
to porażenie raujosłuchacza manipu­
lującego przy oo ..orniku. Zabezpie­
c z e n i przeu „rożąeeni niebezpie­

czeństwem stanowią rócne odmiany 
odgromników antenowych, byie były 
on," prawidłowo wyKonane ł założo­
ne. i-rzewód uziem iający powinien 
,m  KroŁiti i sumov,,c i .ojv prostą 
(óez załam ań). N ajlep ie j podczas 
ourzy odtączyc od raujoaparatu ante­
nę i uziemienie.

Dobra antena zewnętrzna pomaga 
systematycznemu roziadowamu na-1 
pinć atmosferycznych, zanim zdą^ą 
one stać się niebezpiecznemu Mlęd- 
nem natomiast jest mniemanie, żc 
antena zewnętrzna może spowodo­
wać. ściąganie piorunów.

Poza wymienionemu zaburzemumi, 
siJne przeszkody w  odbiorze radjo- 
wym stanowią burze magnetyczne, 
których, występowame jest ściśle 
związane z pow stawaniem plam sło­
necznych.

Jak wynika z powyższych rozw a­
żań zaburzenia atmosferyczne roz­
chodzą się w  podobny sposób, jak 
la le  s.acyj nadawczych w  przestrze­
ni. D latego wciskają się one przez 
anteny do naszych odbiorników, po­
nieważ częstotliwości ich zawarte w 
dosyć szerokich granicach obejmują
i zakres fa l radjoionicznych. Zabu-
i zenia atmosferyczne objaw iaja się
w  głośnikach pod postacią wrzenia,
szmerów i trzasków. Mogą one w y ­
stępować z taką silą, ze zagłuszą'
nawet odbiór silnej stacji loKalnej.
W  zinńe zaburzenia atmosferyczne
są znacznie siabszj* i dlatego stacje 
radjotoniczne, których nie m ogliś­
m y zupełnie slucnać w ciągu miesię­
cy lecnich, odbieramy czysto i g łoś­
no w  okresie z im . .. ym. Z  tego po­
wodu w  okresie miesięcy letmcn siłą 
rzeczy musimy zadowolić się odbio­
rem tylko silnych stacyj, choćby na? 
Sze odbiorniki posiadaiy b. duży za­
sięg i selektywność (np. 5-cio lampo­
we superheterodyny). Stacje słaoe 
zawsze bedą zagłuszane, wyładowa­
niami stm osferycznem i w  ciąga lata. 
D latego właśnie w  ostatnich czasach 
radjostacje nadawcze powiększają 
swą moc do kilkudziesięciu, a nawet 
do kilkuset kilowatów w antenie. 
Wmdomo bowiem, że przy dużej sile 
odbioru, zaburzenia atmosferyczne 
nie są tak dotkliwe, a nawrot mogą 
nyć zmniejszone w  znacznym stop­
niu nrzez osłabienie reakcji (sprzę­
żenia zw rotnego ). Obecny poziom 
w iedzy radiotechnicznej nie przew i­
duje. prędko skutecznego i taniego 
filtru , który usunąłby przeszkody w 
odbiorze, wywołane zaburzeniami 
atmosferycznemu

R a d jo  w k racza  w  co raz  n ow e 
d z ied z in y . O d d a je  usługi kom u­
n ik ac ji, p ro p aga n d zie , p o lity c e , a 
w  o s ta tn ich  czasach  coraz sze­
r z e j k o rzy s ta  z n ie g o  i e iuzba 
b ezp ieczeń stw a . W e  w sp ó łc zes ­
nych w ie lk ic h  m iastach , kom en­
da p o lic j i  n ie  m oże w ła ś c iw ie  w  
in n y  sposób oga rn ą ć  ca łośc i m ia ­
sta, ja k  p rz y  pom ocy  ra d ja . Id e a l­
ną b y łab y  taka sy tu ac ja , w  k tó ­
r e j c en tra la  p o lic y jn a  m og ła b y  w  
k ażd e j c h w ili porozu m ieć  s ię z 
każdym  p osteru n k iem  u liczn ym  i 
p rzes y ła ć  n a w et ro zk a zy  p o lic j i  
b ędą ce j w  a k c ji. S ta ra  się. to  o- 
s ią gn ąć  N o w y  Jork  zn a jd u ją cy  
się  ze  w zg lędu  n? sw e w ie lk ie  
p rzes trzen ie  w  sy tu a c ji n a jtru d ­
n ie js z e j.  R a d jo  w  p ra cy  p o lic y j­
n e j w p row a d za  u s ieb ie  tak że  i 
Lon d yn , k tó ry  poza tem  p ie rw s zy  
za s to sow a ł au toży ro  de la  C ie rv y  
oo p a tro lo w a n ia  poch odów , z g ro ­
m adzeń u liczn ych  i m a n ife s ta c ji,  
w  r. 1935 p o lic ja  pa ryska  o r g a ­
n izu je  sp ec ja ln y  o d d z ia ł p o l ic j i  

r a d jo w e j

Sam o p os łu g iw a n ie  s ię  rad jern  
n ie  je s t  n ow ośc ią . N p . P a r y ż  ju ż  
od  1922 r  pos iada  po licy j'n ą  s ta ­
c ję  r a d jo le łe g r r f ic z n ą ,  k tó re j za ­
dan iem  je s t  u ła tw ien ie  po rozu ­
m iew an ia  się  z od d z ia łam i, będą- 
cem i w  te ren ie , n a w e t i w ów czas , 
gd y  zaw od zą  w szy s tk ie  inne środ  
ki kom u n ikac ji. T ak  było  np. w 
czas ie  m a n ife s ta c ji k om u n is tycz­
nych  w P a ry żu  w  1924 r . i w  cza ­
sie  p ow o d z i w  C hoisy.

O b ecn ie  służba ra d jo w a  zo s ta ­
j e  'u sys tem a tyzow an a . P o l ic ja  pa ­
ryska  o trzym u je  sp ec ja ln e  au to­
m ob ile , k tó re  sp e łn ia ją  rów n o­
cześn ie  dw a  za d a n ia : p rzew o żą
od d z ia ł r e z e rw y  p o lic y jn e j i za ­
w ie ra ją  ruchom ą s ta c ję  n a da w ­
czą  i od b io rczą . D z ięk i tem u m oż­
na w y s ła ć  p o lic y jn e  au tok ary  ra ­
d jo w e  w ś la d  np. za  ja k im ś  po­
chodem  i p rzez  ca ły  czas  o t r z y ­
m yw ać m eldu n k i o s y tu a c ji. W  
ra z ie  ro z ru ch ó w  postępow an ie  
p o lic ji ,  k tó re j za ch ow an ie  s ię  i 
rea k c ja  je s t  sp raw a  bardzo  tru d -

2* anflen ca<*eqc» świata
adjo w  więzieniach. Jak już dono­

siliśmy, belgijskim organizacjom do­
broczynnym ndalo się zainsialować 
radjo w  niektórych więzieniach, prze­
dewszystkiem w  Louvain. T o  samo 
w  Niemczech, gdz.ie wszvscy więźnio­
wie dopuszczeni są do korzystania z 
rad ji, jednakże jy  -ierównym  stopniu.

K t i n ^ u p s

dla wszystkich 
radjoadonentów

Państwowe przedsiębiorstwo Pol­
ska Poczta, T e leg ra f i Telefon przęsła 
ło nrzy adresowanym io wszystkich 
ladjoabonentów liśc;e Polskiego Ra- 
dj; pocztówki z wymienionepi' na nich 
pytaniami konkursowemu Celem tych 
pytań jest zwrócenie uwagi na wlaści 
we stosowanie przepisów poczto­
wych

Za nadesłanie do dnia 1 sierpnia r. 
b. trafnych odpowiedzi na pytania, 
wymienione na rozesłanej pocztówce, 
zostaną przyznane nagrody następują 
c :: i aparat radjowy Państwoi-wcfi 
Zaklaaów Tele i Radjofechnicznych—  
„Olimp c-’. 2 aparaty „B inofon". 10 
aparat >w „D e te fjn ” . 15 aparatów 
„Echo". 3 głośniki „ńmptiton” . 5 bez 
płatnyc.t kwartaln,ch prenumerat „An 
ten y ’ i „Fa li". Oraz z wydawnictw 
Polskiego Radja: 2u egzemplarzy „M y 
śli W ybranych". 'W) egz. „Przewodni 
ka Radjowego” j00 egz. „A . B C. 
Radjoshichacza’’. Lista nagrodzonych 
radloabonentów będzie ogłoszona w 
tygodniku „Antena" oraz podana do 
powszechnej wiadomości przez radjo.

zależnie od stanu ich sprawy i oo 
sprawowania. W ięźniow ie pierwszej 
kategorji mają prawo słuchać radja 
codziennie: więźniowie drug;ej kate- 
gorji —  trzy7 razy tygodniowo we 
wspólnej sali; wreszcie więźniowie 
trzeciej Kategorji —  raz tygodniowo. 
Czechosłowacja nadaje specjalne au­
dycje dla więźniów. W  Szwecji głoś­
niki zainstalowane są w  korytarzach 
więziennych, podubnie jest w  Hiszpu- 
nji i wr Danji.

Walka ze szpetotą anten. W  Holan- 
dji zwrócono specjalną uwagę na fakt, 
że wiełka ilość anten na dachach i w 
ogrodach wpływa ujemnie na este­
tyczny wygląd miasta, nie harmoni­
zując ze stylową architekturą budo­
wli. Zarząd miejski zdccydow-ał zmie­
nić anteny na inne, lepiej dopasowa­
ne do stylu domów. Prace sa w  to­
ku; zmieniono już ponad 600 anten; 
oczyszczając kolejno poszczególne 
dzielnice. Architekci zamierzają włą­
czać obecnie antenę zewnętrzną do 
planu budowli. Przewidziana będzie 
antena zbiorowa dla wszystkich loka­
torów/ domu, którzy będą mieli lep­
szy odbiór, a jednocześnie zyska przy 
tent zewnętrzny wygląd domu.

Wszystkie kierunki będą uwzględ­
nić ne w dzienniku radjowym w Bel- 
gji. Począwszy od ! czerwca r. b. 
zwolnieni zostali wszyscy wspólpraco- 
w rncy irancuskiego dziennika radiowe 
go w  lielgji. Bedą oni kolejno zastę­
powani w c:ąż innymi dziennikarzami, 
a to naskutek specjalnej decyzji D y­
rekcji z dnia 20.1V.1935, zmierzającej 
do dopuszczania do głosu przed mi­
krofonem przedstawicieli wszelkich o- 
pinij i kierunków „ e  yvszvstkich dzie 
dżinach życia intelektualnego.

ną i od p ow ied z ia ln ą  m oże z :l® » 
żeć bezpośredn io  od g ió w n e j ko­
m endy, o trzy m u ją c e j b ezp ośred ­
n ie  m eldunki.

R a d jo w e  auto p o lic y jn e  ma na 
dachu um iefazezoną sk ładan ą  an ­
ten ę  tak  skonstru ow aną , że za  
p oe iśn ięc iem  gu ziczka  e le k try c z ­
n ego podnoszą  s ię  w ysok ie  ram y  

I i ro zp in a ją  w  gó rze , na dość 
zn aczn e j w ysok ośc i an tenę. Z da ­
w a ło b y  się, że  to  w y c ze rp u je  lewe? 
s tję . Są jed n a k  p ew n e  tru d n o śc i 
z w yb o rem  d łu gośc i fa l i .  m a ją c e j 
s łu żyć  p o lic j i .  R zec z  jasna  że 
m usi to b yć  fa la  dos ta teczn ie  
ró żn a  od fa l  s łu żących  ce lom  pu­
b liczn ym . Spoczątku  p ie rw s ze  
p rób y  p rzep row a d za n o  z fa la m i 
od  d łu go śc i 45 do 150 m etró w . 
S tw ie rd zo n o  ze zdu m ien iem , że  w 
p ew n ych  punktach  P a ry ż a  p a ry ­
sk ie j p o lic y jn e j s ta c ji n a d a w cze j 
n ie  b y ło  zu p e łn ie  s łych ać, na to  
m ias t od b iera n o  ją  doskon a le  w  
k o lon jach  fra n cu sk ich  w  A fr y c e .  
W y n ik a  to  z ty ch  p rzyc zyn , d la  
k tó rych  fa łe  k ró tk ie  w y b ra n o  w e  
F ra n c ji  dc p o ro zu m iew a n ia  s ię  z  
k o lo n jam i. F a le  k ró tk ie  w  s to ­
sunku do n a jo n iz o w a n e j a tm os fe ­
r y  m a ją  sp ec ja ln ą  w łasn ość , m i­
mo s łab e j m ocy  s ta c ji nadaw cze j, 
s ię ga n ie  na zn aczn ą  od lę g ło ś ć  
p rzy  m in im a ln e j u tra c ie  s iły  W. 
p a rze  jed n a k  z "tem  —  ja k  s ię  o- 
kaza ło  —  id z ie  n iep rzyd a tn ość  
k ró tk ich  fa l  w  w ie lk iem  m ieśc ie  

! o dużych  dom ach. C yn kow e da­
chy, a lbo dom y z  że lazo -betonu  
są d la fa l k ró tk ich  p rzeszk o d ą  
n ie  do p rz e zw y c ię że n ia . W y b ra n o  
w ię.c o s ta te czn ie  f a l e  zn aczn ie  
d łu ższe  od  tych , o jąk ich  tu 
w sp om n ie liśm y . J a k ie ?  P re fe k tu ­
ra P a ry ża  nikom u o c zy w iś c ie  n ie  * 
od s łan ia  te j ta jem n icy .

Ś w ia t p rzes tęp czy  n apew n o bę­
d z ie  s ię  s ta ra ł . u tru d n ić  odb iór, 
a lbo  te ż  p o ch w yc ić  fa lę  n a da w ­
czą  kom endy p o lic ji .  Z astosow ano 
w ię c  tak i środek  os tro żn ośc i, że  
d łu gość  f a l i  je s t  c ią g le  zm ienna . 
O d p ow ied n i, u m ów ion y  sygn a ł, 
p odan y  w  końcu  w iad om ośc i, je s t  
od razu  zn ak iem  dla p o lic y jn e g o  
a u to k .ru . że  d a lszy  .c ią g  będz ie  
n a daw an y  na in n e j fa l i ,  k tó re j 
d łu gość  ok reś la  sp ec ja ln y  system  
znaków , o zn a cza ją cych  fa le  ró ż ­
ny eh d łu gośc i, u żyw an e  w  s łu żb ie  
p o lic y jn e j) P o za tem  —  dyspon o­
w a n ie  k ilkom a fa la m i Dozwala 
p oro zu m iew ać  s ię  rów n ocześn ie  
w  ró żn ych  sp raw ach  z  ró żn em i 
ek ipam i.

N ie  m ożn a n ie  p rz y zn a ć : p ra cy  w rę c z  p rzec iw n y , je s zc ze  bar-
j e s t  aużc, b a id zc  d u żo ; pom y­
s łó w  i w ys iłków 7 r ó w n ie ż ;  ro zm a ­
ity c h  kół, kó łek  i k ó łeczek  o rga ­
n iza cy jn ych  —  ca łe  le g jo n y . A  
r e z u lta t  o s ta te c zn y ?  Im p on u jący , 
a  rów n ocześn ie  —  n ik ły. W ra ż e ­
n ie  o g ó ln e  ja k ie ś  za ta rte , n ie w y ­
raźn e, n ie  w ra ża ją c e  s ię  w  pa ­
m ięć, n ie  p o zo s ta w ia ją ce  na du­
szy  żadn ych  w y ra źn ie js z y ch  ś la ­
dów .

.a k ie  są ob ecn ie  p ro g ra m y  ra ­
d jow e . K ie ty lk ©  w  os ta tn ich  pa ­
ru ty go d n ia ch , k tóre  w y trą c n y  
P o lsk ie  R a d jo  z je g o  n orm aln ych  
to ró w  p ra cy  —  a le  ju ż  od d łu ż­
szego  czasu . E w o lu c ja  ta  trw a  
od  szeregu  m ies ięcy , a j e j  p oczą t­
ki s ię g a ją  boda j że do okresu  
p rzed  rok iem , k iedy  ro zp oczę ła  
s ię  n a  w ie lk ą  skalę  d z ia ła ln ość  
r e fo rm a to rsk a  P rzyn io s ła  ona 
z  sobą w ie le  m om en tów  p o zy ty w ­
nych te g o  n ie  m ożna zap rzeczyć . 
A le  za ra zem  w  n ie jed n ym  w ypad  
ku Doszła zad a lek o  N a jw a ż n ie j­
szym  zaś j e j  brak iem  je s t  nad­
m ia r  w  s zczegó ła ch , a  n iedosta ­
tek  w  syn tez ie .

*

b  o trzym yw a łem  s ię  z tem i et wa­
gam i spory  k aw a ł czasu, chcąc 
sp raw dz ić , czy n ie  u legam  osob i­

śc ie  te j „m o ib u s  ra d iop h o n icu s " 
laka  podobno n a w ied za  n iek tó ­
rych  ludz. po zbyt in ten syw n em  
korzystan iu  z ra d ja . A le  n ie. to

uie to  Zas tosow an ie  „ d ie t y "  czy- 
H Wstrzemięźliwość w  k o rzy s ta ­
ł a  z prwrramdw odniosło *kutek

d z ie j za o s trza ją c  p op rzedn ie  w ra  
żen ią , k tó re  m ożnaby ob razow o  
o k re ś lić  p o rów n an iem  do sm a­
ku... s ieczk i.

I  zd a je  m i się, że  tak ie  m n ie j 
w ię c e j je s t  także wronie n ie  zw yk ­
łego , n o rm a ln ego  s łu ch acza  r a ­
d jo w ego , w ra żen ie  s zerok iego  
ogó łu . D a w n ie j czeka ło  się z za ­
in teresow a n iem  na p ew n e  au dy­
c je , po ich  w ys łu ch an iu  m ożna 
było  dysku tow ać, oburzać s ię  lub 
w ych w a la ć  —  w każdym  ra z ie  
byw a ło  s ię  poruszonym , czu ło  s ię  
ja k iś  zw ią zek  flu id u  duchow ego 
m ięd zy  g ło śn ik iem  c zy  s łu ch aw ­
ką a m ik ro fon em , jakąś  en e rg ię  
ży c ia  bom bardu jącą  e te r  udane- 
m i lub n ieu dan em i p róbam i s iły . 
A  te ra z?  T e ra z  m ożna słuchać 
a lbo n ie  słucnać, w yb ie ra ć  p ro ­
gram  a lbo ry zy k o w a ć  na o ś lep  —  
w szystko  jed n o . „ N ie  b ie rze "... 
S łyszy  się. ty lk o  i czy ta  c ią g łe  
a p e le  „D y sk u tu jm y " —  a le  d y ­

sku sji n iem a, bo n iem a za in te re ­
sow an ia .

D la c zego?  F rz e c ie ż  sum a cner- 
g j i ,  w k ład an e j w p racę  nad p ro ­
g ram am i i ich  w ykon an iem  je s t 
b oda j c zy  n ie  o IdO proc. w iększa , 
n iż p rzed  rok iem , chęci są ja k  
n a jlep sze , „p lan ow 7ość “  co raz  
w iększa.... O tó ż  to w ła śn ie ; p la ­
now ość 1

«

J e że li p a trzę  na ca łość najZi. 
go p ro gram u  ra d jo w eg o , mam 
w w ażenie ja k ie g o ś  barok ow ego  
chaosu. N a w a ł s zc zegó łó w  i szcze

g ó lik ó w . A le  n ie  tak ich , ja k iem i 
za ch w yca m y  s ię  w  m on u m en ta l­
nych  gm ach ach  sztuk i g o ty ck ie j, 
c zy  h in d u sk ie j, g d z ie  b ogac tw o  w  
d ro b ia zga ch  h a rm on izu je  z ja s ­
ną w ym ow ą  w ie lk ich  l in i j  k on ­
s tru kcy jn ych . N ie :  w ła śn ie  ta- 
k 'ch , ja k  .w ch ao tyczn ym  baroku, 
w k tórym  n ie  sposób d o jr ze ć  l i ­
n ij zasad n iczych  spoza  n a tłoczo ­
n e j m nogości d e ta lów  i zm ęczo­
ne oko zam yka się, n ie pozosta ­
w ia ją c  w  pam ięc i żad n ego  w ra że ­
nia is to tn ego  sensu.

W y p o w ied z ia n o  b ezw zg lędn ą  
w7o jn e  w sze lk im  p iło m ", c zy li au 
d y r jo m  p rzyd łu g im , a le  w7ra z  z 
n iem i poobc in ano g ło w y  w s zy s t­
kiem u, co w y ra s ta ło  ponad  n or­
mę, a co obecn ie , pu w y ró w n a n iu  
w s zp a le r  ,ma bardzo często  ten 
d e fek t, że  strac iło ... g ło w ę . R o z­
pa rce low an o  b a rd zo  p lan ow o ca­
łą p rzes trzeń  czasu na n a jro z ­
m a itsze  d robne „s a m o w y s ta rc za l­
n e " odc in k i, p op rzyd z ie la n o  je  
ro zm a itym  sp ec ja ln ym  działom - 
n akreś lono p la n y  gosp od a rk i na 
k ażd e j p a rce lc e  —  a w  re zu lta c ie  
z rob iła  się. w y ż e j w spom n ian a  
s ieczka , w  k tó re j k a żd y  sp ec ja li-  

: s ta  m oże coś zn a le źć  d la  s ieb ie , 
ale s tra w y  dla ogó łu  co raz  m n ie j.

W  dodatku  zas p ew n a  d ep res ja  
I —  n ie ty lk o  ta obecna, zu pe łn ie  
z ro zu m ia ła  i k tó ra  po pewni ym  
czasie  p rzem ;nie, a le  p ew n a  de­
p res ja  sta ła , o rgan iczn a , w yn ik a ­
ją c a  boda j c zy  n ie  z nadm iaru  
p lan ow ośc i, k ra tek  i schem atów , 
w  k tó rych  c o ia z  tru d n ie j w yp o ­

w ied z ie ć  s ię  in d yw id u a ln ośc i.

P ra w ie  w szys tk ie  odczcf.y po­

gadan k i są te ra z  „ c y k lic z n e " ,  
w sku tek  c zego  jed en  tem at po­

w ta rza  s ię w  różn ych  odm ianach  
k ilk ak ro tn ie , a n ie za w sze  je s t  to  
r z e c z  dostępna d la  ogó łu , bardzo 
częs to  w y w o łu je  w ra żen ie  bardzo 
ju ż  ś c is łe j fachowrości. C óż stąd, 
że sam o n azw isko  p re le g en ta  
c zy  p re le g en tk i zw a b ia  s łu cha­

czy , k ied y  ro zc za ro w u je  ich  za ­
rów n o  u ję c ie  tem atu, Jak i spo­
sób w yg łoszen ia  —  ja k iś  a p a ty c z ­
ny, p o zb a w ion y  s iły . A  w  ra d jo - 
-c n j,  is tn ie ją  p rz ec ie ż  tak że  sw e­
go  rod za ju  „w ita m in y " ,  bez k tó ­
ry ch  —  an i rusz...

D a je  s ię  kon cerc ik i, fra g m e n ­
ty, u ryw ki... W  os ta tn im  czasie , 
d z ięk i zam ilk n ięc iu  m u zyk i lek ­
k ie j, m am y sporo in tere su ją cych  
P łyt, a le  w szys tko  to n a ogó ł dość 
z sobą pom ieszane— a u d ycy j, k tó- 
roby p o zo s ta w a ły  w  pam ięc i, bar 
ńzo n iew ie le . O czyw is ta , ta  d z ie ­
d z in a  je s t  zb y t ro z le g ła , a  ch w a ­
s tów  na n ie j b y ło  con iem ia ra , 
p rze to  po sp lan tow an iu  w s zy s t­
k iego  n ie  m ożna od razu  czekać, 
b y  w y ro s ły  now e lasy. A le  p on ie ­
w a ż  to  sam o d z ie je  s ię  i w  in n ych  
d z ia ła ch  p rogram u , p r z t to  o g ó l­
ne w ra żen ie  n iedosta tku  a u d ycy j 
b a rd z ie j „b io rą c y c h "  je s z c z e  s ię  
zaos trza .

K w a d ra n sy  i f r a g m e r ty  tea ­
tralne... D a w n ie j b y ły  p rz y n a j­
m n ie j s łuchow iska, po dw a na 
tyd z ień , •* nadm iern em  n aw et 
tem p ie  p rodukow ane, a le  b ąd f- 
e o b ą d i d a ją ce  w ra żen ia  dostępne 
d la  szerok iego  ogó łu . T e ra z  je d ­
no ty lk o  ty g o d n io w o  i to  co ra z  
c zę ś c ie j jak aś  pow tórka , now ości 

co raz  m n ie j —  a zato  m nogość,

w p ro s t a ż  nad - m n ogość  tych  
p róbek  i p róbow ek , w  k tó rych  

s łu chacz o trzy m u je  p ięć  m inu t 
r e c y ta c ji op ra w io n ych  w  d ru g ie  
ty le  kom en ta rza , a w  re zu lta c ie  
rzadko  k iedy  odn osi ja k ieś  w ra ­
żen ie  m ocn ie js ze , g łęb sze . B yw a ­
ją w p ra w d z ie  tak ie  a u d yc je  z  t e ­
g o  dzia łu , jak  np. n iedaw n a  

Gwdazda S e w i l l i "  (L o p e  de V e - 
g a ) ,  k tó ra  n a w e t w  c ią gu  k w a­
d ran sa  p o tra f iła  dać syn te tyczn e  
w ra że n ie  ca łośc i —  a le  to  są t y l ­
ko w y ją tk i,  n aogó ł zaś fra g m e n ­
ty  m ija ją  s ię  z c e lem : zb y t
w ie le  tu  lite ra tu ry , zam alo  te a ­
tru , a s łuchacz, p oszk od ow an y  w  
sw ojem  p ra gn ien iu  odn oszen ia  
w ra żeń  ch arak teru  tea tra ln ego , 
p o rów n u je  stan  obecn y  z pop rzed  
n im  i — sarka.

W  rep o rta ża ch  z  ży c ia  dobór 
te g o roc zn y  n ie  je s t  zb y t w ie lk i. 
O s ta tn ;o  d op ie ro  rozp oczę ła * się 
s e r ja  rep o rta ży  kon ku rsow ych  na 
tem a t w iosn y. T y d z ie ń  osta tn i 
p rzen ió s ł d w ie  p ró b y  z  te g o  c y ­
klu : w io sn ę  na M azow szu  i na
Pod n a lu . N ie  m og łem  w ys łu ch ać  
a u d yc ji p ie rw s ze j w sk a tek  „ v is  
m a io r " , w ię c  n ic o n ie j p o w ie ­
d z ieć  n ie  p o tra f ię .  Co do d ru g ie j,  
to  ro zp ęd za ła  s ię  w  tem pie dość 
c iężk .om  i te ch n iczn ie  szw an ko­
w a ła  poa  w zg lęd em  m ieszan ia  
d źw ięk ów  (n p . mów7i p. R om am - 
szyn  o szum iącym  potoku —  pań ­
s tw o  go  s łyszą?  —  A le  państw o 
nic n ie s łyszą  i d op iero  m ixer  
p ozw a la  m ik ro fo n o w i znad  p o to ­
ku do jść  do g ło s u ). S tan ow czo  
zaś n iedopu szcza ln e  je s t  w  ta ­
k ich  w yp ad kach - o d czy tyw a n ie  z 
kartk i, w ed le  pop rzedn io  p rzygo ­

to w a n ego  tekstu , ja k  to  s ię  d z ia ­
ło  w  czas ie  ro zm ow y  na tem a t w y  
czeczek  gó rsk ich .

P a rę  s łó w  je s zc ze  p ośw ięc ić  
trzeba w zn ow ien iu  „M ia s ta  San­
ta  - C ru z "  M ora w sk ie j. B o  i  to  
b y ł —  barok. O ile  Domnę, po­

p rzed n ie  u jec ie  re żys e rsk ie  n ie 
u żyw a ło  w ca le  a lbo  p rz yn a jm n ie j 
n ie w  tak im  stopn iu  o p ra w y  mu­
zy c zn e j, k tó ra  n ie  p rz y c zy n iła  s ię  
an , do w ięk s ze j z ro zu m ia ło śc i 
tekstu , an i do p o g łęb ien ia  w ra ż e ­
n ia  —  bo szerok i i sp ok o jn y  od­

dech  m uzyk i B ee th oven o w sk ie j 
n ie  w y d a je  m i się od p ow ied n iem  
tłem  dla... t r zę s ien ia  z iem i. N ie ­
zrozu m ia ła  p rzy tem  zu p e łn ie  b y ­
ła  ro la  „ g ło s u "  (p . R ó ż y c k i) w  
czas ie  z g ie łk l iw e j dy skusji w y ra ­
tow an ych  z k a ta s tro fy . W ie lk ie  
n a tom iast uznan ie n a le ży  s ię  od ­
tw ó rc zy n i ro li g łó w n e j,  p. Ż m i­
je w s k ie j (te le fo n is tk a ).

W  s w o ;m dorobku  r e z y s e m a iB  
m a p. M e lin a  ba rd zo  p ow a żn o  
os iągn ięć  ia i każde  n ow e zad an ie  
tra k tu je  z w ie lk im  nak ładem  po­
m ys łow ośc i i w n ik liw o śc i. A le  
d la tego  w łaśn ie  u żyw am  ok reś le ­
n ia „b a ro k " ,  że  w  tym  w ypadku 

doszło do p rze re ży se row a n ia , 
w skutek  czego  au dyc ja , •roimiast 
w spom agać w yob ra źn ia  słucha­
cza, ra c ze j ją  ro zs trze la ła . D obry, 
je s t  i rea lizm  i fo rm ,zm  —  za leż-, 
n ie  od treśc i sam ej sztuk i. A le- 
sztuka rea lis ty c zn a  w  fo rm i- 
s tyczn ym  sosie n ie  je s t  ekspery­
m entem  udanym .

M arjan  G rzegorczyk .
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M  ofiara -  lecz oimzeh obpateiski
Doroczny tydzień Polskiego Czerwonego Krzyża

W  dniu wczorajszym ro z jw z ą ł  się 
doroczny Tydzień P . C. K . Hasiem 
bieżącego tygodnia jest podwoić licz­
bę członków te j instytucji, zyskując 
dobrowolne poparcie moralne i  ma-
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D ziś  św . M a rc e lin a  
J u tro  św . K lo ty ld y .

Słonecznie 
po chłodne] nocy

CV’czoraj rankiem była w  Polsce 
pogoda słoneczni, o zachmurzeniu 
na ogól niew ielkiem. Wskutek na­
pływu zimnych mas pow ietrza po- 
'arnego z w iatram i *pólnocnemi —  
tem peratura v całym kraju znacznie 
spadla, tak, że o godzinie 7- ej wyno­
siła od 4 stop. w Wileńskiem do 11 
stop. na Pokuciu, a od 2 stop. do 6 
stop. w górach; nocą w  kilku m iej­
scowościach na Pomorzu i w  W ielko- 
polsce notowano przym rozki. Opady 
za dobę ubiegłą ogarnęły okolice 
""schodnie i południowe, lecz były 
nieznaczne, tylko m iejscam i w  W i­
leńskiem, na Wołyniu i w  górach 
ilość spadłej wody przekroczyła 10 
m ilimetrów.

P rzew id tw an j przebieg pogody do 
południa dnia dzisiejszego: pogoda
słoneczna o zachmurzeniu umiarko- 
wanem Noc hłodna, w  ciągu dnia 
tem neralura 15 do 18 stop Słabe 
w ia try  miejscowe.

R A D J O
w a r s z a w a

Niedziela, dn. 2 czerwca 
J.00 Kiedy lanne...” . 0.03 Pobud­

ka. 9.0' Gimnastyka. 9.20 Muz. {p t.). 
"50 Dzień. por. 10.00 Progr. na dz. 
bież. 10.05 N aboi, z Poznania. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Wiad. mcteorol.- 
roin. 12.05 Przegląd teatr. 12.15 Por. 
muz. W jk . Ork. symf. P. R. i L. Kmi­
to wa (skrzyp .). W  przerwie o godz.
13.00 Fragm. słuchowiskowe „Królo­
wa Korunj Polskiej” —  St 'W yspiań­
skiego. 14.00 Muz. salon, (pt V. 14.35 
,,W  porcie ybackim w  Gdyni”  —  
Transm. z Gcfyni. 15.00 „Nauczmy się 
zachować w  gospodarstwie”— pogad.
15.15 Ale,-erbeer: Uwertura do opery 
„Hugonoci”  (p t.). 15.22 , PrzegUd
rynków produktów rolnych” . 15.35 
Utwory fortep w  wyk. 1. Priedmana 
(fon ep .) (p ł.). 15.45 „Utrapienie z
■.rowami” —  gawęda. 16.00 Mala Or­
kiestra P. R 16.40 Fragm. z „Pop io­
łów ”  Żeromskiego. 17.00 konc. ooli- 
srow. Wyk. W ; Łozińska (śp iew ), R. 
-imber (w io b n ez .) i i .  śn.eckowski 
(obój-). Przy  fortep. prot. L. Urstein. 
17 35 „Łam igłówki”  —  dla dzieci. 
17.50 „W  teatrze” —  odczyt. 18.00 
Impresje muzyczne. 18.45 „O o jakiej 
szkoły kierować dzieci”  —, odczyt.
19.00 Progi na dz. nast. 19.08 Wiad. 
sport. 19.13 Utwory Debussy‘ego 
(p t.). 19.45 „W  księstwie biskupa - 
poety n; W arm ji”— Felj. 20.00 Ozicn. 
wiecz. 20.10 „Jak pracujemy i żyjemy 
W 1 olsce” . 20.15 „W  godzmę śmier­
ci” . 21.30 „C o czytać” (o  książkach 
zapomnianych). 21.45 Transm. iragm. 
m iędzynarodowego meczu motocykl. 
W arszawa —  Wiedeń. 22.(10 Wiauóm. 
sport. 22.15 Konc. reki. 22.30 Konc. 
muz- polskiej. 23.15 Wiadom. meteor, 
dla kom. lotn. 23.20 Mala Ork. P. R.

Poniedziałek, Un. 3 czerwca 
d.30 „K iedy ranne...” . 6.33 Pobud­

ka. 6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
(p i.). 7.15 Dzień. por. 7.25 Muz. 
(p ł.) 7.45 Progr. na dz. bież. 7.50
„W skazówki prakt. . 8.00 Aud. dla 
szkół. 8.05 Aud. dla poborowych. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 W,ad. 
meteorol. 12.05 Konc. symf. z udz. 
solistów fp ł.). 12.45 „Kobieta buł­
garska” —  pogad. 12.55 Dzień, polud. 
13.05 Koncert solistów. W yk. O. lina 
ka —  (śp iew ) i Z. Jahnke (skrzyp.). 
13.55 W iadom. o eksporcie. 15.35 
Przegl. giełd. 15,45 Konc. v wyk. 
Ork. P. K 16.30 Lekcja jęz. nitmieck. 
16.45 Jascha Heifetz —  skrzypce 
(p ł.). 17.00 „Kucharz nad kuchaćze” ” 
—  obrazek dla dzieci młodszych.
17.15 kezerwa ogólnopolska. 18.00 
Przegl. film. 18.10 Pieśń' polsk,c.

K a le n d a rzy k  lotniczy
przedstawia sią w tym roku skromnie

Sezon lotniczy winien już być w 
pełni, czerw iec był zazwyczaj m iesią­
cem imprez, lecz w  tym roku m ija 
pod hasłem ciszy.

W  związku z z z g r a i  ez.no mi impre­
zami lotniczeini projektu je się u- 
dział 2 lab 3 samolotów polskich w 
zlocie gw iaździstym  do W iednia oraz 
łonie przez A lp y , organizowanych 
przez Aeroklub Austrji. Dotychczas 
jininak nir zostało ustalone, kto po­
leci i na jakich maszynach.

Na jesieni odbędą sio prawdopo­
dobnie ogólnokrajowe zawody szy­
bowców w  lis tjan ow ej pod Bezmie- 
ehową. Będzie zo rew ja młodych p i­

lotów szybowcowych, k tórzy mają 
całe lato na treming. Dokładny regu­
lamin zawodów jest w  opracowaniu.

N a  terenie stolicy latem zapowia- 
da się m artwy sezon. Dopiero na je ­
sieni odbędą się m iędzynarodowe za­
wody balonowe o puhar Gordon Ben- 
nelta. W  du. 1 lipca upływa p ierw ­
szy termin zapisów. Do zawodów 
tych, tak .jak w  ubiegym roku sta­
nie 3 jx»lskie balony, prawdoj>odol>- 
nie z tą  samą obsadą pilotów  N iem ­
ej" zgłaszają trzy  balony, jak  również 
Szwajcarja. Co do reszty uczestni­
ków sytuacja nie je6t jeszczę w yjaś­
niona.

Coraz cieplej, lecz chmurno
Czerwiec nie będzie upalny

Gwałtowne wtargnięcie mas chłod­
nego pow ietrza od jx'łnocJT'spowodo­
wało wichurę piątkową, po k lór- 
rej nastąpił silny spadek temperatu­
ry. Zwhiśacza noc z piątku na sobo­
tę była chłodną, a na Pomorzu i  w 
Poznańskiem zanotowano nawet 
przym rozki, dochodzące do 2 stopni 
poniżej 0.

Pa la  ostrych chłodów objęła też 
częściowo teren Mazowsza, gdzie w 
Łodzi notowano 1 stopień mrozu, a 
w wiciu punktach utrzym ywała się 
t< mperatnra blisko zera.

Takie nagłe skoki temperatury nic 
mogą się nie odbić na rolnictw ie, a 
zwłaszcza sadownictwie. Część wa­
rzyw  ucierpiała już znacznie, np. po­
m idory i kalafior;,-, jak  również tru­
skawki, które właśnie tei'az kwitną.

W  dniu wczorajszym  ranek był 
jeszcze chłodny, zachmurzenie zmien­
ne w  ciągu dnia z przelotnemu opa­
dami na południo-wsehodzie i  skłon­
nością do burz, lecz ocieplenie za­
znaczyło sie juz wyraźnie.

Jeszcze wczorajsza noc była chłod­
na, lecz już od ranka dnia dzisiejsze­
go w iatr z kierunku północnego 
przesunął sir na wschodni i ocieple­
nie wzrasta stale. Przew idywany 
just na dziś wzrost temperatury do 
Lu —  18 stopni, ze stalą tendencją 
zwyżkową w  ciągu dni następnych.

W  każdym razie nie należy się 
szybko spodziewać upałów i czerwice 
minie prawdopodobnie w temperatu­
rze łagodnej z przelotnemu częstemu 
enadami.

ter.jalne ludzi, orientujących się w  
cc-lowości i pożytku te j instytucji dla 
sjx>łcczeństwa.

Przew ażnie myślimy o  chorobie 
dopiero wtedy, gdy  ona już jest, gdy 
rozpoczęła swą niszczycielską pracę 
w  organizmie. N arody i społeczeń­
stwa przechodzą również swe „ohoro- 
bv“ , są niemi kataklizm y przyrody 
oraz wojny. P rzygotow an ie zawczasu 
całego aparatu ratowniczego jest je ­
dyną gwarajieją. złagodzenia, klęski 
dla kraju.

196 instytucyj stałych o  charak­
terze sanitarnym i opiekuńczym u- 
trzynm je w  całej Polsce P . C. K . 
Działalność swą rozciąga i  na bezro­
botnych. W  ubiegłym roku na tere­
nie stolicy 1.030 bezrobotnych otrzy­
mało bezpłatnie poradę lekarską. 
N iety lko  miasta i okręgi stanowią 
centra aktywności te j instytucji. 
Prom ieniuje ona na wieś, szerząc 
tam pojęcia elementarne higjeny. 
Sieć komunikacyjna w  całej Polsce 
zaopatrzona jest w  punkty }>ogotowia 
drogowego. - Poszczególni dróżnicy 
n ietylko posiadają apteczki, dostar­
czone przez P . C. K .  lecz przecho­
dzą odpowiednie przeszkolenie, hy 
moc i ieśe ratunek w  razie nagłych 
wypadków

Słusznie P . C. K . znaiduie się w

liczbie 5 instytucyj wyższej użytecz­
ności publicznej. N ie  .jest to czczy 
tytuł. Dowodem tego są świeże bar­
dzo przykłady, chociażby ożywiona 
działalność sanitarnych punktów 
P C K  w  cz.nsie pośm iertnej rcw.ji na 
jKłlu Mokotowskiem, gdzie okazano 
ratunek kilkudziesięciu zemdlonym.

P  C. K . nie korzysta z żadnych 
subwencyj. Jedyne dochody, umożli­
w iające pracę i  przystosowywanie 
się do coraz nowszych form  rozwo­
ju prac sanitarnych płyną na rzecz 
te j instytucji z  opodatkowania bile­
tów  do kin i teatrów. Lecz wpływy 
te przynoszą, jedną trzecią spodzie­
wanych cy fr, dzięk i częstemu stoso­
waniu stawek 48 i 99 groszy, przy  
k tórirch odpada podatek na Czerwo­
ny K rzyż . Zapisy i  fundacje stano­
w ią dziś w  naszem zubożałem spo­
łeczeństwie w ielka rzadkość. Najw aż­
niejsze są groszowe w płaty  członków 
P. C. K . Zwiększenie ich liczby daje 
stały dopływ  poważnych sum, składa­
jących się z drohnycli składek.

Niech więc każdy spełni swój obo­
wiązek obywatclsk ' i zapisze się w 
tym tygodniu na członka P. C. K . (w  
Zarządzie Głównym —  Smolna, 6, 
bądź w  Warszawskim Okręgu — Trc- 
backa 11 ). Składka wynosi ty lko 1 
fcl. miesięcznie.

Rudawka na Powązkach
Zatruwa życie mieszkańcom

R u daw ka , b ie gn ą ca  z  P o w ą zek  
p rzez  S ło d o w iec  do M arym on tu , 
je s t  u regu lo w a n a  ty lko  na od c in ­
ku od S łodow ca  do B ie lan . N a to ­
m ias t na górn ym  sw ym  odcinku , 
p rz eb ie g a ją c ym  p rzez  P o w ą z k ’ . 
je s t  d o tąd  n ieu regu low a n a , t. z. 
b ie gn ie  o tw a rtym  kanałem , pu- 
zatem  b rz e g i j e j  są n ieu regu low a  
ne etc. M ieszk a ń cy  ok o liczn ych  
dom ów  sp u szcza ją  do Rudaw ki 
m ety lk o  śc iek i dom ow e, a le  na­
w e t n ie c zy s to śc i spow odu  n ieska- 
n a lizo w a n ia  te j d z ie ln ic y , p oza ­
tem  w rzu ca ją  n a w et odpadk i ku­
chenne. R u daw ka  na tym  od c in ­
ku p rz ed s ta w ia  p rz e to  jed n o  w ie l 
k ie  g n o jo w isk o , k tó re  pod  w p ly -

m en tu je  i w y d z ie la  s tra s z liw y  o- 
dór, p rz y c zy n ia ją c  s ię  do zn acz­
n ego  ob n iżen ia  w a ru n k ó w  zd ro ­
w o tn ych  na Pow ą zk ach .

S ku tk itm  tego  stanu rzeczy  
je s t  fakt, że p od łu g  danych  w y ­
d zia łu  s ta ty s ty czn ego , je d en  z 
n a jw ięk szy ch  p ro cen tów  śm ie r­
te ln o śc i W a rs za w y  n o tow an y  
je s t  w ła śn ie  s ta le  na Pow ązkach

S p ra w a  u ję c ia  R u d aw k i w  ka­
na ł k ry ty  (k r ę g i  b e to n o w e ) je s t  
p a ląca  i w in n a  być  za ła tw ion a  
je s zc ze  w  tym  roku. zg od n ie  z za­
p ow ied z iam i Z a rząd u  m ie jsk ie g o  
tem b a rd z ie j, że na ten  cel F u n ­
dusz P ra c y  p rz y zn a ł odn ow ied -

m o że  za b ły sn q c  n cd  W a szym  szarym  

dn iem  uśm iech szczęśc ia ... N ie  stan ie się 

to  in a cze j, jak ty lko  p rzy  p om ocy  s z c z ę ś ­

l iw e g o  losu lo te rji. N ie  zw le k a jc ie  za tem , 

a le  n ie zw ło c zn ie  z a id ź c ie  do nas w y b ie r z ­

c ie  sw o j los... Jedna ch w ila  spełni wszyst- 

k ie W a s z e  m a rzen ia . O c z e k u je m y  W as..

K O L E K T U R A  LOTERJI P A Ń S T W O W E J

w tm  p rom ien i s łon eczn ych  fe r -  n ie  k red y ty .

Nowe uposażenia pracowników
w worintiągach

i
P R Y W A T N A  S Z K O Ł A  POW SZECHNA

i i .

18.25 Chwilka społeczna. 18.46 „Ż y ­
cie kult. i art. stolicy” . 18.45 Beetlio- 
ven: Sonata E-dur op. 1 i. 19.(17 
Progr. na dz. nast. 19.15 Skrzynka 
roln) 19.25 Wiadom. sport. 19.35 Auu. 
strzelecka. 20.00 Mata (Orkiestra P. 
R. 20.45 Dzicn. wiecz. 20.55 „Jeste­
śmy potrzebni” — pogad. 21.00 Konc. 
s- mt. pod dyr. FitelDerga i Muenzera 
'fort.). 22.00 Konc. reki. 22.15 Mala 

Orkiestra P. R. W  przerwie o godz. 
23.00 Wiadom. meteorol. dla kom. 
lotn.

on  * im<o w a ls k i- v* jj;*w*

pod ire iir . św. le resy  od I). Jezus • 
S E N A T O R S K I 30. Tel. 21529

Egzam iny wstępne odbędą się: przed wakacjam i dn. 17 
ł godz. 9 rano, po wakacjach 2 i 3 — rześlća. Kancelaria 

pisy codzienne od g. 9 —  2 pp.

i 1S czerwca 
przyjm uje za-

Nowe iinje
tramwajowe

W  roku budżetowym 1935/36, tj. 
od 1 kwietnia r. b „  zastała wybudo­
wana raf.ja tram wajowa na ul. Obo­
zowej do wystawy B. G. K . długości 
"275 ni. oraz łuk na rondzi-3 W a- 
jzyngfona łącznej długości 000 m.

W maju r. b. rozpoczęto budowę 
m rów tram wajowych na ul. Gro­
chowski ej, od ul. W olskiej na prze­
strzeni 1,2 km. i od ul. Podskarbi ń- 
skioj ua m-zestrzem 0,5 km. w  kie­
runku Grochowa oraz na szosie K ra ­
kowskiej (do Okęcia) na przestrzeni
1,5 km.

Poza ceni są prze widziane w  naj­
bliższej przyszłości, względnie są w 
toku renowaojo w  elektrowni tram­
wajowe-], normalna wymiana kabla 
2.200 In. długości i  przewodu jezd ­
nego 5.000 m. długości oraz gjfttti 
towny remont 85 słupów tram wajo­
wych, jak  również normalna renowa­
cja taboru.

Ogłoszenia drobne
n r , K R A  jechać na lato? Bezpłaf- 
L U r  « U  pych inform acyj uJziela 
przedstawicielstwo dworów „A g ra r ” ( 

K redytow a 3-

U

Teatr Wielki
P r e m je r a  5 c z e r w c a

„Hrabia 
Luksemburg

Urocza operetka Leliara 
N ow a inscenizacja! Karnawał pa­
ryski! Kankan! Taniec r im f! N a j- 
nowożytniejsze rytm y taneczne! 
Garden-party! Najczarowniejsze 

walce świata. Ceny m ie;sc 
od 50 gr. do 5 zt.

|  DZIAŁ LEKARSKI |
Dr. BRAMS “'KT
płciowe przyjm. w  swojej Lecznicy 
N ow y-Ś w ia t 46 m 22. 8 r —  8. w.

C. R R E W R AŁ e k . -  
D e n t .

M i o d o w a  1 1 .  t o ) .  2 5 5 - 5 5

L e s z n o  g g  

Weneryczne,  p ł c i o w e ,  s k ó r y .
or.Z.Fajncyn,,-,.

I  Sprawa nowych uposażeń pracowni­
ków umysłowych dyrekcji wodocią­
gów i kanalizacji, których jest prze- 
s7.ło 50, jest jeszcze w fa z ie  pertrak 
tacji. W czora j odbyła sic kolejna 
konferencja z udziałem wicc-prezy- 
denta miasta J. Kulskiego, dyrektora 
wodociągów i kanalizacji i inspekto­
ra Paw łow icza oraz przedstaw icieli 
7.w;ą/.ku zawodowego pracowników" 
samorządowych ( urzędników)

W  wyniku kon ferencji wice - pre­

zydent Kulski oświadczył, że zarząd 
miejski rozw aży jeszcze postulaty 
wysunięte przez Związek i odpowiedź 
swą. zakomunikuje w sobotę.

Zarząd związku zwołuje na niedzie­
lę na godz. 11 we własnymi lokalu 
przy ul. M iodow ej S zebranie praco­
wników wodociągowych i kanalizacji 
dla zastanowienia się nad sytuacją. 
Term in na złożenie odpowiedzi przez 
pracowników czy przyjmuje, nowe 
warunki pracy i płacy, przedłużony 
jesf 7. 25 do 31 b. m.

Serja sensacyjnych procesów
V.r n a jb liż s zym  czas ie  n a le ży  o- 

czekiw  ać zak oń czen ia  ś ledz tw , 
p row ad zon ych  w  w y ją tk o w o  c ie ­
kaw ych  sp raw ach . T a k  w ię c , m a 
b yć  zakończon e ś led z tw o  w  sp ra ­
w ie  za trzym a n ych  b. w ice -d yrek - 
to ra  d epartam en tu  p od a tk ow ego  
P a w ła  M ich a lsk ie go  i b. posła  
E d w a rd a  Id z ik o w sk iego . D o ro z ­
p ra w y  sąd ow e j za rów n o  M ich a lsk i 
ja k  i Id z ik o w sk i n ie  będą zw o ln ie ­
ni z wię-zfena.

Ró-wnież na ukończen iu  je s t  
ś led z tw o  p rzec iw ' b. d y rek to ro w i 
Zakładu O czyszcza n ia  M ia s ta  S ta ­
n is ła w o w i B ilow ick iem u . k tó ry

Doroczny przegląd
pojazdów Konnych

W  p on ied z ia łek  3 c ze rw ca  ro z ­
poczyn a  s ię  d o roczn y  p rz eg lą d  po­
ja zd ó w  kon nych  za re je s tro w a n y ch  
na te ren ie  W arszaw ży. P r z e g lą d o ­
w i poddane będą  ró w n ie ż  k a ra ­
w an y  b iu r p og rzeb o w ych . W ła ś c i­
c ie li  p o ja zdó w , k tó rzy  n ie  podda­
dzą się  ob o w ią zk ow i tem u w' t e r ­
m in ie  do dn ia  w s ie rp n ia , karan i 
będą jrr/.ywnami a d m in U ttA cy jn e -

rów m ież zn a jd u je  s ie  pod k luczem  
i n ie  b ęd z ie  do s p ła w y  wy pu szczo ­

ny.
Spodziewm ne je s t  r ó w n ie ż  za ­

koń czen ie  śledztw7 przeciw ' in ten ­
d en to w i cm en ta rza  *żyd o w sk iego  
G leichgew i-chtowu i ja k  ró w n ie ż  b. 
d y rek to ro w i „O s ta tn ie j P o s łu g i"  
P in k ie r to w i. Jak  wuadomo, PP- 
P in k ie r t  i G le ic h g ew ic h t  są na 
w o ln ośc i. P ro c es y  ja k ie  s ię  odbę­
dą oczek iw a n e  są z w ie lk iem  za ­
in teresow an iem .

TflffijWMT
w W arszawie

P O K O J E  z całkowitem 
utrzymaniem i wodą bie£.

od -&&. O .— poleca

Hotel Royal
m  Chm ielna 3i u

Ó e z s e n n o ś ć
wyniszcza organ!zm

a powstaje często wskutek zaburzeń 
układu nerwowego Roślinne środki 
nasenne nie wywułują stępienia i za­
niku wrażliwości nerwów, oraz nie 
powodują przyzwyczajenia. Zioła Ma­
gistra W olskiego „Fasive iosa '‘ za­
w ierają znaną roślinę egzotyczną, t> 
wybitnych własnosciacn uspakajają­
cych Passiflorę (K w ia t Męki Pań­
sk iej). Łagodzą one zanurzenia sy­
stemu nerwowego (nerw icę serca, 
bóle i zaw roty głow y, uczucie niepo­
koju, h isterję) i sprowadzają krze 
piący, naturalny sen. Ze względu na 
swe łagodne działanie pozbawione 
szkodliwych wpły wów ubocznych, 
m ogą być stosowane, bez obawy 
przyzwyezajen ia. przez wszystkieh- 
bez różnicy wieku Zioła ze znak. 
ochr. „Pasiverosa“  do nabycia w  
aptekach i irogerjach  (składach 
aptecznych). W jnwórnia M agister E. 
■\Volski, Warszawa, Złota 11 ffl. 1 

Zawartość pudełka znacznie zw ięk­
szona bez zm iany ceny

W teatrach
i na ekranach
Warszawy

repertuar na dzień dzisiejszy
przedstaw ią się nnsfęmijnco:

Teatr Narodowy „Poskrom ienie 
złośnicy". Teatr Maty „Obrona Key- 
sowej". Teatr Polski „W szelkie pra­
w a zastrzeżone". Teatr Kameralny 
„T o  więcej niż miłość”  Ibsena z Gry - 
wińska Teatr Letni „M uzyka na uli­
cy”  Offenbacha z Modzelewską i 
Dymszą.

Teatr Akiora: „K rzyk”  z Jara­
czem. T. Ncnvy: „Maszyna piekiel­
na” . Opera: „Dybuk” .

A  teraz, na co warto pójść do ki­
na? Światowid (Marszałkowska 
111) —  Reportaż z urocz ża*obnych. 
Stylowy (Marszałkowska 112)— „M a­
ta mateczka” , Atlantic (Chmie.na 33) 
„Czerwona dama”  Apollo Marszał­
kowska 106) —  „B enga liA  f ,apitol 
(M arszałków. 125) —. Roześmiane o- 
ezy” . Europa (N ow y  Świat 63) 
„Idzi: my po szczęście” . Rialto (|asna 
3) „N iebezpieczny f lir t" .

Casino (N ow y  św iat 40) „Niedct 
koń-zona symfonia” .
>» 1 1 9 U S S l»  1 LL.iit.wa . "WWIUUJ-.n

Kfiwiarinia S i M
K r O i e w s ^ a  1 1 ,  t e l .  2 - 9 6 - 2 9

p. L a d o s z ,  r e c y t a c ja

A W O L M S M
— „ 9

Warszawa, Centrala: ul. Nowy-Sw. jł Nr. 19. j
O d d z ia ły :  M a r s łu łk o w s k a  1 2 9 , C h io d n a  2 0 ,  N o w y - Ś w io ł  5 3 , 

P r a g a - W i le ń s k a  1 1 . W i ln o - W ie lk a  6 .

L o s y  1 -e j k la sy  ju ż sq d o  n a b y c ia  C iq g n ie n ie  1 9  c z e r w c a  r. b .

C e n a  lo s u : — 4 0  zł.; ć w ia r tk a  — 1 0  zł.
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwro>nq poczfq. Konto P K, O  7192.
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Ciekawy wyrok
W  procesie rozwodOTTym Sędzi* 

pyta męża: —  Dlaczego pan się chce 
rozw ieść? Przecież świadkowie ze ­
znali, że żona była panu wierna, że 
jest dobrą gospodynią i t. p.

—  Zgoda, ale niech Pan Sędzia 
spojrzy na je j tw arz, którą teraz za­
słania woałka. Proszę: krostowata, 
błyszcząca, pełna w ągrów  i piegów... 
Brr... Sędzia spojrzał szybko i zasło­
nił oczy. Zaraz po tem wydał w yrok: 
Odrażająca powierzchowność unie­
m ożliw ia pożycie... Żona powinna 
była rano i w ieczorem  użvwać kre­
mu Benignina D-ra Stenzla, bo je ­
dynie U-inicmina zaw iera ambrę, cu­
downy w yciąg  z fauny i D ory M órz 
Południowych, dzięki której cera 
staje sie czysta, gładka i nabiera 
m łodzieńczej-świeżości. Ponieważ te­
go r.ie uczyniła, uznać należy, że m ę­
ża nie kochała i zasłużyła na rozwód.

Z miasta
B IU R O  \ DRESOM7 E P R ZE S TA JE  

IS T N IE Ć

Z dniem I  linca przestanie istnieć 
jako oddzielna jednostka Biuro A - 
dresnwe. Czynności inform acyjne 
przejm uje rejestr mieszkańców. Re­
jestr ten pusiada takie same Karto 
teki jak  biuro adresowe. Aktualność 
udzielania adresów przez rejestr w  
żadnym_ wypadku nie ucierpi. Jedy­
nie skrócone :ostaną godziny p rzy j­
mowania publiczności.

Również z dniem 1 lipca w ejdą w  
życie nowe nrzepisy mfldunkowe.

CO RAZ W IĘ C E J LU D N O ŚC I

N a  1 marca ludność W arszawy wy 
nosiła 1.221.625 mieszkańców, na 1 
kwietnia 1.222:067. W  marcu ■zareje­
strowano 3.744 nowych mieszkańców, 
wypisano do innych gmin 3.347.

D E K O R A C JA  SŁU PÓ W

N a latarniach elektrycznym, m iej­
skich umieszczane są < bi :nie koszy­
ki do kwiatów. W  najbliższym  cza­
sie w ydział ogrodnictwa przystąpi 
do dekorowania słupów nelargonją. 
K w ia ty  ożyw ią perspektywę ulic.

N IE B E Z P IE C Z N A  K O LE JK A

Kolejka Jo Otwocka przechodzi 
wzóluż ul. Grochowskiej. Ulica ta  
rozbudowuje się i zaludmn. Zdarzył 
się wczoraj wypadę!. że kolejka na­
jechała na w yjeżdżający z bramy 
samochód ciężarowy. Usunięcie ko­
lejk i z ul. Grochowskiej jest nie 
zbędne.
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Przed meczen? tenisowym o puhar Bawlsa

Polska Afryta Południowa
Już ty lko sześć dni pozostało do 

sensacyjnego meczu tenisowego 2 cy­
klu rozgryw ek o puhai Dav sa P o l­
ska —  A fryka  w  W arszaw ie. M ecz 
ten odbędzie się w  dniach 7 —  9 
czerwca. Pierw otny term in meczu był 
s l  —  19 maja, wobec jednak żęłoby 
narodowej przełożono go o trzy  ty ­
godnie później. Odłożenie meczu mia­
ło dla nas tę złą stronę, że afrykań­
scy tennisiści wyzyskali ten czas na 
oszlifowanie swojej fo rm y  na m i­
si rzost wach F ran cji w Paryżu. Do­
datnią zaś stroną miała być nadzie­
ja  dojścia do fo rm y Tłoezvńskiego.

Tymczasem jednak okazuje się, że 
egzotyczni tennisiści nie wykazali nic 
ssozcgólnego w  Paryżu. Furąuharson 
nrzegrał łatwo z Hopmanem 1 :6, S :G,

2 :6. A  i K irb y  okazał się w  słabej 
form ie. Z drugiej strony Tłoczyński 
nie podciągnął niestety swojej form y 
• zrezygnował z ndziatu w meczu z 
A fryk ą  Południową, W grach poje­
dynczych.

Zamiast Tłoczyńskiego brani są 
pod uwagę w  singlach W iltm an lub 
Tarłowski. Decyzja zapadnie po k il­
ku elim inacyjny cli spotkaniach, ja ' 
kie odbędą cd dwaj gracze. Narazie 
przewaga jest po stronie Tarłowskw- 
go, k tóry  pokonał W ittnm na (5:8, 
6:4, 6:3. N ic  jost wykluczone, że 
Tłoczyński weźmie udział w  grze  po­
dwójnej Zależeć to bedzie od wyniku 
losowania poszczególnych spotkań. 
Losowanie to odbędzie się 'dop iero w 
przeddzień.

Z  mistrzostw tenisowych Francji
N a  m ijtrzos f wacri temnsowycti 

Francji w  Paryżu  odbyły się już 
ćw ierćfinały w  grach pojedynczych 
panów. A n glik  P erry  pokonał F ran­
cuza B ouason is 6 :1 , 6 :0, 6 .4 . A u ­
stralijczyk C ra ffo rd  pokonał Fran­
cuza Bernarda 6:3, 6 :1, 6:1. Fran­

cuz wyelim inował przedtem W łocha 
Stein niego. A n glik  Austin miał cięż­
ką przeprawę z Ozeehosłowakiem 
Menzlcm i zwyciężył go dopiero w 
5 soiach 1 :6, 10 :8, 8 :6, 6:4, 6 2. 
W reszcie niem iecki tenuisista Ciam 
pokonał Australijczyka M ac Gradha 
0:2, 6:4, 3 :0, 6 :3.

Porażka najszybszego pływaka świata

J e l e ń  w p a d ł
na samochód

BYD G O SZCZ 1.6. i.W ubiegłą nie­
dzielę w  godzinach wieczornych uległ 
katastrofie samochód firm y  Roman 
Nitsche z Nowego Tomyśla, powra­
cający z Lwówka (na Śląsku).

N a drodze w  losie bolewickim  w y ­
padł nagle z lasu rogacz, którj7 wpadł 
wprost w  przednie koła samochodu. 
S zo fer s iracił panowanie nad maszy­
ną i samochód wpadł do pobliskie­
go głębokiego rowu, wywracając dwa 
przydrożne kamienie.

Pasażerowie kpt. M arkowski i  szo­
fe r  Wałęsa doznali na szczęście lek­
kich kontuzyj,, kierownik tartaku 
Nowak wyszedł z wypadku bez 
szwanku.

R ogacza  zabra ło  państw , nad leś­
n ictw o  P.olewićP.

100 tysięcy dolarów za wizytówkę
r ł

S p a ć i k  po za k o c h a n e } m ifjo ne rc e

w,i sza lon ą  sen sac ję  d la  ca łego  n a jw y tw o rn ie js z e  to w a rzys tw o ,

m iasta , a le  je s t  ró w n ie ż  n ie zw y ­
kle in te re su ją cy  z punktu  w id z e ­
nia p ra w n ego .

S p raw a  to c z y  s ię  m ięd zy  d w o ­
ma gen tlem a n am i. O b yd w a j są 
zn an ym i i zd o ln ym i adw oka tam i. 
Jeden z  n icn  n a zyw a  s ię  John 
A lw :arq, d ru g i —  Jam es B arker. 
Do n ied aw n a  b y li p rz y ja c ió łm i 
na śm ie rć  i ży c ie .

A le  lo s  ch c ia ł na new nym  
w span ia łym  ba lu , u rządzonym

14-Jfetni u c ze ń
Utonął m  iłfyciKzce s zk o ln i

mimo ratunku nauczyciela i Rolegow
B Y D G O S Z C Z , 1. 6. D o m i? jś c o - j dzik , choć sam n ie  um iał p ływ ać, 

w o sc i le tn isk ow e j B rzo za  pod  rzu c ił się na ra tu n ek  chłoDc.n, 
B yd goszczą  w y je ch a ła  w y c ie c z k ą ; a le n a g ły  skurcz n og i om al n ie

Najszybszy pływak świata, Am e­
rykanin F ick, Polak  z pochodzenia)! 
przybył już do Europy7 na tournee. 
F ick  startował już w  Budapeszcie 
gdzie przegrał z węgierskim  p ływ a­

kiem Csikiem na 100 mtr. A m ery ­
kanin prowadził do 90 mtr.' Czas 
zwycięzcy, Csika, wynosi 58,0.

u czn iów  p ań stw ow ego  g im n a ­
z ju m  w  B yd goszczy . W yc ieczk ę  
p ro w a d z ił n a u czyc ie l p rzy ro d y  
p ro f. M yrd z ik . P o  dokonan iu  sze ­
regu  ob se rw a cy j p rzy ro d n ic zy ch  
i odbyciu  d łu ższego  m arszu , 
chłopcy’  za trzy m a li s ię  na odpo­
czynek  na p la ży  je z io r a  Jazu i- 
ck iego . N au czyc ie ] p o zw o lił  j e ­
d yn ie  na zan u rzen ie  n ó g  w  w o ­
d zie  i su row o  zakaza ł odda lan ia  
s ię  od brz.egu. T ym czasem  14-Iel-

Przegraną znakomitego pływaka j ni ueze ń 2 -e j k la sy  g im n a z ja ln e j
usprawiedliwić należy zmęczeniem 
po długotrwałej podróży.

D o ką d  dziś pójdziem y?
N a  czoło dzisiejszych imprez w 

sto licy  wysuwa się mecz m otocyklo­
w y reprezentacji W arszaw y i W ied ­
nia. M ecz ten odbędzie się na sta­
dionie W ojska  Polskiego o godzinie 
16-ej. V  odeń reprezentować będą : 
W alz, Ilhchm en i  R iodl, W arszawę 
zaś Langer, Frankowski i Docim. 
Austrjacy, k tórzy  przyjechali włas- 
r.em autem, trenowali wczoraj na to- 
rze stad jonu W . P ., przyczem W a lz 
osiągał szybkość do 120 km. na go­
dzinę. W mcc^n W arszaw a —  W ie ­
deń odbędzie się 9 spotkań. Poz li­
tem odbędzie się jeszcze w yścig od­
dzielny -wiedeńczyków, wyścig najlep­
szych oraz w yścig pocieszenia. 
W szystkie wyścigi odbywać się będą 
na dystansie 5.240 mtr., t. j. 10 o- 
krażeń torn.

Na boisku W arszaw ianki o godzi­
nie 17-ej odbędzie się piłkarski mecz 
i go wy L eg j z  Warszawianką. Dru­
żyny te -potkają się w fym sezonie 
po raz p ierwszy. W  roku zeszłym 
Warszawianka przegrała z Ł eg ją  
dwukrotu.e, 1 :0  i  0:4, L eg ja  wystą­
pi bez Nawrota, k tóry  znajduje się 
w słabc-j form ie. Skład L eg ji jest 
następujący* K e ller , Szczerbowski, 
Jesionka. Przeździecki, Kubera, Dra- 
biński, Rajdek, Gburzyński, P rzeź­

dziecki I ,  Łysakowski i W ypijewski. 
W arszawianka przeciwstawi Leg.ii 
następujący skład: Jachimefc, Zu ierz, 
Krysiński, Sochan, Sroczyński, M a­
kowski, Sonndak, Święcki, Smoczek, 
P iiych  i Korngold.

N a 9-ym kilom etrze szosy Błoń­
skiej w  Chrzanowie odbędzie się o 
godzinie lOej start wyścigu kolar­
skiego o m istrzostwo województwa 
warszawskiego na trasie Chrzanów
— Błahic — Soch aczewx -gu, Łowi**.
Zaw ouriiey będą w j piisz^faui k o le jn o  
co 2 minuty.

Na boisku A . Z. S. w parku Pade­
rewskiego o godzinie '10.30 odbędzie 
się mecz lekkoatletyczny pomiędzy 
A. Z. S. i  Lcgja,, a o godzinie .10-ej 
rozpocznie się tydzień spońn akade­
mickiego oraz zawody pod nazwą „10 
strzałów ku chwale o jczyzn y"

Rzadki Jubileusz
W  f ir m ie  B ogu s ła w  H e rz e  ob­

chodzona  była  rzad k a  u roczy ­
s tość* p ię ćd z ie s ię c io le c ie  p ra cy  
trze ch  w sp ó łp ra co w n ic  f irm y , pp.
M a r j i  C yb u lsk ie j, T e k li D a n ie ­
le w s k ie j i M a r ty  J a w o rsk ie j. O b­
chód ro zp oczę to  u roczys tem  na­
bożeń stw em , p orzem  w obec  ze ­
b ra n ego  zespołu  p ra co w n ik ó w  
s z e f  sen io r  f  rm y, p. B ogu s ła w  
H erse , z ło ż y ł ju b ila tk o m  d a ry  pa ­
m ią tkow e, ju b ileu s zo w e  życzen ia  
i  podz /kow an ie  za  w ie lo le tn ią  
p racę , p od k reś la ją c  zas łu g i ju b i­
la te k  i za zn a cza ją c , że  ża łoba  na­
ro d o w a  i o g ó ln e  w a ru n k i n ie  po­
zw a la ją  nadać ob ch od ow i te g o  ra ­
dosnego  ch arak teru , ja k i m ia ły  
ju b ileu s ze  p o p rzed n ie .' N a le ż y  
zau w ażyć , że  w  f irm ie  p ra cu ją  
je s zc ze  d w ie  ju b ila tk i, pp. K on ­
s ta n c ja  S trażyń ska  i E m il ja  IVę- 
g r z j  k. W ob ec  d aw n ego  zw ycza ju  
ro zp oczyn a n ia  nauki za w od ow e j 
b a rd zo  w cześn ie , ju b ila tk i n ie  są 
z g rz y b ia łe m ! staruszkam i i lic z ą
*  sw ym  g ro n ie  p ra co w n ic e  ezo- tbk> m a ją cy  trw a ć  tyd z ień , z ja zd  

przudu iące m ło "v m  s i ł im in żyn ie ró w  e lek tryk ów , zo rga n i-  
o t ró jn y  ju b ileu sz  je s t  dow odem  zow an ych  |  L  zw . g . E . h i c  

tych  trw a ly c l M ę fłó w , ja k ie  od ;( ^  P o i s k lth ) ,  k tó rzy  p rzy  
sw ego  p ow sta n ia  u m ia ła  za w ią - j , m  % ^  ^

Co słyciisC zagranicą?
R t prezentacja piłkarska Betgji 

zremisowała w B iukścli ze Szwnjca-

vją 2:2.
m

N a zawodach lekkoatletycznych w 
Hamburgu M artens skoczył wzwyż 
193,5 cm , a lekkoatletka Kann uzy­
skała w  te jże konkurencji wynik 
155 cm,

•

Niedługo odbędzie się walne ze­
branie angielskiego związku piłki 
nożnej. Na zebranie to zgłoszono k il­
ka ciekawych wniosków, z k tórych  
szczególne zainteresowanie wzbudza 
wniosek Evertonu, aby już w jesien­
nym sezonie piłkarskim  wprowadzo­
no system dwóch sędziów w rozgryw  
kiuch 1, I I  L ig 1.

•

IV ostatnich czasach prowadzona 
Jt st w  A n g lji szczegółowo pomyślana 
i rozplanowana propaganda na rzecz 
wychowania fizycznego. IV  ramach 
tej propagandy książę IV a lji podpi­
sał specjalny Ust werbujący, który 
będzie rozesłany do poszczególnych 
osób w liezbie 500.000 egzemplarzy.

Z b ign iew - Żarkow sk i, syn u rzęd ­
n ika  p ocz to w ego  w  B yd goszczy , 
m im o zakazu n a u czyc ie la  odszed ł 
z b rzegu  na od le g ło ś ć  oko ło  3 
m etró w  i n a g le  n a tra fi ł  na g łę ­
bię. Zurkow ski zn ikn ą ł pod w odą

W  N ew -Y o rk u  to czy  s ię o b «e -  p rzez  je d tn  z  k lu b ów  to w a r z y - i  Podczas  gd y  n rzebyw e p o z *  
n ie  p roces, k tó ry  n ie ty lk o  s tan o- skiefic na balu  k tó ry  'g r o m a d z i ł ]  k ra jem  o w a  u roc z*  m łod a  du­

m a —  r a n i C a re ll, k tó ra  była  
w d ow ą  po m iljo n e rze  —  zach o­
row a ła  c iężko . B y ł to  n a g ły  i o- 
s tr y  atak ś lep e j k iszk i, a p on ie­
w aż rozp ozn an ie  ch o roby  S ope­
ra c ja  n a s tą p iły  zb y t późn o —  
b iedn a p an i C a re ll zm arła  p rzed ­
w cześn ie .

P rzed  śm ier/ ią  jed n ak  sporzą ­
d z iła  tes tam en t, w  k tórym  za p i­
sa ła  sumę 100 ty s ię c y  d o la ró w  —  
panu Jam esow i B a rk er , ja k o  Je­
dynem u c z ło w iek o w i, K tórego, jak  
za zn aczy ła  w  tes ta m en c ie  —  na­
p ra w d ę  pokochała .

O c zy w iś c ie  zap isu iąc  tę  sum ę 
m iała na m yś li p ozn an ego  na ba ­
lu Joh na A lw a rd a  k tó ry  p rz e z  
n ieu w agę  w rę c z y ł je j  b ile t  p rzy ­
ja c ie la . '

Co w a żn ie js ze , k ied y  o g ło s zo ­
no treść  testam en tu  —  po sum ę 
100 ty s ię c y  d o la ró w  zg łoś ił s ;ę  
a u ten tyczn y  Jam es B a rk e r  —  
tw ie rd ząc , że  n a le ż y  mu s ię  ta  
suma, g d y ż  je g o  n azw isko  je s t  
w ym ien .on e  w  tes tam en cie . P r z e ­
c iw k o  tem u za p ro te s to w a ł Joh n  
A lw o rd  —  dow odząc , że  n a zw isk o  
B arkera  w ym ien io n e  zosta ło  w: 

te s ta m e n c ie  pan i C a re ll ty lk o  
d z ięk i om yłce , g d y ż  zm arła  m il-  
jon erK a  w p isu ją c  tę  sum ę m ia ła  
na m yś li ty lk o  je g o  —  Joh n a  A l ­
warda.

S ęd z io w ie  am erykań scy  m a ją  
w obec te g o  n ie ła tw y  o rzech  do 
zg ry z ie n ia , a N e w  Jork  c ie szy  
s ię  n ow ą sensac ją .

d op row a d z ił do n o w e j k a ta s tro fy . 
U c zn io w ie  z tru dem  w yd o b y li 
n a u czyc ie la  z w o d y

Ż arkow sk i w  p ew n e j c h w ili  z ją  
w ił  s ię  ra z  je s zc ze  na p o w ie rzch ­
ni je z io ra . K o le d zy  p osp ieszy li 
w ów czas  do m ie js ca , w  k tórem  
ok a za ły  s ię  ręc e  ton ącego , a le  
n ie  zd o ła li ich  u ch w ycić , p on ie ­
w aż Ż ark ow sk i zn ów  zn ikn ą ł pod 
w odą. M im o en e rg ic zn ych  poszu­
k iw ań  n ie s zc zę ś liw ego  ch łopca  
n ie udało s ię  z w o d y  w ydobyć .

O jc ie c  o f ia r y  w ypadku  J ó z e f 
Ż arkow sk i je s t c iężko  ch o ry  na 
serce i p rzeb yw a  obpen ie  na ku­
ra c ji w  szp ita lu  D jak on isek . W  
ob aw ie  o je g o  zd row ie  n ie  za w ia ­
dom iono go  o śm ie rc i' syna. M at-

gd y ż  ja k  w iad om o  n iek tó re  klu 
by am erykań sk ie  są n ie zw yk le  
eksk lu zyw n e— jed en  z  dwróch p raw  
n ików , a m ia n o w ic ie  pan  John A l-  
w a rd  p rzed s ta w io n y  b y ł p ew ne j u  

ro cze j, m ło d e j dam ie, pan i C a re ll. 
M łoda dam a od p ie rw s ze j ch w ili 
w yw a r ła  n ie zw yk le  s iln e  w ra że ­
n ie  na Joh n ie  A lw a rd . M ło d y  cz ło  
w iek  to w a rzy s zy ł dam ie p rzez  ca­
ły  W ieczór i p rz e ta ń czy ł z n ią  
s ze re g  ta n g  i fo k ó w . I  w szys tk o  
b y ło b y  ja k n a jp ię k n ie j, g d yb y  n ie  
to, i e  p rzy  p rzed s ta w ia n iu  je j  
m łodego  człowieku, — - dam a n ie  
d os łysza ła  w y ra źn ie  je g o  n a zw i- 
ekń i p rz e z  c a ły  w ieczó*- n ie  b y ła  
p ew na ja k  n a zyw a  s .ę  je j  ad ora ­
to r, o  k tórym  w ie d z ia ła  ty lk o  ty ­
le, że  je s t  p ra w n ik iem  i że  n a le ­
ży  do e lity  to w a rzy s k ie j N e w  
Yorku . C hcąc d o w ied z ie ć  s ię  
nazw iska  sw ego  w ie lb ic ie la  w  
p ew nym  m om en cie  p op ros iła  go 
żartem  o b ile t  w izy to w y .

P a n  John  A lw a rd  czem p ręd ze j 
u czyn ił zadość tem u zadan iu , a le  
trzeb a  n ieszczęśc ia , że  p rzez  o- 
m yłkę. n ie  zau w ażyw szy  te g o  —  
w rę c zy ł j e j  b i le t  sw ego  p r z y ja ­
c ie la  pana Jam esa Barkera..

P o  tym  pam iętnym  balu , na 
k tórym  u rocza  dam a i m iod y  
p rw n ik  za p a ła li d o ,s ie b ie  g o rącą  
sym p a tją  —  n ie  zo b a czy li s ię  
w ię ce j, g d y ż  John A lw a rd  b y ł 
zmuszony* n a tych m ias t w y je ch a ć  
za g ran icę .

w  oczach  p rzera żo n ych  k o le g ó w  ka na w ieść  o tra g ic zn y m  w ypad- 
i n au czyc ie la . N a u c zy c ie l M yr-J k u  c iężko  zach orow a ła

£<rt*a»kJ na ś m ie rć
Śpiewająca pieśń c Judaszu

P O Z N A Ń , 1. 6. Sąd A p e la ­
c y jn y  w  P ozn an iu  ro zp a try w a ł 
sp raw ę  ro ln ik a  z p ow ia tu  K a r tu ­
sk iego, T e o f i la  L e jk a , k tó ry  z  

d ź iw n ycL  pow odów  zab ił 
m ą c zk ę , ’ M artę  F o rn a la . 1 p a ź­
d z ie rn ik a  1934 r. w e  w s i B orek , 
M arta  F o rn a la  w  to w a rzy s tw ie  
syna i syn ow e j p ra co w a ła  w  po­
lu p rzy  w yb iera n iu  k a r to f l i .  D ro ­
gą po ln ą  szećlł T e o f i l  L e jk , k tó ry  
oo  d łu ższego  czasu ży ł z F o rn a la ­

m i w  n ie zgod z ie . G dy ty lko  FoiP-

n a low a  go  sp os trzeg ła , za czę ła  
głośno śp iew a ć  p ieśń  o  Judaszu . 
U szy s za w szy  ją  L e jk , rzu c ił s ię  
z k o łk iem  nn w ieśn ia i zk ę * i pob ił 

ją  .tak d o tk liw ie , i o  w sku tek  od-, 
n ies ion ych  ran  Fornalo .w a zm ar­
ła. L e jk  zosta ł skazan y p rzez  sąd 
O k ręgo w y  w  G dyn i na rok  w ię ­
z ien ia  z  zaw ieszen iem  w yk on a ­

n ia k a ry  na p ięć  lhx. P ro k u ra to r  
w n iós ł a p e la c ję , jed n ak  Sąd A p e ­
la c y jn y  w  P ozn a n iu  za tw ie rd z ił 
w y ro k  I  in s ta n c ji.

S s r a f k  w i o s k i
w  f a b i y k a c n  fa ja n s u  i p o rc e la n y

CH O DZIEŻ, 1.6. IV  środę w ieczo­
rem rozpoczęli robotnicy fab ryk i fa ­
jansu strajk  włoski, pozostając w 
zakładach fabryk i, ponieważ fabry­
ka nio wypłacała robotnikom od 
irzeeh tygodni pełnych zaiobków.

Spółka dzierżawna objęła fabrykę, 
w trudnych warunkach, mimo bra­
ku zamówień zatrudnia jednak nad­
m iar robotników, co spowodowało o- 
bet-ne trudności finansowe. Po  wy­
płaceniu robotnikom części zaległo­

ści —  pewna .ch ilość przystąpiła s 
dniem dzisiejszym  do pracy, inni na­
tomiast wstrzym ują się, strajkując 
dalej.

Również i robotnicy tutejszej fa ­
bryki porcelany rozpoczęli w  środę 
w południe strajk  jako protest prze­
ciwko zwolnieniu kilkudziesięciu ro­
botników. W ieczorem  jednak doszło 
do ugody pom iędzy wydziałem ro­
bol niczym a dyrekcją i  stra jk  został 
zlikwidowany.

Pogłoski o sorzedały „P e u e g łj1
M ^ s o r c j a n *  g r a n i c z n y m

G R U D Z IĄ D Z , f .  6. —  O d k ilku  

dn i k rą żą  po G ru dziądzu  fa n ta ­
styczn e  pog łosk i o  rzekom em  uru 
ehom ien iu  n ow ego  w ie lk ip go  
p rzed s ięb io rs tw a , co b y łoby  zw ią ­
zan e z  lik w id a c ją  zn an e j g ru ­
d z iąd zk ie j fa b ry k i „ P e p e g e " .  M . 
in  u trzym u je  s ię  w e rs ja , że fa ­
b rykę  nabyło  w ie lk ie  kon sorc ju m

Zja zd  elektryków  polskich w  Bydgoszczy
Radzi nad elektryfikacją kraju

B YD G O S ZC Z , %  6. —  IV  B yd ­

goszczy  ro zp oczą ł s ię  w e  czw ar-

2a* L rn ia  ze sw em i p ra cow n ica ­
m i i k tó re  p o le g a ją  n ie ty lk o  na 
su che j w ym ia n ie  usług, le c z  na 
g lęb szem  pod łożu  w za jem n ego  
zrozu m n u’ a i r a c jo n a ln e j w sp ó ł­
p racy . Ju b ileu sz p rzyn o s i ch lu ­
bę p racow n icom , a le  p rzyn o s i i 
f irm ie  to też  ży c zen ia  ju b ileu s zo ­
we ob e jm u ją  o b yd w ie  s tron y .

w a ln e  zeb ran ie . W  roku b ieżącym , 
zgrom adzen ie , ja k  i p o łączon a  z 
n iem  w ys ta w a , o d b yw a ją  s ię  pod 
hasłem  u n ieza le żn ien ia  p o lsk ie ­
go p rzem ysłu  e lek tro  - te ch n icz ­
n ego  i  p o lsk iego  p ro g ra m u  e lek ­
t r y f ik a c j i  k ra ju  od w p ływ u  za­
gran icy,.

Z ja zd  o tw a rto  w  sa li g im n a ­

zju m  im . K op e rn ik a  w  obecności 
w ie e -m in is tra  P rzem ysłu . i  H a n ­
dlu, *p. D o le ża la , p rz ed s ta w ic ie li 
s ze regu  urzędów  i in s ty tu cy j 
o ra z  d e le g a tó w  sze regu  zw ią zk ów  

inżynierów*.
Z  o k a z ji z ja zdu  B yd goszcz  p rzy  

b ra ła  od św ię tn ą  szatę . W ieczo rem  
gm ach y  p ań s tw ow e  i sam orządo­
w e o św ie tlo n o  re flek to ra m i, a 
przy m łyn ie  na B rd z ie  rzucono 
różn ok o lo row e  św ia tła  na wodo­

spady.

ho len dersk ie , k tó re  m a zap rze ­
stać w y ro b u  < o u w ia  gu m ow ego , a 
o tw o rzy ć  W G ru dziądzu  uuw oczes 
ną fa b ry k ę  sam ochodów , za tru d ­
n ia ją cą  16.000 lu d z i In n a , ró w ­
n ie  fa n ta s ty c zn a  p og ło sk a  tw ie r ­
dzi, i e  „P e p e g e "  zo sta ło  p rz e ję te  
p rzez  czeską f irm ę  Bata, k tóra  
zam ie rza  s w o ją  fa b ry k ę  obuw ia 
w  Chełm ku p rzen ieść  do G ru ­
dziądza , ze  w zg lęd u  na bliskość" 

G dyn i i ła tw o ść  eksportu  p rzez  
G dyn ię  do k ra jó w  zam orsk ich .

W  te j  c h w ili p ew n e je s t  ty lk o

W  listach do członków  rządu
tyiaf zniesławić woj. Bażyńskiego

N a  dzień  s ta ł ró w n ie ż  podK A T O W IC E , 1. 6. 
dzisiejszy* w yzn a czon o  ro zp ra w ę  
sądow ą w  in te re s u ją c e j sp raw n  

o zn ie s ła w ien ie  w o j. G ra żyń sk ie ­
go. Oskarżony* W ik to r  R a d lie z  z 
K a to w ic , b. d y rek to r  banku „K w i  
ieck i i P o to c k i" ,  zosta ł a resz tc  
w an y  6 k w ie tn ia  b. r. pod  za rzu ­
tem zn ie s ła w ien ia  szeregu  oso b i­
s tośc i san a cy jn ych  na G órnym  
Śląsku W p ra ttJ z ie  rów n ocześn ie  1 prezes'a S ław ka 
k rą ży ły  p og łosk i jak ob y  R ad licz  | Pry  stora .

za rzu tem  os z i>  

s tw a  na szkodę m ag is tra tu  C ho­
rzow sk iego , je d n a k  ja k  do tych ­

czas brak  ich  p o tw ie rd zen ia .
Z n ies ła w ien ia  w o j.  G/ażyńskie- 

go R a d lic z  m ia ł dopuścić  | ię w  
p ism ach w ys ła n ych  do m in is tra  
S p ra w  lV ew n ., m in .^ S p ra w ied li-  
w ośc i, m in . Skarbu, m in . P rz e m y ­
słu i  H an d lu , do prezesa  N . I  K ., 

i  b. p rem je ra

Młcdomemcy wysmarowali sadzami
c z k o n k o w  Vo§tts£}uncfy

K A T O W IC E , 1. 6. —  Jak  dono­
szą z C h orzow a  n iek orzys tn y  d la 
N iem có w  w yn ik  o s ta tn ich  w yb o ­
ró w  w  „V o Ik s b u n d z ic "  wy w o ła ł 
za jś c ia , zw ią za n e  z a n ta gon iz ­

mem obydw u  ugrupow ań , M ia n o ­
w ic ie , g d y  w  sah hotelu  „R e d e n "  
odbyw ało  s ię  zeb ra n ie  „V o lk s - 
b lo ck u ", n a  sa lę  w ta rg n ę ła  g ru ­
pa 50 M lu don iem eów , k tó rzy  za­

c zę li ob rzu cać  zeb ran ych  ja ja m i, 
a cz łon ków  „V o lk sb u n d u “  sma­

row ać  sadzam i, P o lic ja  w*krótce

z lik w in ow n a ł za jś c ie , za trzym a  

ją c  p rzyw ó d có w  napadu- 
„V o lk sb u n d " o trzy m a ł Oa kie* 

ro w m e tw a  M łod on iem ców  cały 
s ze reg  żądań, d o m a ga ją cych  się 
p rzed ew szys tk iem  u n iew ażn ien ia  

os ta tn ich  w yb o rów , p rz ep ro w a ­

d zen ia  w  c ią gu  cz te rech  ty go d n i 
n ow ych  w y b o ró w  m ężów  z a u fa ­
n ia  o ra z  d e le g a tó w  i p r z y ję c ia  
do „Y o lk sb u n d u " ty c h  w s zy s t­
kich  M łod on iem ców , k tó r zy  Ze 
w zg lę d ó w  p o lity c zn y ch  zo s ta li 
usun ięc i z o r g a n iza c ji.

Ubezpieczane sie po pożarze
zsgamiat premje asekuracyjne

P R Z E M Y Ś L , 1. 6. T u te js zy  Sąd 
O kręgow y ro zp a try w a ł c ieka w ą  
sp raw ę  a sek u ra cy jn ą , ja k a  w y n i­
k ła  z n adu żyć  u rzęd n ik ów  na 
szkodę P o w szech n ego  Zak ładu  
U bezp ieczeń  W za jem n ych .

26 m a ja  1931 r. w  K ra k  ,vcu 
w ybu ch ł p o ża r  w  zabu dow an iach  
Z o f j i  B aran , k tó ry  p rz e r  u cil s ię  
w k ró tce  na budynk i W a sy la  M ic- 
k ow rk iego . W  p oża rze  sp łon ę ły  
s ta jn ia  i s todo ła . C h oc ia ż  b u dyn ­
ki w  c h w ili p oża ru  n ie  b y ły  u- 
bezp ieczon e, M ick o w sk i począ ł 
s ta rać  s ię  o u zyskan ie  p rem ji a- 
seku racy jnej' i w  tym  celu  udał 
s ię  do m ag is tra tu  w  K r  akowcu 
do b iu ra  inż. F e rd yn a n d a  C hrze- 
go. jako kom isa rza  rzą d ow ego *  i 
u rzędn ika  T om asza  H ep k a ły  i

ż y n ie r  osobiście, podyk tow a ł H e i>  
ka le  od p ow ied n ie  dane i  kazał 
w p isa ć  jak o  da tę  zg ło szen ia  
d z ień  23 m a ja  1931 r., uprzedza­
ją c  w  ten  sposób na t r z y  dn i da 
tę  poża ru . M ick o w sk i podp isa ł 
fo rm u la rz , a H ep ka la  kazał, aże­
by w  ra z ie  ś ledztw a  s tw ie rd z ił 
s tan ow czo , że  u bezp ieczen ie  z g ło ­
s ił 23 m aja .

W  ilw a  miesiac-e p ó źn ie j M ic ­
kow sk i zażądał w y p ła ty  p rem ji u- 
b ezp fe e zen io w e j, k tó rą  p ow szech ­
n y  zak ład  u bezp ieczeń  w  p rzek o ­
naniu, że  u b ezp ieczen ie  is to tn ie  
zosta ło  dokonane p rzed  pożarem . 
w*yp(acił w  sum ie 6 40 z ło tych

W k ró tc e  jed n ak  ca ła  m ach ina­
c ja  w ysz ła  na ja w  i H tp k a ła  
w ra z  z M ickow sk im  p rzyzn a li się

p ro s ił aby  p rz y ję li  zg ło s zen ie  na do w in y , op isu ją c  dok ładn ie  ro lę  
u bezp ieczen ie  s tod o ły  w p isu jąc  inż. C h rzego  w  ca łe j sp raw ie . O-

t9» że  is to tn ie  cz/ .iionc są ...tara- j na zg łoszen iu  taką datę, b y  w y - skarżen i s ta n ę li p rzed  sądem  w  
n ia o  u ru chom ien ie  fa b ry k i. W  n ika ło  z n ie j, że  zg ło s zen ie  zosta - T rzem yślu , k tó ry  w yd a ł w j t o a

tych  dn iach , syn dyk  m asy upad 
ło ś e io w e j, p łk . M on iuszko, odbył 

w W a rs za w ie  w  sp ra w ie  P ep eg e  
s ze re g  w ażn ych  k o n fe re n c y j. W y  
n ik  'ic h  w  skazu je , że  p ra w d op o ­
dobn ie  n a jd a le j w  czas ie  dwóch , 
trzech  ty go d n i fa b ry k a  P epege  

ruszy, za tru d n ia ją c  z początku  
około 2000 robotn ików .

Podrożuj samolotem

lo dokonane p rzed  p oża rtm . In - skazujący*.

K r e w k i s t o ia r z
Rzucił doniczką w policjanta

B Y D U U S Z C Z , 1.6. Aleksander P . 
i  zawodu stolarz, m iał zatargi z go- 
ajiodarzem domu, w* którrm  wyuaj- 
mował mieszkanie. K ied y  gospodarz 
nie mógł w żaden - po.Mb zruosić nie­
sfornego lokatora dc wyprowadzki, 
z ja w ił się wkońcu w  jego mieszka­
niu wraz 2 posterunkowymi Lt-.Aan 
ćowskun.' Polic jan t s iara ! się spoz

mi.-dzy loka torem  a gospodarzem Zn- 
łagodzić, ale skora ty lko stolarz u- 
słyszał propozycję policjanta, wpadł 
w iście szewską pasię i rznc'ł w 
uiego .doniczką z kwintami. Sąd O- 
kręgowy skazał porywczego s to la rz , 
na poi roku więzienia, zawieszając 
mn karę.
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ieou&lit-a trzydziestu trzech kobiet
Na w ysp ie  a m a zo n e k  nic sie nie zm ie n iło

A k u ra t  sto  la t  tem u a n g ie lsk i 
b ta tek  „W e lm o u th "  udał s ię  w  
s w o ją  d z iw n ą  i fa n ta s ty c zn ą  po­
d ró ż , k tó ra  zak oń czy ła  się za ło ­
żen iem  rep u b lik i k ob iece j na w y ­
sp ie  „W a lla  P ira m id " .

D z ia ło  s ię  to w  ty ch  czasach, 
k ied y  A u s tra lja  b y ła  k on tyn en ­
tem . do k tó rego  E u ro p e jc z y c y  od­
nośni się z n ieu fn ośc ią , i g d z ie  
je d y n ie  u d aw a li s ię  ci lu d zie , k tó 
r z y  n ie  m ie li nic do s tracen ia , 
k tó rzy  r e z y g n o w a li z w sze lk ich  
wym agam , ja k ie  pos iada  za z w y ­
c za j c z ło w iek  cyw iliz o w a n y  J e ź­

d z ili w ię c  do A u s tra lj i  w sze lk ie ­
go r o d z a j j  w y k o le jeń cy , p rzes tęp  
cy, aw a n tu rn icy , lu b  też poszu k i­
w acze  p rzygó d , ci, k tó rych  nic 
n ic  od strasza ło , a k tó r zy  szuka li 
za  w sze lką  cenę m o ż liw o śc i r o z ­
p oczęc ia  n ow ego  ży c ia . T o  b y li 
ludzie , k tórym  w y s ta rc za ło  ż y c ie  
w  pu szczy , ż y c ie  k o lo n iza to rów .

O K R Ę T  N A R Z E C Z O N Y C H

Ci lu d zie , c i a w a n tu rn icy , k tó ­
r zy  p os tan ow ili zn a le źć  os ta te cz ­
ną p rzys ta ń  na lą d z ie  . A u s tra lj i ,  
zd a w a li s ię  b yć  n a ogó ł za d o w o le ­

ni ze  sw o je g o  pobytu  i ż y c ia  w  
w aru n kach  con a jm n ie j tru dnych . 
A le  —  było w tem  jedno w ie lk ie  
a le  —  a m ia n o w ic ie  tym  m inu­
sem  b y ł brak kob ie t na kon tyn en ­
c ie  a u s tra lijsk im . O p rych y  i 

a w a n tu rn icy , p oszu k iw a cze  z ło ta  
i p rzygód , c zy  w re s z c ie  boh ate­
r zy  zu ch w a łych  w y p ra w  po w ra ­
żen ia  —  po os ied len iu  s ię  w A u ­
s t r a l j i  z a p ra g n ę li spocząć po 
n iespokojn em  życ iu  p rzy  tak  zw . 
ogn isku  dom ow em . O czyw iśc ie , 
że do za ło żen ia  ta k iego ż  ogn iska  
n iezbędna była  kob ie ta . -Marze­
n ia  a u s tra lijs k ich  k o lo n is tów  
zw ra c a ły  s ię  ku kob ie tom  b ia łym . 
N a  m ie jscu  b y ły  ty lk o  tu by lcze  
cza rn osk ó re  is to ty  W o b ec  tego  
rząd  an g ie lsk i, sp raw u jąc  p ieczę  
nad kon tyn tem  a u s tra lijsk im , ja k  
ró w n ież  nad je g o  b ia łym i m ies z­
kańcam i, k tó r zy  w  p rz ew a ża ją c e j 
i lo ś c i rek ru to w a li s ię  spośród  
A n g lik ó w , p os tan ow ił za ją ć  s ię  
poprostu  p ośred n ictw em  m atry - 
lion ja ln em  i d os ta rczyć  w aga - 
bundom usta tkow an ym  ju ż  na­
res zc ie  w  A u s t r a l j i  —  m ałżonek .

C o roczn ie  w ię c  og łaszan o , że 
kob ie ty , k tó re  ze ch c ia łyb y  w e jś ć  
w  zw m zk i m a łżeń sk ie  i  zam iesz­
kać w A u s tr a l j i ,  m a ją  s ię  zg ła ­
szać do b iu ra  p o r to w eg o ..  Z a w ­
sze zn a jd o w a ła  s ię  spora  ilość  
K andydatek  i co roczn ie  do d a le ­
k ie j A u s t r a l j i  o d p ływ a ł od b rze ­
g ó w  A n g l j i  st.atek, w io zą c y  > rzy ? 
c z le  żon y  a u s tra lijs k ich  k o lo n i­

za to rów .

R E F U B U K A  33 K O B IE T

Z  tak im  w ła śn ie  tran sp ortem  
33 kob iet w y ru szy ł p rzed  stu la ty  
s ta tek  „W  e lm ou th ". Z a łoga  je g o  
ska łda ła  s ię  z  k ap itan a  i d z ie s ię ­
ciu  m a ryn a rzy . N iew ia d o m o  d la ­
czego  k ap itan  p os ta n ow ił p op ły ­
nąć inną d rogą , n iż  tą, k tó rą  do­
tych czas  zn a ły  s ta tk ,, k u rsu jące  
m ięd zy  A n g i ją  a A u s tr a l ją  K a ­
p itan  sta tku  „W e lm u th "  w z ią ł 
kurs na N< w ą  G w in eę  i Jaw ę. 
K ie d y  s ta tek  zn a jd o w a ł s ię  m n ie j 
w ię c e j w  o d leg ło śc i 100 m il m or­
skich od S yd n ey  —  w ybu ch ła  na­
g le  s traszn a  bu rza  ł statek , w io ­

zący  33 n a rzeczon e  zagn a n y  zo­
stał w  ja k ie ś  n iezn an e  k a p ita n o ­
w i i  za ło d ze  s tron y . W  pon liżu  
jak ie jś  n ie zn a n e j w ysep k i — sta ­
tek ro zb ił się, a za ło ga  w ra z  z 
trzyd z ies to m a  trzem a  kob ie tam i 

zd o ła ła  s ię  z trudem  u ra tow ać. 
Z baw czą  w yspą, na k tó re j ro zb it 
ki zn a la z ły  p rzy tu łek , była  m ała, 
le żą ca  pod 159 stopn iem  d łu gości, 
a 32 s topn iem  szerokośc i p o łu d ­
n io w e j w ysep k a  „B a li P ira m id s " .

A  tym czasem  w  S idn cy  i w  
B risban e na brzegu  s ta li k o lo n i­
ści a u s tra lijs c y , o czek u ją c  n ie­
c ie rp liw ie  p rz yb y c ia  sw o ich  na­
rzeczon ych . C op ra w d a  zd aw a li 
sobie doskon a le  sp raw ę  z tego , 
że m ięd zy  p rzyb y w a ją c em i kob ie ­
tam i n apew n o nie m a an io łów , 
że są to-Jcobiety, co do k tó rych  
p rzesz ło śc i n ik t n ie  m oże m ieć 
w ą tp liw o śc i, g d y ż  ich  b u rz liw e  
p rzeżyc ia  zb y t w y ra źn ie  m a low a ­
ły  s ię  na tw a rza ch  —  a le  b y ły  to 
b ia łe  kob ie ty , k tó re  jed n a k  m og ły  
stać się  b lisk ie  i p rzyw ią zan e . 

Z resztą  m m li p rzyk ład , że  n ie ­
k tóre  z n ich  p o tr a f i ły  s tw o rzy ć  
sw o im  m ężom  p ra w d z iw e  s zczę ­

śc ie.

„W e lm u th * jed n a k  n ie  p rzyb y ­
w a ł. P o  ty go d n io w em  oc zek iw a ­
niu za w ied zen i k o lon iśc i .p o g o ­
d z ili s ię  z  m yślą , ze  m oże tra n s ­
p o r t m a łżon ek  zosta ł z ja k ic h ­
k o lw iek  w zg lę d ó w  za trzym a n y  i 
że  m oże „W e lm u th "  p rzyb ęd z ie  
d op iero  pc paru  m ies iącach .

A  p rzez  ten  czas z n iedosżłem i 
m ałżonkam i k o lo n is tów  d z ia ły  s ię  
n a jd z iw n ie js z e  rze czy . Po  o s ied ­
le n iu 's ię  na m a łe j w ysep ce , ko ­
b ie ty  n a ra z ie  -s to so w a ły  się do 

żądań  i w ym a ga ń  k a r i tana o ra z  

d z ies ięc iu  m a ryn a rzy , a le  p ew ­
nego dn ia  w yb u ch ł bunt. T r z y ­
d z ieśc i t r z y -k o b ie ty  zb u n tow a ły  
s ię  i o g ło s iły  na w y sp ie  rep u b li­
kę kob iecą , d yk tu ją c  sw o je  p ra ­
wa i żąd an ia  w obec  m ęsk ie j

m n ie jszośc i. K ap itan  i m a ryn a ­
rze, chcąc n ie  chcąc p r z y ję l i  tę 
r e zo lu c ję  i z pokorą  p od d a li s ię  
l.obiecwni rządom  na w ysp ie .

U C IE C Z K A  Z R A J U

A m azon k i r z ą d z iły  doskonale i 
bardzo en e rg ic zn ie . Ż yc ie  p łyn ę ­
ło sp ok o jn ie . N a  w y sp ie  p an ow a ł 
porządek , a rep re zen ta n c i rodu 
m ęsk iego , ob a rczen i Dyli s ze re ­
g iem  obow iązków ’ ,- k tó re  sp e łn ia li 
p ozo rn ie  z r e z y g n a c ją . Z n a leź li 
s ię  je d n a k  w śród  tych jed en astu  
m ężczyzn  tacy , k tó rzy  pos tan o­
w ili  p o rzu c ić  k ob iecy  r a j i  p o ­
w róc ić  do k ra ju . v  k tórym  nie 
byliby uciskaną m n ie jszośc ią . 
P rz y s z ła  w ię c  k o le j na bunt m ęż­
czyzn . B y ł to  jed n ak  bunt c ich y  i 
p o lega ł poprostu  na u c ieczce  k i l ­
ku m aryn a rzy . U c iek in ie ro m  z 
ra ju  na „B a li  P ira m id s "  udało 

s ię  po d łu g ie j w ęd ró w ce  d o trzeć  
do S ió n ey  i p ow ia d o m ić  ta m te j­
sze w ła d ze  o losach  statku  „W e ł-  
m u th " o ra z  za ło g i i ow ych  ^ trzy ­
d ziestu  trze ch  n ied osz łych  ob lu ­
b ien ic .

W ła d ze  w  S id n ey  p os tan ow iły

c o p ręd ze j w ys ła ć  na w ysepkę  
„B a li  P ira m id s "  ek spedyc ję  r a ­
tunkow ą, K tóraby s ię  za ję ta  p rze  
w iez ien iem  ro zb itk ów  do S idney. 
A le  ek sp ed yc ję  po p rzyb yc iu  na 
m ie js c e  spotka ła  n iem iła  n iespo­
dzianka. C z łon k in ie  k ob ie ce j re- 
pubhki p r z y ję ły  gośc i n ie p rzy ­
ch y ln ie . P o p ro s tu  w y ru s z y ły  p rze  
c iw k o  n im  u zb ro jon e  w  k ije , ka­
m ien ie  i w ie lk ie  o s tro  - b rz eg ie  
m uszle. T a  w y ra źn ie  n ie p r z y ja z ­
na p os taw a  zm usiła  ek sp ed yc ję  
ra tun ko ’,vą do odw rotu . N ie  
w szy scy  .. jed n a k  p ow roc ih , —  
by li ta cy  w śród  u czes tn ik ów  eks­
p ed yc ji, k tórz^  w o le l i  n ie  p o w ra ­
cać do S idn ey , a le  p ozos tać  na 
w ysepce  pod  rząd am i ta m te j­
szych  A m azon ek .

R ze c z  c iekaw a, że  ta  m ała w y ­
sepka, na k tó re j w tak  d z iw n ych  
w aru n kach  p ow sta ła  p rzed  stu 
la ty  je d yn a  chyba na św ie c ie  re ­
pub lika  kob ieca  —  zach ow a ła  do 
dn ia  d z is ie js z eg o  ca łk o w itą  auto- 
nom ję, a pon adto ca ły  s ze reg  
p raw , k tó re  u stan ow ion e  zo s ta ły  
w ó w czas  p rzez  ow o trzy d z ieśc i 
t r z y  kob iety.

T r a g i c z n i e  f o r a w w r a
Ic tn iK ó w  s o w ie c k ic h

Z n akom ity  lo tn ik  sow ieck i, S lcp- 
n iew , k tórem u nadano ty tu ł bohate­
ra  Z S R R  za je g o  w y czyn y  lo tn icze, 
og łos ił w  p ras ie  sow ieck ie j artyku ł 
o n iep oczy ta ln e j w p ros t b raw urze  
lo tn ik ów  sow ieck ich , co  w  w ic iu  wy 
padka tłi s ta ło  sio p rzyczyn ą  k a ta ­
s tro f  lo tn iczych . O m aw ia jąc  p rzy c zy ­
ny k a ta s tro fy  o lb rzym a p ow ie trzn e ­
go  ..M aksym  G o rk ij" ,  S lcp n iew  za ­
znacza, że k a ta s tro fa  ta  zosta ła  spo­
w odow ana p rze z  p ilo ta  m ałego  sam o­
lotu Błagana, k tó ry  eskortow a ł o l­

b rzym a p ow ie trzn ego . B łagin , ja k  
w iadom o, m im o w yraźn ego  zakazu 
w ładz sow ieck ich , dokon yw a ł różnych  
ew o lu cy j w  p o b l iż u !M a k s y m a  G or­
k ieg o " , przyo/.om za w a d z ił o o lb r zy ­

ma p ow ie trzn ego  i spow odow ał kata- 
s tro fę . S lcpn iew  p rzyp om in a  szereg  
ana log icznych  w ypadk ów  w  lo tn ic ­

tw ie  sowicc-kiem. P ew n ego  la z t i ob­
serw ow ał on ew o lu c je  sam olotu  U . 2, 
dokonyw ane w  ok o lic y  M oskw y nad 
jednym  z g łów n ych  trak tów , k tórym  

w łaśnie je ch a ł tran sport zboża, d o ­
s tarczanego  p rzez  oko liczn e ko łchozy  
rolne- do M osk w y. P i lo t  sam olotu 

Li, 2 u czj n ił sobie ro zryw k ę  z  tegb ,l 
żc zn iża ł się do w ysokości słupów 

te le g ra fic zn ych , dokonu jąc rozm ai-; 
tych  ew o lu cy j i  s trasząc konie.

-Lotn ik  C z rp u m j,  k tó ry  w ysłany 
b j ł  na p rzeszko len ie  lo tn icze  do 
F ra n c ji, j»o  p ow roc ie  :lo S ow ie tów  
p ragnąc pop isać s ię swą um iejętno-

•ścią, zd ob i tą zagran icą , dokon yw a ł 
w obecności licznych  lo tn ik ów  so­
w ieck ich  karko łom nych  ew o lu cy j i  w 
pew nym  m om encie za w a d z iw szy  

T.-krzydłonjji o słup te le g ra fic zn y , spo­
w odow ał k a ta s tro fę  sam olotu , w  k tó- 

jftrj p on iós ł śm ierć. W y b ry k i lo tn i­
ków, zw łaszcza  w  lo tn ic tw ie  c yw il-  
ncSji, pow odu ją  b a rd zo  często  pow aż 
tie k a ta s tro fy . P ew n ego  razu  na lo t- 

Rkijsitt m osk iew skiem  lądowały dwa 
jBym oloty kom unikacy jne. W  chw ili 
lądow ania p iloc i obu sam olotów  za ­

częli dem onstrow ać różne sztuk i a- 
k iobu tyezn e, p rzyczem  m anew row ali 
lak  n ieszczęś liw ie , żc o b a ; sam oloty 
zn a lazły  się przy’ lądow am u  n ap rze­
c iw ko  sieb ie. N a stąp iło  zderzen ie, w 
w yniku  k tó rego  oba ap a ra ty  zos ta ły  
ca łkow ic ie  zd ru zgotan o i k ilkunastu  
pasażerów  pon iosło  śm ierć.

In n ym  razein  jeden  z lo tn ik ów  so­
w ieckich, nazw isk iem  Szkapa, na le­
żący’  do ś rodków o-az ja tyek i.-j eska­
dry, dok on yw a ł karkołom nych ewo- 

b icy j tuż nad dacham i w  Taszk ien - 
a i t . Jak  w iadom o, ludność miast 
śi-odkowo-a-zjatĄckich p rzebyw a  czę­
sto na p łask ich  dachach swych  do- 
mosf w, gd/.io w  go rą ce j p o tze  le tn ie j 
również, nocuje. M ieszk ań cy  p rzebu ­
dzeni hukiojn m otoru  i w idząb spa­
dający’  na ruch sam olot, n ie znając 
sobie zupełn ie  sp ra n y  z logo , że  p ilo ­
tow i chodziło  .jedyn ie  o „za b a w ę ", ze ­
skak iw a li z dachów , ła m ią c  sobie rę-

uhuy
je s t  pe łn o  k u rzu !

—  N ic  d z iw n ego , p roszę  .pani, 
od trze ch  ty go d n i n ik t na niem  
nie s ied z ia ł.

Djalogi
—  Czy pan m ecenas je s t  w  do­

m u?
—  B ard zo  ża łu ję , a le  pan  m e­

cenas ju ż  od dw óch  m ies ię c y  spo 
c zyw a  w  g rob ie .

—  Och, no to n ie  będę p rzes z­
kadza ł !

—  Jak  s ię  panu spa ło  w  na 
szym  h o te lu ?

—  N ie ś w ie tn ie .  A le  za w sze  le ­
p ie j spałem  n iż  b iedn e  p luskw y, 
te  ca łą  noc oka n ie  zm ru ży ły .

—  W ie  pan, p an ie  C a h n fis te ł, 
że w  zesz łym  tygo d n iu  r o b ili m i 
op e ra c ję . W rzó d  m i p iz e c in a li.

—  P o d  n a rk ozą?
—  N ie ,  pod pachą.

—  A le ż  pan ie  red a k to rz e !
ja  m atka  p łak a ła  c zy ta ją c  te 
w ie rs z e !.. .

—  N ie c h  pan  tc  w ie rs z e  za b ie ­
rze  i w ię c e j n iech  pan  n ie  rob i 
m atce zm a rtw ien ia .

—  W ie s z  pan  co. pan ie  Gold- 
s f in g e r ?  K u p iłem  w c zo ra j ś lic z ­
ny  w a zon  z masy'.

—  Z ja k ie j  m asy?  Z  p e r ło w e j ’
—  N ie ,  z  u pad łośc iow e j.

—  P a n ie  dok to rze  j a  tu byłem  
p rzed  dw om a ty go d n ia m i z c z e r ­
w onym  nosem. P a u  dok tó r za p i­
sał m i m aść i te ra z  m am  nos f i o ­
le tow y .

—  A h a , p rzyp om in a m  sobie. A  
na ja k i k o lo r  pan  sob ie ży c zy?

—  M ia ła b ym  dla pana od p o ­
w iedn ią  żonę z p ięc iop ok o jow em  
m ieszkan iem .

—  Sadzi pan i, że m i s ię  ta  pani’ 
będzie  p od ob a ła?

—  Co s ię  mą- podobać ? !  W  p ię ­
c iop ok o jow em  m ieszkan iu  m ożna 
s ię  w za jem n ie  un ikać.

—  C zy chcesz być  m oim  św iad  
k iem ?

—  C zy  lo  sp raw a  h on o row a?
— i N ie , p ien iężn a , żen ie  s ię !

—  M o ja  córka  po m n ie  o d z ie ­
d z ic zy ła  ten  p iękn y  g łos .

—  Jaka pan i m usi być  s zc zęś li­
wa, że  s ię go  p an i pozby ła .

—  W id z ia łe m  w c zo ra j jed n ego  
pana. O k rop n ie  b y l w la n y .

—  G dzie  go  w id z ia łe ś ?
—  W  lu strze .

—  Im ię , n a zw is k o ’
—  Jan G ąsiorek .
—  U ro d z ił  s ię?
—  Tak .

—  M arys iu , na tem  k rześ le
— g n a — a a  a m a m

cc i nogi.
K om isa rz  w o jn y  W o ro szy lo w  w 

jedn ym  z ostatn ich  rozk azów  zabro­
nił su row o  lo tn ikom  dodkonyw an ia  
logo rod za ju  ew o lu cy j, k tóro g ran iczą  

z w ybrykam i. L o tn ic y  w o jskow i, k tó ­
rzy  nio zastosu ją  się do lo go  ro zk a­
zu, m a ją  być b oz w zg lędu  i o usunięci 
z lo tn ic tw a . W  tym  kieru-nku —  
podkreśla S lcpn iew  w  z.akończońui 
sw ego a rtyk u łu  —  w in n y  iść usiło­
wania rów n ież władz, cyw iln ych , aby 

7. lo tn ic tw a  kom un ikacy jnego  usunąć 
„ch u ligan ów  p o w ie trza ” , -iak nazyw a 
S lcpn iew  n ierozw ażn ych  lo tn ik ów  s o ­
w ieckich.

—  Szukam  k as je ra .
—  P rz e c ie ż  mi pan  p o w ied z ia ł 

k tó regoś  dnia, że pan  k a s je ra  
zn a la z ł

—  .Ja w ła śn ie  je g o  szukam

—  Jakto?... R o z w a lił  pan  p ię ­
śc ią  szczękę n ie zn a jom ego  c z ło ­
w ieka , zm asak row a ł pan  d ru g ie ­
go, p o tu rb ow a ł pan  trze ch  p o lic ­
ja n tó w ? ! Cóż to było , n iech  pan 
o d p o w ie !

—  C h w ila  s łabości, p an ie  sę­
dzio ! „

Jur.

N I E W O L N I C A
k u c h n i  j e s t  k o b je ł o  
pozoaw iona  na letnisko 
kochenk- sc ry ’ osow e-
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Zemsta Hindusa
Powieść egzotyczne

—  O to m oi u lub ieńcy , —  rzek ł B ahadur, w sk azu ją c  ogrom n ą 
k la tkę, k tó rą  za jm o w a ły  lam p arty , u żyw an e  do ch>ta - h u n tin g . 
(T o  ok ru tn e  po low an ie , on g iś  bardzo  p op u la rn e  w  ca łych  In d ja ch , 
dziś  zn ane ty lko  w  H ajderabad/.ie , m ia ła  Z os ia  zo b a czyć  p ó źn ie j 
i to w  n a der d ra m a tyczn ych  ok o liczn ośc iach / .

—  A  pan i ja k ie  zw ie r z ę  podoba s ię  na i b a rd z ie j *
—  A n ty lo p a . C zyż  n ie  je s t  ś lic zn a ?
—  O w szem , a le  ja  w o lę  ją  w id z ie ć  v.’ b iegu . w  p an iczn e j 

dc ieczt e p rzed  lam partem , czy ty °ry se ir .,.. M ó w i s ię  u nas,, —  do­
dał po ch y il i  w  zam yślen iu , —  iż  c z ło w iek  kocha n a jw ię c e j to  
zw ie rzę , do k tó rego  je s t  podobny.

—  Jak to dobrze,, że  n ie  p och w a liła m  ropuchy?
—  N ie  m ia łem  na m yśli p od ob ień s tw a  z ew n ętrzn ego , Ic-cz in ­

s tyn k ty .
—  Ł ad n a  h is to r ja !  T o  zn aczy , że  w asza  k ró lew sk a  w ysokość 

p rz y zn a je  s ię  do... proszę w yb a czyć  szczeros i .. do in stynk tów 7 

lam parta .
—  N ig d y  s ię  z tem  n io ta iłem .
—  W o b ec  te g o  n iż e j podp isana  łagodn a , bezb ronna  an ty lop a  

musi m ieć  s ię  na baczności przed  g roźn ym  lam p artem  I  ju ż  ucieka.
Z ło ży ła  c e rem o n ja ln y  ukłon i, śm ie ją c  się, p ob ieg ła  szukać, m ęża.
—  Już ucieka, —  p o w tó rzy ł B ahadur, ja k  echo. —  N ig d y  je s zc ze  

a n ty lo p a  n ic  zd o ła ła  uciec lam p artow i, je ś l i  ów  m ia ł chęć ją  ści- 
gac... A  ja  m am  chęć, b ia ła  kob ieto, o, m am ! I  g d y  w y b ije  s to­

sow na godzina ...

F re d d y  P ra d o  częs to  „g u b ił  s ię " ,  pozostaw a ł w  ty le , by sw ą 
obecn ośc ią  n ie  k ręp ow ać  gosp od a rza  w je g o  u m izgach  do Zosi, a le  
tym  razem  napraw dę zn a la z ł coś tak iego , co go  za in te re sow a ło , za ­
trzym a ło  w  p o ch o d z ie ; m ia n o w ic ie  oszk lone k la tk i z w ężam i. 
U słu żn y D ew a d a tta , d o trzym u ją cy  tow arzys tw  a F re d d y ‘ emu, w y ­
m ien ia ł k ra jo w e  n a zw y  w szy s tk ich  tych  n ieb ezp ie czn ych  gadów . 
O to  s tra s z liw ie  ja d o w ita  *,,Deboia“  fV ip e r a  R u s e l l i ) ,  a tam , w są- 
s ied n ic j k la tce  o lb rzym  g r z e ją c y  s ię  w  słońcu , to „ K r a a ;t “  (B u n - 
ga ru s  c a n d id u s ). O-t.o g ro źn a  „ N o y a "  (N a ja  t r ip u d ia n s ), o ten  p ięk ­
ny, c za rn y  okaz, to j e j  b ra t z Jaw y...

—  A le ż  to są ok u la rn ik i, — w trą c ił P r^do , za u w a żyw szy  na k a r­
kach w ę żó w  z t r z e c ie j k la tk i ch a ra k te rys ty c zn y  znak, n ieco  p rz y ­
p om in a ją cy  oku lary7. —  O czyw iśc ie , że te  kobra.

—  U  nas używ7a ąię e e jlo ń sk ie j n a zw y  „ N o y a " .
Po-dczas dysku sji, ja k a  w y w ią za ła  s ię  na tem at nom en kla tu ry, 

nadeszła  Zusia i ze z g ro zą  s tw ie rd z iła , że  m ąż za ch w yca  się... w ę ­
żam i !

—  P o d o b a ją  c i s ię  te  w s trę tn e  g a d y ?

—  W s tr ę tn e ?  M o jem  zdan iem , o n ą  tą  n a jb a rd z ie j udanem  d z ie ­
łem  p rzy rod y . S p ó jrz  na ich  m iękk ie , h a rm on ijn e  ruchy. S p ó jrz , 
ja k  ry tm ic zn ie  i z jak im  w d zięk iem  k o h s z e  s ię  oku la rn ik , gdy  D e­
w ad a tta  g ra  na sw om  d z iw a czm  m k larn ec ie ... D ew ad a tto , z a g ra j 
ra z je s zc ze , p roszę.

—  C zy  w iesz , co p o w ied z ia ł p rzed  ch w iią  ks iążę B ah ad u r?  —  
W  g ło s ie  Zos i za d y go ta ł zabobonn y lęk. —  ż e  k ad ży  c z ło w iek  lubi 
n a jw ię c e j tak ie  zw ie rzę , do ja k ie g o  jes t... oc li, F r e d !... je s t  podob ­

ny w  instynktach .

—  T o  św ię ta  p ra w d a ' —  p o tw ie rd z ił D ew a d a tta  z nacisk iem .
F red d y  s p o jr za ł na żonę i w lo t  z o r ie n to w a ł s ię  w  sy tu ac ji.
—  Co w y  m ó w ic ie ! —  udał zd z iw ien ie . —  A  c zego  sym bolem  

je s t  n a p rzyk ła d  p ie s?  Bo to  m o jo  u lu b ione zw ie rzę ...
Pom im o ta k iego  ośw ia d czen ia , n ie zm ie rn ie  tru dn o  było  mu

o d erw a ć  s ię  od k la tek  z gadam i.
—  Czem  one s ię ż y w ią ?  —  spyta ! wkońcu.
D ew ad a tta  ją ł  su m ien n ie  w y lic za ć  w sze lk ie  zw ie rzę ta , ja k ie  

pada ją  łupem  in d y jsk ich  gad ów , k ied y  zaś F red d y  pośp ieszy ł na­

p rzec iw  nadchodzącem u  B ah ad u row i, d o rzu c ił p ó łg ło s em :
—  A  czasam i w ą ż  p ożera  inn ego ... w ę ż a !

B rzm ia ło  to bardzo  n ie w in n ie ; F red d y  gd yb y  n a w et b y ł u s łysza ł 
te s łow a, n ie  b y łby  w  nich w yczu ł za p o w ied z i s tra s z liw e go  n ie ­
b ezp ieczeń stw a , ja k ie  m ia ło  nad nim  zaw isn ąć  ju ż  n astępn ego  

dn ia .
N a s tęp n ego  dn ia  Z os ia  i F re d d y  zw ie d z ili część  o lb rzym ich  

p ian tacy j h e rb a ty , k tó re  p rzyn os iły  B ah ad u row i ty le , że  p o k ryw a ły  

w sze lk ie  w yd a tk i na u trzym a n ie  je g o  J .dw oru ", je g o  s łu żby  sk ła­
d a ją c e j s ię  z trzy s tu  osób. P o w ró c iw s zy  do pałacu  popołudn iu , sa- 
żąd a łi le tn ie j w o d y  na k ą p ic (; ja k  zw yk le . D otych czas  w n oszon o
mi do p ok o jó w  typ o w e  in d y jsk ie  ina łe, b laszan e  w an n y , w  k tó rych
n a w et w  s ied zą ce j p o zy c ji le d w ie  m ożn a sie zm ieśc ić , tym  razem  
ty lko Z os ia  m og ła  w z ią ć  ten  „ zy c b a d z ik " .

—  D ru ga  w an na c iekn ie , —  o zn a jm ił D ew ad a tta .
—  N ie  szkodzi, zaczekam , a ż  w yk ą p ie  s ię  m o ja  żona.
—  A  ja  ju ż  kaza łem  p rz y g o to w a ć  k ąp ie l d la  pana w  basen ie .
—  W  b asen ie?  —  T o  brzm i.U o za ch ęca ją co . —  G d zie ż  ten  basen ?
—  O p ię tro  n iż e j, na p a r te rze . Z a p ro w a d zę  tam  pana.
F reddy  zab ra ł sw o j n eseser  i  p oszed ł za D ew ad a tta  u cieszon y,

że  n a reszc ie  za m ia s t n asiadów k i, będz ie  m ia ł w y go d n ą  k ąp ie l w  ja ­
k im ś basen ie .

—  J eś li ów  basen  je s t  w ie lk i p ro p o rc jo n a ln ie  do r ep re ze n ta c y j­
nych  kom nat pa łacu , to  i p op ływ a ć  sob ie b ęd z ie  m ożna, —  sąd z ił.

Z a w ió d ł s ie  srodze. B asen  by] pop rostu  w ań n ą , n ie zw yk ło  
w p ra w d z ie  g łęboką, a le  szeroką  za led w ie  na m e tr  i  na dw a  d ługą , 
a w  ca łośc i w pu szczon ą  w  posadzkę tuż u stóp śc iany  n a p rzec iw  

d rzw i. (C . d. n . ).
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30 gr. Drobne po 20 gr. sa wyrar duże litery w ogłoszeniach „d-obnych‘‘ liczy się za oddzielne wyrazy, 
u tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklarrow oznacza się cyfrą  (N . ) ,  a komunikaty specjalne cyfrą

(K om .) Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, tc ' 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

K ierownik: Tadeusz Uc'*szyński

R edak tor o d p o w ied z ia ln y : J ó ze f M atu szczyk - Di-uk. L ite ra ck a  S. a c o.. W ią rsea w ^  N o w y  Ś w ia t 22, te l. 666-64.
i- Śfi
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